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Komitet Ministrów Obrony
Układu Warszawskiego zakończył

obrady w Pradze
PRAGA (PAP). W stolicy Czechosłowacji

zakończyły się w czwartek trzydniowe obra­
dy Komitetu Ministrów Obrony Państw
Układu Warszawskiego. Polskę reprezento­
wał wiceminister obrony narodowej, gen.
broni Florian Siwicki.

Na zakończenie obrad ogłoszono następu­
jący komunikat:

W dniach 11—13 stycznia 1983 roku w sto­
licy Czechosłowackiej Republiki Socjalistycz­
nej — Pradze odbyło się kolejne posiedze­
nie Komitetu Ministrów Obrony Państw —

Stron Układu Warszawskiego.
W posiedzeniu uczestniczyli nęinistrowle

obrony Państw — Stron Układu Warszaw­
skiego, naczelny dowódca i szef sztabu Zje­
dnoczonych Sił Zbrojnych.

Komitet Ministrów Obrony rozpatrzył za­
gadnienia praktycznej działalności Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych i przyjął odpowied­
nie uchwały. Posiedzeniu przewodniczył mi­

nister obrony narodowej Czechosłowackiej
Republiki Socjalistycznej generał armii Mar­
tin Dzur.

Posiedzenie odbyło się w rzeczowej atmo­
sferze, w duchu przyjaźni i wzajemnego zro­
zumienia.

★

Komitet Ministrów Obrony jest najwyż­
szym kolegialnym organem wojskowym U-
kładu Warszawskiego i zajmuje się koordy­
nacją działalności obronnej państw wspól­
noty. ★

Uczestników posiedzenia Komitetu Mini­
strów Obrony Państw — Stron Układu War­
szawskiego przyjął sekretarz generalny KC
KPCz, prezydent Czechosłowacji Gustav Hu-
sak, będący także przewodniczącym Rady
Obrony. Państwa.

VII Plenum CKKP

Nieunikniony jest wzrost wymagań
wobec wszystkich członków PZPR

WARSZAWA (PAP). W Warszawie odbywa się VII
plenarne posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli Par­
tyjnej. W obradach poświęconych ocenie ubiegłorocz­
nych doświadczeń Komisji Kontroli Partyjnej wszystkich
szczebli oraz nakreśleniu zadań na I półrocze br. ucze­
stniczyli także przewodniczący Wojewódzkich Komisji
Kontroli Partyjnej.

Referat Prezydium CKKP charakteryzujący dorobek
pracy komisji w minionych 12 miesiącach przedstawiła
wiceprzewodnicząca CKKP Grażyna Kotnowska. Podkre­
śla się w nim m. in., iż w warunkach zawieszenia stanu

wojennego wzrasta bezpośrednia odpowiedzialność wszys­
tkich organizacji, instancji partyjnych i komisji kontroli,
wszystkich członków PZPR za dalszy pomyślny rozwój
wydarzeń w kraju, za skuteczność w realizowaniu socja­
listycznej odnowy, za konsekwentne wcielanie w życie
uchwał IX Zjazdu Partii i plenarnych posiedzeń Komi­
tetu Centralnego. Sprostać tym zadaniom — podkreśla
się na Plenum CKKP — może tylko skonsolidowana ide-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jak pracowaliśmy
w minionym roku?

♦ Tylko 5,5 proc, spadek produkcji przemysłowej ♦ Wydajność
pracy wzrosła o 0,8 proc. ♦ Średnia płaca w przemyśle (bez
rekompensat) — 10.064 zl, w budownictwie — 9.241 zł ♦ 7,8 tys.

wolnych miejsc pracy — poszukujących: 357 osób

(Inf. wł.) Dysponujemy już
pierwszymi — wstępnymi wy­
nikami gospodarowania w

województwie miejskim kra­
kowskim.

Tak więc wartość produkcji
krakowskiego przemysłu zam­
knęła się w minionym roku
kwotą 265 318,9 min zł i była
niższa — licząc oczywiście w

cenach porównywalnych — o

5,5 proc, od produkcji roku
1981. Przemysł spółdzielczy
odnotował wprawdzie 3 proc,
wzrost wartości produkcji, ale

przemysł państwowy 6,5 proc,
spadek. Największy spadek
produkcji nastąpił w „Bacu-
tilu” (o 54,3 proc.), Krakow­
skich Zakładach Drobiar­
skich (o 46, 9 proc.) ZPC „Wa­
wel” (o 34,1 proc.) oraz Za­
kładzie Narzędzi Rolniczych
w Sułkowicach (o 24,4 proc.)
Natomiast wzrost wartości
produkcji miał miejsce w 113
zakładach — największy w

Zakładach Przemysłu Mięsne­
go (o 29,3 proc), Skawińskich
Zakładach koncentratów Spo-

ż.ywczych (o 12,8 proc.) Zakła­
dach Przemysłu Tytoniowego
(o 6,3 proc.), Elektrowni Ska­
wina (o 5,9 proc.). W 10 prze­
dsiębiorstwach nastąpiło
wstrzymanie lub ograniczenie
produkcji — straty z tego ty­
tułu w grudniu ’82 wyniosły
962,6 min zł. W związku z

czasowym ograniczeniem pro­
dukcji zwolniono 25 osób, a

6 udzielono urlopu bezpłatne­
go. Przeciętne zatrudnienie w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Komisji Rolnej KC PZPR
WARSZAWA (PAP). W Warszawie odbyło się posie­

dzenie Komisji Rolnej KC, PZPR poświęcone tematyce
związanej z obradami zapowiedzianego na 20 i 21 bm.
wspólnego Plenum KC PZPR i NK ZSL, na którym

omówione zostaną zadania partii oraz Stronnictwa w

rozwoju rolnictwa i osiąganiu samowystarczalności żyw­
nościowej kraju.

Javier Perez de Miar proponuje
nowojorską siedzibę ONZ na miejsce
spotkania przywódców ZSRR i USA

NOWY JORK (PAP). W wywiadzie opublikowanym w

czwartek w jednej z amerykańskich agencji prasowych
sekretarz generalny ONZ, Javier Perez de Cuellar za­
proponował, by na neutralne miejsce spotkania na szczy­
cie sekretarza generalnego KC KPZR, Jurija Andropo-
wa i prezydenta USA, Ronalda Reagana, wybrać nowo­

jorską siedzibę Organizacji Narodów Zjednoczonych.
W ciągu minionych tygodni zarówno Jurij Andropow,

jak i Ronald Reagan wspominali ^o możliwości odbycia
spotkania, pod warunkiem, iż będzie ono starannie przy­
gotowane.

Prezydent USA zmienia negocjatorów
na rokowania w Wiedniu 1 Genewie

WASZYNGTON (PAP). W Białym Domu w środę wie­
czorem ogłoszono, że prezydent podjął decyzję o zwol­
nieniu z dotychczasowego stanowiska dyrektora Agencji
d/s Kontroli Zbrojeń i Rozbrojenia USA E. Rostowa, który
jednocześnie nadzorował osobiście przebieg genewskich
rokowań z ZSRR w sprawie kontroli zbrojeń nuklear­
nych w zakresie broni średniego zasięgu w Europie.

P.o. dyrektora agencji mianowany został dotychczasowy
zastępca stałego przedstawiciela USA przy ONZ K. Adel-
tnan.

Równocześnie prezydent Reagan zwolnił dotychczaso­
wego negocjatora Stanów Zjednoczonych na rokowania
wiedeńskie w sprawie redukcji zbrojeń konwencjonal­
nych w Europie R. Staara. Na jego miejsce negocjatorem
amerykańskim na te rokowania został zawodowy dyplo­
mata M. Abramowitz.

Zmarł Nikołaj i Podgórny
MOSKWA (PAP). 11 stycznia 1983 roku po długiej,

ciężkiej chorobie w 80 roku życia zmarł były przewod­
niczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Nikołaj Pod-
~orny. Informację Prezydium Rady Najwyższej na ten
temat opublikował dziennik „Izwiestia”.

Odrzucenie rezolucji na temat

„bułgarskiego łącznika"
PARYŻ (PAP). Parlament Zachodnioeuropejski odrzu­

cił w czwartek przedstawiony przez francuskich gaullis-
tów projekt rezolucji, w której mówi się o „międzyna­
rodowym spisku grożącym w sposób stały” życiu papie­
ża Jana Pawła II, spisku którego nić prowadzi rzekomo
do Bułgarii.

Szósta runda rozmów izraelsko-libariskich

przyniosła porozumienie w sprawie porządku obrad
BEJRUT (PAP). Przedstawiciele Izraela 1 Libanu w

wyniku szóstej rundy rozmów osiągnęli porozumienie w

sprawie ustalenia porządku obrad przyszłych negocjacji
między delegacjami obydwu krajów na temat wycofa­
nia sił izraelskich i Libanu. Informację tę podał rze­
cznik Ministerstwa Spraw Zagranicznych Izraela Avi
Pasner. Oświadczył, iż szczegóły porozumienia zostaną
ujawnione w późniejszym terminie.

Bliski współpracownik Chomeiniego aresztowany
w RFN za... przemyt opium

BONN (PAP). W środę aresztowano w Duesseldorfle
^od zarzutem przemytu narkotyków byłego wysokiego
'astojnika irańskiego, wicepremiera Sadeka Tabatabai,

bliskiego współpracownika ajatollacha Chomeiniego. Cel­
nicy miejscowego lotniska znaleźli w jego bagażu 1,6 kg
opium.

S. Tabatabai był wicepremierem w 1979 roku w ga­
binecie Bazargana.

Powrót M. Thatcher z Falklandów

— z przygodami
LONDYN (PAP). Premier W. Brytanii Margaret That­

cher powróciła 13 bm do Londynu po 5-dniowej wizycie
na Falklandach. Sam odlot M. Thatcher z Port Stanley
otoczony był równie ścisłą tajemnicą co przylot. Dzien­
nikarze otrzymali fałszywy program kolejnych wizyt na

wyspie, podcźas gdy samolot M. Thatcher wystatował
to lotu powrotnego. Był on mniej komfortowy od przy-
’otu, ponieważ w ostatniej chwili przed startem wykry­
to uszkodzenie w silniku „Herculesa”, którym M. That­
cher przyleciała do Port Stanley 1 który miał zainsta-
owaną dźwiękoszczelńą kabinę do pracy i odpoczynku.

Po zmianie maszyny M. Thatcher odbyła 13 godzinną
podróż la Wyspę Wniebowstąpienia samolotem służą­
cym do transportu wojska.

Józef Gregorczyk — sekretarz KK PZPR:

Czego oczekujemy od wspólnego
Plenum KC PZPR i NK ZSL?

20 i 21 stycznia br. zbierze
się Komitet Centralny PZPR

aby wspólnie z Naczelnym
Komitetem ZSL debatować
nad sprawami wielkiej wagi
— problemami rolnictwa, go­
spodarki żywnościowej, wsi.

Obrady plenarne zostały
poprzedzone szeroką konsul­
tacją społeczną. Uczestniczyli
w niej członkowie najwyż­
szych władz partyjnych, chło­
pi i robotnicy. W wojewódz­
twie miejskim prowadzono je
w zakładach pracy, w gmi­
nach, w jednostkach rolnic­
twa uspołecznionego i gospo­
darstwach indywidualnych.
Uczestniczyli w tych konsul­
tacjach członkowie KC i 7NK
z Krakowskiego oraz robotni­
cy i rolnicy. Dorobek konsul­
tacji został podsumowany 7

stycznia br. na wspólnej na­

radzie z udziałem szerokiego
grona aktywu pracującego w

rolnictwie i ministra rolnic­
twa i gospodarki żywnościo­
wej — Jerzego Wojteckiego.

Po przeanalizowaniu szere­
gu głosów, wniosków i postu­
latów jakie padły w trakcie
konsultacji wyodrębniłbym
następujące problemy, któ­
rych rozwiązania wszyscy o-

czekujemy od obrad plenar­
nych:

1. Stworzenia politycznych
zabezpieczeń realizacji nakre­
ślonej linii polityki rolnej. Z
doświadczenia bowiem wyni­
ka, że bardzo dobry program
rozwoju

' rolnictwa wypraco­
wany przez XV Plenum KC
PZPR pozostał w większości
tylko na papierze. Efektem
takiego traktowania spraw

Jest dzisiejszy stan rolnictwa
a co najważniejsze — poder­
wany autorytet i brak zaufa­
nia do władz ze strony rolni­
ków.

2. Obradując w takim gre­
mium wyłącznie nad tema­
tem rolnictwa i gospodarki
żywnościowej oczekujemy
konsekwentnego potwierdzenia
linii polityki rolnej określo­
nej w „Wytycznych Biura
Politycznego KC i Prezydium
NK ZSL” a potwierdzonej
przez VIII Kongres ZSL i IX

Zjazd Partii. Słyszy się bo­
wiem dzisiaj głosy o kapita­
lizacji w rolnictwie, minima­
lizuje się potrzeby socjalne i
bytówe wsi, itp. Taka dysku­
sja jako żywo przypomina ró­
wnie jałową dyskusję o celo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozmowy
z zachodnimi

wierzycielami
WARSZAWA (PAP). W

dniach od 10 do 13 bm.
przeprowadziła rozmowy, w

Ministerstwie Finansów de­
legacja Komitetu Ekonomi­
cznego Zachodnich Banków
Komercyjnych, utworzone­
go na mocy umów zawar­
tych w roku ubiegłym z ty­
mi bankami. Delegacji,
przewodniczył Gab$e! Ei-
chler przedstawiciel Bank
of America.

Przeprowadzono również
rozmowy w Komisji Plano­
wania przy RM, w innych
ministerstwach oraz w Na­
rodowym Banku Polskim i
Banku Handlowym.

Przedstawiciele banków
zapoznali się z sytuacją go­
spodarczą i płatniczą Pol­
ski. Wiele uwagi poświęci­
li postępom wdrażanej re­
formy gospodarczej.

Goście przyjęci zostali
przez ministra finansów
Stanisława Nieckarza.

Posiedzenie Rady Państwa
WARSZAWA (PAP). 13 bm. odbyło się w Belwederze po­

siedzenie Rady Państwa. Omawiano sprawozdanie z działal­
ności w roku 1982 i program prac Rady Państwa na rok
1983.

Rada Państwa powołała Henryka Trackiego i Bogumiła
Surowskiego na stanowiska zastępców Prokuratora Oeneral-

nego PRL odwołując z tych stanowisk Kazimierza Kukaw-

kę i Józefa Ostasia.

Polsko-jugosłowiańskie
rozmowy gospodarcze
WARSZAWA (PAP). Wicepremier, przewodniczący Komi­

sji Planowania przy Radzie Ministrów Janusz Obodowski
przyjął przebywającego w Polsce, w związku ze spotkaniem
przewodniczących Polsko-Jugosłowiańskiej Komisji Współ­
pracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej, członka Rady
Związkowej SFRJ Spasoje Medenica. Dokonano oceny sto­
sunków handlowych i gospodarczych między obu krajami,
stwierdzając możliwości ich dalszego rozwoju. Dotyczy to
m. in. rozszerzenia współpracy w zakresie kooperacji prze­
mysłowej oraz wzajemnych dostaw niektórych podstawo­
wych materiałów i surowców. Omówiono przedsięwzięcia
służące rozszerzeniu współpracy gospodarczej .między Pol­
ską i Jugosławią.

Po odebraniu akredytacji korespondentce UPI

Konferencja prasowa
w Centrum „Interpressu”

Jerzy Urban: Nie uważam, by do praw korespondentów zagra­
nicznych należało utrzymywanie kontaktów z podziemiem, a więc
z punktu widzenia prawa, środowiskiem nielegalnym i przestęp-

WARSZAWA (PAP). Na ko­
lejnym spotkaniu, które 13
bm. odbyło się w siedzibie P.A
„Interpress” w Warszawie po­
informowano korespondentów
zagranicznych o okolicznoś­
ciach, jakie spowodowały de­
cyzję władz polskich cofnięcia
akredytacji prasowej i prawa
pobytu w naszym kraju dzien­
nikarce amerykańskiej Agen­
cji UPI Ruth Ellen. Gruber.
Na pytania dziennikarzy od­
powiadali rzecznik prasowy
rządu Jerzy Urban 1 mjr Je­
rzy Karpacz z Biura Śledcze­
go MSW.

czym
Przedstawiciel MS$ poin­

formował, że służby, które re­
prezentuje otrzymały informa­
cje o kontaktach pewnej oso­
by z terenu Gdańska ze wspo­
mnianą korespondentką. Z
okoliczności owych kontak­
tów można było sądzić, że
przekazywane mogą być dane
objęte tajemnicą państwową.
11 bm. skierowana została z

Gdańska poprzez konduktorkę
pociągu przesyłka adresowana
do dziennikarki UPI zawiera­
jąca — jak się potem okaza­
ło — zdjęcia 1 filmy obiektów
i sprzętu o charakterze woj­

skowym. W celu odebrania tej
przesyłki w Warszawie na je­
den ze stołecznych dworców
udała się na wyraźne polece­
nie R. E. Gruber — obywatel­
ka polska, Anna Olszewska
zatrudniona w przedstawiciel­
stwie UPI, Wiedzieliśmy już
wcześniej — powiedział mjr
Karpacz, że pani Gruber
otrzymała zlecenie swej cen­
trali w sprawie interesowania
się również tematami związa­
nymi z obronnością naszego
kraju. Uznaliśmy jednak, że

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Czym będzie Teatr

Rzeczypospolitej?
GDAŃSK (PAP). Funkcję pełnomocnika ministra kultury

i sztuki do spraw tworzącego się Teatru Rzeczypospolitej w

Warszawie powierzono dotychczasowemu dyrektorowi Tea­
tru Muzycznego w Gdyni — Andrzejowi Cybulskiemu. O
założeniach działalności nowej placówki A. Cybulski in­
formuje dziennikarza PAP.

Idea stworzenia takiego teatru jest jedną z form realizacji
nowego systemu organizacji życia kulturalnego. Teatr po­
winien prezentować przedstawienia wyrastające z różnych
światopoglądów, czerpiąc swój program z kultury teatralnej
całego kraju. W kształtowaniu repertuaru przedmiotem u-

wagi powinny być sztuki dające prawdziwy portret człowie­
ka naszych czasów, a zwłaszcza dzisiejszej Polski.

— W jaki sposób będą dobierane dla teatru poszczególne
spektakle?

Podstawowym warunkiem doboru przedstawień musi być
ich wysoki poziom artystyczny. Występ na tej scenie ma

być bowiem potwierdzeniem wartości spektaklu. Prawo de­
cyzji co do samego wyboru poszczególnych pozycji, można

by tu pozostawić np. organizatorom festiwali i przeglądów
teatralnych organizowanych w wielu miastach Polski. My
natomiast, jako gospodarze, musimy stworzyć zaproszonym
teatrom możliwość pokazania dorobku, także poprzez po­
moc w organizowaniu sympozjów, wystaw itp.

Proponuję, aby wszystkie przedstawienia podlegały ocenie
jury, które będzie przyznawało nagrody ministra, kultury i

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Przy „Rabie II”

W trzy miesiące -

zarobić 2 min zł
(Inf. wł.) Wczoraj w. sie­

dzibie dyrekcji „Energopolu
2” miało miejsce — jak na

stosunki budowlane — dość
niecodzienne zdarzenie. Otóż
doszło do podpisania umowy
o dzieło między przedstawi­
cielami czterech brygad cie­
sielskich, a dyrekcją firmy.
Sprawa dotyczy wykonania
„deskowań oddzielnymi des­
kami struganymi, licznych
wnęk na prowadnice ze stali
ni .'rdzewnej, zasuw zastawek i
kanałów kablowych, korytek,
podciągów, stropów wymaga­
jących stałego i wysokiego
stemplowania, mocnych stężeń
i rozparć oraz licznych po­
mostów dla robót zbrojar-
skich, ciesielskich i betoniar-
skich” o łącznej powierzch­
ni 4632 metrów kwadrato­
wych znajdujących się na bu­
dowie tzw. ujęcia wieżowego,
stanowiącego pierwszy ele-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Nowy
regulamin

matur

(Inf. wł.) Zapowiadane przed rokiem zmiany regulaminu
egzaminu dojrzałości stają się faktem. Tegoroczne matury
zdawane będą według nowych zasad. Najważniejsze innowa­
cje sprowadzają się do obniżenia maturalnej rangi matema­
tyki przy jednoczesnym znacznym wyeksponowaniu egzami­
nu z języka polskiego i języków obcych. •

Majowe matury tak jak dotychczas składać się będą 2
dwóch części: pisemnej i ustnej. Bez względu na rodzaj
szkoły wszyscy abiturienci zobowiązani są do zdawania e-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Gęsta mgła spowiła Kraków

Strażakom z Wieży Mariackiej zapierało dech
(Inf. wł.) Około godziny 15.

w Krakowie gwałtownie za­
częły się pogarszać warunki
atmosferyczne. Wystarczyło
zaledwie kilka minut by mgła
spowiła całe miasto. W nie­
których punktach np. w Pod­
górzu, oś. Ugorek, Prądnik, A-

zory, XXX-lecia PRL i innych
widoczność spadła prawie do
zera. Autobusy i tramwaje po­
ruszały się z minimalną pręd­
kością. Zanotowano opóźnie­
nia w komunikacji między­
miastowej — kolejowej i au­
tobusowej. Jak dowiedzieliś­
my się na lotnisku w Bali­
cach, wczoraj poranny samo­
lot zamiast o 7.30 odleciał do
Warszawy dopiero około 13.
Samoloty z Gdańska i War­

szawy nie lądowały ze wzglę­
du na mgłę. Jak poinformo­
wał nas oficer dyżurny MO
zanotowano bardzo dużo wy­
padków, stłuczek, potrąceń
pieszych. Oczywiście, nie
wszystkiemu winne były wa­
runki atmosferyczne, ale kie­
rowcy przyzwyczaili się już
tej zimy do dobrej pogody i
takie nagłe zaskoczenie dopro­
wadziło w wielu przypadkach
do bąrdzo groźnych następstw.

Strażacy, trąbiący hejnał z

Wieży Mariackiej, mieli kło­
poty z dmuchaniem w trąbkę.
Z powodu mgły dosłownie
dech im zapierało w płucach.
Po otwarciu okienka płyty
Rynku Głównego nie było wi­
dać.

Dlaczego Kraków spowiła
mgła? Dyżurny synoptyk z

IMiGW spojrzawszy na mapę
pogody i układ baryczny nie
doszukał się żadnych sympto­
mów mających wpływ na

powstanie takiego zamglenia.
Najprawdopodobniej, stało
się tak za sprawą skażenia at­
mosfery dymami i innyrpi za­
nieczyszczeniami. Kilka kilo­
metrów za Krakowem, mgły
nie było w ogóle, a jeśli już
występowała to o bardzo sła­
bym natężeniu. Dziś powinna
ustąpić, gdyż spodziewane są
silne wiatry z kierunków za­
chodnich, które przedmuchają
masy powietrza.

Dziś „Piątek”
0 reportaż JANUSZA HAŃDERKA pt.

„Ładnie wychowaliście syna towarzyszu
Kowalik”, nagrodzony (I miejsce!) na nie­
dawno zakończonym Ogólnopolskim Kon­
kursie im. Franciszka Gila

• w rubryce „Tak myślę” pisze spe­
cjalnie dla „Gazety” JANUSZ ROSZKO

0 publikujemy kolejny odcinek powie­
ści KONRADA STRZELEWICZA „Prosto
w oczy” i dalszy ciąg rozmowy OLGIĘR-

DA JĘDRZEJCZYKA z reżyser IRENĄ
BABEL

® w cyklu „Książka z uśmiechem” pre­
zentujemy dziś „Małą antologię kabaretu”
KAZIMIERZA KRUKOWSKIEGO

© Poza tym: felietony HENRYKA CY­
GANIKA i WITOLDA FIDLERA, „Pro i
kontra” — tym razem na temat komuni­
kacji spierają się STEFAN CIEPŁY i
JANUSZ HAŃDEREk. „Nasza poradnia”
oraz wypowiedzi, opinie, wydarzenia, cie­
kawostki ze świata w opracowaniu AN­
DRZEJA STRUTYNSKIEGO.

© Krakowski historyk prof. FELIKS
KIRYK w naszym cyklu: „Żywoty kró­
lów1’ prezentuje sylwetkę Mieszka I:

'

„Dwie magiczne siódemki wywarły, zda­
niem średniowiecznego kronikarza, wpływ
na lata dziecięce i młodzieńcze oraz po­
czątki wieku dojrzałego Mieszka I: trwa­
jąca przez siedem lat ślepota chłopca,
który następnie cudownie przejrzał, oraz

siedem nałożnic, z którymi żył do czasu

przyjęcia chrztu, jako uosobienie siedmiu
grzechów^głównych".

• „SEJM PRACUJE SZYBCIEJ, ALE
NIE GORZEJ” — stwierdza w rozmowie
■ze STEFANEM CIEPŁYM — prof. WI­
TOLD ZAKRZEWSKI, przewodniczący
sejmowej Komisji Prac Ustawodawczych.

„Część społeczeństwa myśląca e refor­
mie utopijnie, jako o metodzie rozwiązy­
wania naszych trudności gospodarczych,
jest niewątpliwie skłonna lekceważyć dzia­
łalność ustawodawczą — mającą stworzyć

podstawy prawne reformie (...) Gospo­
darka socjalistyczna ma być gospodarką
praworządną, ma kierdwać się regułami
a nie samowolą decydentów”

© Zbigniew Satała w reportażu z Ły­
sej Góry (o twórcach łysogórskiej kamion­
ki — Bolesławie Książku i Franciszku
Mleczce) — docieka dlaczego czasy. łyso­
górskiej świetności należy niestety zapi­
sać już na rachunek przeszłości...

© Ewa Owsiany w reportażu, którego
realia zaczerpnięte zostały z Czernicho­
wa, bierze w obronę kobietę skrzywdzoną
przez rodzeństwo.

.© z całkowitą powagą na temat ŚMIE­
CHU piszą DOROTA ZARĘBSKA-PIO-
TROWSKA i PIOTR KUSIBOWICZ

© recenzja „Kasi z czekolady” J. Hara­
symowicza w „Grotesce”

Jutro,, Sobota”
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Telefon: 305-88

„Gazeta44
w Brzesku

Dzisiaj 14 bm. „Gazeta
Krakowska” gościć będzie
w Brzesku. Zapraszamy
więc wszystkich chętnych
do kontaktowania się z

naszymi dziennikarzami
pomiędzy godziną 10 i 14
w lokalu Urzędu Miasta
w!> gabinecie naczelnika.
Podawaliśmy wczoraj, że
będzie to pokój radcy pra­
wnego, ale kierownictwo
Urzędu uznało, że dla wy­
gody naszych klientów u-

dostępni obszerniejsze po­
mieszczenie. Do naszej dys­
pozycji będzie też telefon
numer: 305-88. Zapraszamy
więc do dialogu.

l^onika
£

dj/wa
Kolegium rektorów

12 bm. odbyło się spot­
kanie kolegium rektorów
wyższych uczelni Krako­
wa z prezydentem miasta
Tadeuszem Salwą. W spot­
kaniu uczestniczyli także
sekretarz KK PZPR Kazi­
mierz Augustynek, wice­
prezydent Jan Nowak i
przewodniczący Rady Okrę­
gu ZSP — Andrzej Orec-
ki. Podczas spotkania rek­
torzy zapoznali prezydenta
z problemami całego śro­
dowiska akademickiego o-

raz poszczególnych uczelni.
W dyskusji najwięcej cza­
su poświęcono sprawom
inwestycji i remontów oraz

potrzebom lokalowym. Ob­
szernie omówiono również
warunki socjalne pracow­
ników nauki i studentów.
Szczególne zainteresowanie
wzbudzała problematyka
wdrażania nowego syste­
mu stypendialnego. Rekto­
rzy przedstawili szereg
propozycji dotyczących mo­
żliwości i kierunków
współpracy uczelni z wła­
dzami miasta przy rozwią­
zywaniu zadań szczególnie
w zakresie komunikacji i
ochrony środowiska. Prezy­
dent dziękując zebranym
za zadeklarowane formy'
współpracy zapewnił ze

swej strony o pełnym zro­
zumieniu dla trudności
krakowskich uczelni, omó­
wił kierunki rozwoju mia­
sta i obiecał, że zarówno
on osobiście jak i cały u-

rząd zmierzać będą do u-

dzielenia krakowskim wyż­
szym uczelniom maksymal­
nej pomocy.

Z dalekopisu
W KRAJU

(s> „Pagart” podpisał u-

mowę o wymianie artysty­
cznej na lata 1984—85 z Ku-

enstleragentur w NRD •

Do milicji zgłosili się kolej­
ni ukrywający się działacze
„Solidarności”: w Gdańsku
Tadeusz Curzytek, w No­
wym Sączu były członek Za­
rządu Regionu „Małopol­
ska” Władysław Ryba •

We Wrocławiu zaś SB zli­
kwidowała nielegalną dru­
karnię wydającą cyklicznie
pismo „Wiadomości bieżące”
O Wyróżnienie w konkur­
sie poetyckim im. Haliny
Poświatowskiej otrzymała
Janina Babiarz z Nowego
Sącza ® Polski Związek
Wędkarski liczy... ponad mi­
lion członków — tylko 2

proc, to kobiety • PAP do­
nosi, że we Wrocławiu gni-
ją w magazynach owoce cy­
trusowe. Przyczyna: niedogra-
nie dostaw i reglamentacji
oraz brak śmiałości do po­
dejmowania samodzielnych
decyzji na szczeblu woje­
wództwa.

ZA GRANICĄ

Bogate 1 wartościowe pro­
pozycje zawiera plan współ­
pracy naukowej i kultural­
nej między Polską i ZSRR
na rok 1983. Dokument pod­
pisali: wiceminister spraw
zagranicznych ZSRR A. Ko­
walów i ambasador PRL w

Moskwie, S. Kociołek O Na
konferencji ruchu państw
niezaangażowanych Fidel
Castro skrytykował prowo­
kacyjną działalność admini­
stracji Reagana zmierzającą
do wywołania konfliktu
zbrojnego w Ameryce Środ­
kowej O Prezydent Włoch
Sandro Pertini popełnił lap-
sus lokując wśród reżimów

dyktatorskich Ameryki t Ła­
cińskiej Nikaraguę zamiast
— jak później wyjaśniono —

Gwatemalę • W Pakistanie

rozpoczęto budowę amery­
kańskich tajnych baz obser­
wacji elektronicznej dla ste­
rowania operacjami sił

„szybkiego reagowania” •

10 proc, przestępstw w Pa­
ryżu ma miejsce w metrze.

Policja podejmie energiczne
kroki 9 Włochy mają pierw­
sze „dziecko z probówki”.
Dziewczynka waży 2.400 g
• „Cud przyrody” — wyspa
Aldabra na Oceanie Indyj­
skim została wzięta pod o-

chronę przez UNESCO •

Na skutek dwutygodniowych
upałów w Limie zmarło z

odwodnienia 17 dzieci, zaś
2.700 znalazło się w szpita­
lach.

Nieunikniony jest wzrost wymagań
wobec wszystkich członków PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
owo-politycznie, zwarta organizacyjnie i zdyscyplinowa­
na partia. Stąd nieunikniony wzrost wymagań jakie po­
stawione być muszą wobec wszystkich ogniw i wszys­
tkich człońków partii. Podstawą tych wymagań jest wier­
ność nie tylko w słowach, ale przede wszystkim w czy­
nach — marksistowsko-leninowskim pryncypiom. Ważną
rolę mają tu do odegrania również komisje kontroli par­
tyjnej.

W czasie obrad wielokrotnie sięgano do doświadczeń,
wniosków i ocen formułowanych w toku zbliżającej się
właśnie do ostatniego etapu kampanii sprawozdawczej
PZPR.

W obradach, które prowadził przewodniczący CKKP —

Jerzy Urbański, uczestniczył członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Józef Czyrek.

Nowy rok w kółkach rolniczych
(Inf. wł.) Ranga i klimat

wokół rolnictwa zależy w du­
żym stopniu od autorytetu ja­
ki posiadają organizacje rol­
nicze — taki wniosek można

wysnuć z wczorajszej na­
rady w KZRKiOR poświęco­
nej zadaniom skupionych w

Związku organizacji w roku
bieżącym. W naradzie, którą
prowadził prezes ZK Wiesław
Woda uczestniczyli: prezes
Zarządu Krajowego Związku
dr Zdzisław Zambrzycki, pre­
zes KK ZSL Władysław Ca-
baj i sekretarz KK PZPR Jó­
zef Gregorczyk. Główny nurt
działalności organizatorskiej
Związku koncentrować się bę­
dzie wokół konsolidacji two­
rzących się właśnie organiza­
cji reprezentujących interesy
rolników, wypracowania mo­
delu współpracy pomiędzy je­
dnostkami zrzeszonymi w

Związku. Zadanie to nie nale­
ży do łatwych, gdyż chroni­
czne eksperymenty w tej
dziedzinie mocno zniechęciły
wielu ludzi, kiedyś aktywnie
działających w kółkach rolni­
czych.

W kwestii działalności gospo­
darczej krakowskiego Związ­
ku stwierdzić wypada, że
ocena ubiegłorocznej działal­
ności jest w sumie pozytywna.
Oczywiście w codziennej pra­
cy SKR-ów można wytknąć
jeszcze i mankamenty wska­
zywane przez rolników, dla
których SKR-y są często pod­
stawowym źródłem korzysta­
nia z usług mechanizacyj-

nych. Te uwagi wpływają w

znaczącym stopniu na auto­
rytet organizacji o czym była
mowa na wstępie. Czynione
są starania o lepsze wykorzy­
stanie zaplecza technicznego,
które w ostatnich latach po­
kaźnie w Krakowskiem roz­
budowano. Dla SKR-ów ozna­
cza to możliwość osiągnięcia
lepszych wyników w gospo­
darowaniu, dla rolników zaś
wzbogacenie oferty usługowej,
która wciąż jest przecież
zbyt skromna.

Na pytania zgłoszone z sali
odpowiadali prezes Krajowe­
go Związku Z. Zambrzycki i
sekretarz KK J. Gregorczyk.
Ten ostatni potwierdził* wpro­
wadzenie dotacji państwo­
wych do usług wapnowania
gleb i zakupu materiału sie­
wnego wskazując jednocze­
śnie, że przy panującym nie­
dostatku nawozów mineral­
nych droga do podniesienia
plonów prowadzi właśnie
poprzez objęcie wapnowa­
niem jak największego area­
łu ziemi oraz poprzez stoso­
wanie właściwego materiału
siewnego. W kwestii ochrony
roślin podaż środków chemi­
cznych wyraźnie się zwię­
kszy. Z braku jednak odpo­
wiedniej ilości środków fi­
nansowych nie będzie można

przeprowadzić tych usług
kompleksowo. Zarządy SKR-
-ó.w powiny wystąpić o przy­
znanie dodatkowych środków
na te cere do urzędów i gmin­
nych rad narodowych. (tor)

26 osób rannych

Czołowe zderzenie dwóch autobusów
(Inf. wł.). Około godziny 7.50

rano autobus pospieszny re­
lacji Kielce — Kraków na łu-
ku w Wężerowie, przy ogra­
niczonej widoczności i. oblo­
dzeniu jezdni rozpoczął ma­
newr wyprzedzania ciągnika.
W trakcie zawadził o traktor
i gwałtownie zjechał na lewy
pas jezdni. Nastąpiło czołowe
zderzenie ze szkolnym auto­
busem wiozącym młodzież.

Konsekwencją brawurowej
jazdy podczas złych warun­
ków atmosferycznych jest 26
rannych. Dwie osoby z po­
ważnymi obrażeniami prze­

wieziono do szpitali rejono­
wych w Proszowicach i Mie­
chowie. Dalsi poszkodowani,
z licznymi urazami i złama­
niami, także przebywają pod
troskliwą opieką lekarzy i
ich życiu nie zagraża obecnie
żadne niebezpieczeństwo.
Funkcjonariusze MO dokonali
wstępnych oględzin miejsca
wypadku i zabezpieczyli po­
jazdy uczestniczące bezpośre­
dnio w wypadku. Dokładniej­
sze dane będą z chwilą za­
kończenia badań przez bie­
głych.

(żur)

Czym będzie Teatr

Rzeczypospolitej ?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sztuki m. in. dla najlepszego przedstawienia, aktorki i ak­
tora, reżysera, scenografa, za debiut sceniczny.

—• Czy tej ocenie poddane będą także sceny stołeczne?
Teatr Rzeczypospolitej nie może być w pełni reprezenta­

tywną instytucją, jeśli nie uwzględni na równych prawach
dokonań najliczniejszego środowiska teatralnego w Polsce,
jakim jest Warszawa.

Zamierzamy zapraszać także teatry zagraniczne, głównie
z obcojęzycznymi przedstawieniami sztuk polskich. Chcemy
też stworzyć forum dla wybitnych przedstawień realizowa­
nych za granicą przez Polaków. Myślę nie tylko o reżyse­
rach, ale również o scenografach, dyrygentach, a także o te­
atrach polonijnych.

Rozmawiał: WŁODZIMIERZ AMERSKI (PAP)

Nowy regulamin matur
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

gzaminu pisemnego i ustnego z języka polskiego — nato­
miast nie wszyscy muszą składać taki egzamin z matema­
tyki. Matematykę będą jednak obowiązkowo zdawali ucz­
niowie klas o profilu matematyczno-fizycznym we wszyst­
kich liceach ogólnokształcących i uczniowie wszystkich śred­
nich szkół zawodowych.

W liceach ogólnokształcących w przypadku gdy nie za­
chodzi obowiązek pisemnego zdawania egzaminu z mate­
matyki uczniowie mogą składać egzamin pisemny z innego
wybranego przez siebie przedmiotu; można także wybrać
sobie jeden przedmiot na egzamin ustny. Wybór ten doty­
czyć może jednego z 8 zaproponowanych przedmiotów (obo­
wiązkowy jest egzamin z języka polskiego i obcego). Są to:

język łaciński, greka, historia, geografia, biologia, matema­
tyka, fizyka i chemia. Z kolei uczniowie średnich szkół za­
wodowych (nie obowiązuje ich egzamin z języka obcego)
będą mogli wybrać drugi przedmiot do zdawania z siedmiu
zaproponowanych. Wybór ten dotyczyć może: nowożytnego
języka obcego, historii, geografii, biologii, matematyki, fizyki
i chemii.

Przytoczone w największym skrócie zasady składania egza­
minu dojrzałości zgodne są z od lat zgłaszanymi postulatami
dostosowania matur do zainteresowań uczniów, profilu ich
przyszłych studiów czy pracy zawodowej. Dlatego to huma­
niści przestaną drżeć przed egzaminem z matematyki, dla­
tego matura zgodna będzie z rodzajem szkoły czy klasy do
której uczęszczał abiturient. Jednocześnie jednak zdecydo­
wano się na nadanie właściwej rangi ojczystemu językowi,
ojczystej literaturze czy kulturze, jako że egzamin tak pi­
semny jak i ustny z języka polskiego jest obowiązkowy dla
wszystkich bez względu na profil szkoły. W końcu posia­
dacz świądectwa dojrzałości legitymować .się przecież wi­
nien przynajmniej elementarną znajomością ojczystego języ­
ka i. związanej z nim ojczystej kultury. Więkśźą wagę —

w przypadki! liceów ogólnokształcących — przykłada się do
znajomości nowożytnego języka obcego, z którą to znajomo­
ścią wśród naszej młodzieży nie jest najlepiej.

Do matur pozostało jeszcze kilka miesięcy, dzisiaj już je­
dnak przyszli maturzyści poważnie zastanowić się muszą
nad wyborem przedmiotów egzaminacyjnych, które chcą
zdawać w trakcie matury. Sądzić należy, że młodym lu­
dziom będą służyć pomocą nauczyciele mając na uwadze
przyszłą drogę życiową swych podopiecznych. Można się bo­
wiem, spodziewać, że w związku z przeprofilowaniem ma­
tur wzrosną wymagania na egzaminach wstępnych na wyż­
szych uczelniach. (hań)

Jak pracowaliśmy w minionym roku?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przemyśle wyniosło 139,3 tys.
osób i było o 9 382 osoby niższe
niż w roku 1981 — wydajność
pracy była o 0,8 proc, wyższa
niż w roku 1981 (licząc bez
Huty im. Lenina o 0,2 proc,
wyższa, w grudniu wzrost o

21,2 proc.). Przeciętna płaca
miesięczna liczona bez rekom­
pensat osiągnęła kwotę 10 064
zł (z rekompensatą 11572 zł).
Największe przyrosty płac
miały miejsce w: Kopalni So­
li w Wieliczce, Centralnych
Piwnicach Wiń Importowa­
nych, ŻPOW Tenczynek,
ZPOW Kraków, „Miraculum”
i „Georycie”.

Wartość produkcji ekspor­
towej krakowskich przedsię­
biorstw liczona w cenach
transakcyjnych w okresie 11
miesięcy minionego roku wy­
niosła 34 300,3 min zł w

tym do obszaru II 21 550,4
min zł. Eksport prowadzony
był do 11 krajów socjalisty­
cznych i 71 krajów kapitali­
stycznych. Najkorzystniejsze
wyniki eksportu osiągnęły:
Pracownie Konserwacji Za­
bytków, „Chemidex”, „Krak-
bud” i Przedsiębiorstwo Geo­
fizyki Górnictwa Naftowego
— najmniej korzystne wyniki
— „Igloopol”, „Herbapol”,
Krakowskie Zakłady Drobiar­
skie i „Vistula”. Przedsiębior­
stwa budowlano-montażowe
wykonały produkcję podsta­
wową wartości 42 448,9 min
zł tj. o 10 proc, mniej niż w

1981 roku. -Przeciętne zatru­
dnienie wyniosło pod koniec
grudnia 68,9 tys. osób i było
zaledwie o 450 osób niższe
niż przed rokiem, natomiast
robotników zatrudnionych
bezpośrednio przy produkcji

podstawowej było w grudniu
31,6 tys. osób i było to o 1,8
tys. osób więcej niż przed ro­
kiem. Przeciętna płaca bez
rekompensaty wyniosła w bu­
downictwie 9 241 zł (w gru­
dniu 11852 zł) Mimo to płace
były w ubiegłym roku bardzo
zróżnicowane — najwyższe
płace średnie w ciągu całego
roku osiągnęli pracownicy:
„Eltoru” — 14150 zł, „Mosto­
stalu” — 11941 zł, „Hydroko-
pu” — 11259 zł, najniższe
PBK Myślenice — 7 307 zł,
Przedsiębiorstwa Budowlano-
-Montażowego CPN — 7 591
zł,MPRBnr2—7922zł.
Roboty budowlane przeprowa­
dzone były na 950 placach bu­
dowy — wstrzymane na 49
obiektach. Przechodząc do
efektów rzeczowych — w

1982 roku oddano do użytku
3 294 mieszkania o powierz­
chni użytkowej 177,8 tys. m

kw. czyli o 22,6 proc, mniej
niż w roku 1981. Średni cykl
budowy przekazanych do uży­
tku budynków wyniósł... 27
miesięcy, a ich jakość ocenio­
na została na „trójkę”. Z
obiektów użyteczności publi­
cznej oddano do użytku 1
szkołę o 7 pomieszczeniach do
nauki, 2 przychodnie o 30 ga­
binetach lekarskich. W rolni­
ctwie dostawy 4 zbóż w okre­
sie listopad — grudzień 1982
wyniosły 7,8 tys. ton i były
wyższe niż w ubiegłym roku
gospodarczym o 4,3 tys. ton
— co mimo wszystko stanowi
20,3 proc, planu rocznego.
Skup żywca rzeźnego w 1982
roku wyniósł 28 825 ton i był
wyższy od skupu w roku po­
przednim o 5 737 ton — nie­
pokoi wyprzedaż krów, które
stanowią połowę sprzedawa­
nego obecnie bydła. Drobiu

skupiono 4 532 tony czyli o

1618 ton mniej niż w roku
poprzednim, mleka skupiono
110 016 tys. litrów, jaj —

56 667 tys. szt. czyli o 7 733
tys. szt. lhniej niż w roku po­
przednim.

Z końcem grudnia 1982 roku
pozostawało na terenie całego
województwa miejskiego ą7,8
tys. wolnych miejsc pracy
czyli o 5,4 tys. mniej niż w

listopadzie. Spadek ten noto­
wany jest od maja i to głów­
nie w grupie robotników. W
grudniu Wydział Zatrudnienia
i Spraw Socjalnych UMK
skierował do pracy 4,3 tys.
osób czyli o 2,9 tys. mniej
niż w listopadzie — w tej licz­
bie znalazło się 170 absol­
wentów szkół ponadpodstawo­
wych oraz 409 mężczyzn pod­
legających obowiązkowi za­
trudnienia. Poszukujących
pracy było 357 czyli o 73
osoby mniej niż w listopadzie
’82 i o 174 osoby więcej niż
przed rokiem. W ciągu całego
1982 roku Wydział Żatrudnie-
nia i Spraw Socjalnych UMK
wypłacił z Funduszu Aktywi­
zacji Zawodowej 7 zasiłków
o łącznej kwocie 27,4 tys. zł.

Wpłaty oszczędnościowe w

PKO w grudniu ub. roku
wzrosły o 221,4 min zł wobec
622,5 min zł w listopadzie —

w ciągu całego 1982 roku
wzrost wyniósł 4 430,9 min zł
i był niższy o 314 min zł niż
w 1981 roku.

Wartość sprzedaży w u-

społecznionych przedsiębior­
stwach handlu detalicznego
w grudniu 1982 wyniosła 7 748
min zł i była o 14,6 proc,
wyższa niż w listopadzie —

w tym udział towarów żyw­
nościowych wyniósł 27,5 proc.

. (jb)

Z prac Egzekutywy KK PZPR
Wczoraj pod przewodnie- wielkość nakładów wzrosła a

twem I sekretarza KK PZPR 91 min zł w 1981 roku do
Józefa Gajewicza obradowała
Egzekutywa Komitetu Kra-
kowskiego) z udziałem człon­
ków i zastępców członków
KC PZPR, przewodniczącego
Rady Narodowej m. Krakowa
Apolinarego Kozuba oraz pre­
zydenta miasta Tadeusza Sal­
wy. Tematem posiedzenia by­
ła ocena przygotowań do
Krakowskiej Konferencji
Sprawozdawczej PZPR oraz

informacja o stanie zdrowia
mieszkańców woj. krąkow-.
skiego.

Stwierdzono, że pomimo
trudnej i skomplikowanej sy­
tuacji społeczno-gospodarczej
w ostatnich latach nastąpił
pewien postęp w działalności
placówek służby zdrowia i

opieki społecznej, przede
wszystkim w zakresie świad­
czeń profilaktyczno-leczniczych
i pomoćy społecznej. Widocz­
na jest także tendencja do
poprawy bazy materialnej i
kadrowej służby zdrowia. W
zakresie pomocy społecznej

330 min w 1982.
Za najpilniejsze potrzeby u-

znano m.in. zwiększenie ilości
łóżek położniczych, usprawnie­
nie przyjęć w przychodniach,
podjęcie środków profilaktycz­
nych w zakresie alkoholizmu,
palenia tytoniu i narkomanii
oraz ochrony środowiska. W
tej ostatniej kwestii uznano, że

przemysł nie może tłumaczyć
zaniedbań w tej dziedzinie
kryzysem gospodarczym, gdyż
potrzeby społeczne nakazują
eliminację podstawowego źró­
dła emisji zanieczyszczeń śro­
dowiska naturalnego jakim
jest przemysł.

Postanowiono, że problem
ochrony stanu zdrowia spo­
łeczeństwa z uwagi na swą
ważność będzie tematem sys­
tematycznych obrad Egzeku­
tywy.

Jednym z najbliższych te­
matów posiedzeń Egzekutywy
z tej dziedziny będzie ocena

realizacji inwestycji i remon­
tów w służbie zdrowia.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Koszykarki ekstraklasy na finiszu

m Wisła: utrzymać pozycję lidera

■ Hutnik: pozostać wśród najlepszych

Czego oczekujemy od wspólnego
Plenum KC PZPR i NK ZSL?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wości zakupu licencji Fergu-
sona po dokonanym zakupie,-
co w efekcie przyniosło jedy­
nie opóźnienie produkcji tych
ciągników. Dzisiaj nam ich
bardzo brakuje.

3. Zarówno w „Wytycz­
nych” jak i w Uchwale IX

Zjazdu zawarto zapisy precy­
zujące np. ilości dostaw nie­
których środków produkcji
dla rolnictwa. Niestety, zało­
żenia te nie zostały zrealizo­
wane. Należy więc wspólnie
zastanowić się dlaczego,
kie są
niono
czy w

sprawy
rozliczać na bieżąco,
dam tylko dwa przykłady:

• w „Wytycznych”, w sty­
czniu 1981 roku zapowiedzia­
no, że zużycie nawozów mi­
neralnych wyniesie 250 kg
NPK w 1985 r. Aktualnie w

1985 r. przewiduje się zuży-

ja-
przyczyny, czy zawi-
w sferze planowania
sferze realizacji? Te
muśimy wyjaśniać i

A po-

(DOKONCZENIE ZE STR 1>

przynajmniej na obecnym eta­
pie śledztwa, brak jest pod­
staw do postawienia amery­
kańskiej dziennikarce zarzutu

p pośredniczenie w zbieraniu
danych wywiadowczych. Pani
Gruber została zwolniona.

W toku konferencji poinfor­
mowano o cofnięciu amery­
kańskiej dziennikarce akre­
dytacji i wydanym jej przez
MSZ poleceniu szybkiego opu­
szczenia Polski.

Odpowiadając na szczegóło­
we pytania rzecznik prasowy
rządu Jerzy Urban przypo­
mniał prawa i obowiązki ko­
respondentów zagranicznych
.pracujących w Polsce zwra­
cając przy tym uwagę, iż w

każdym kraju istnieją normy
postępowania korespondentów
zagranicznych podyktowane
koniecznością obrony intere­
sów państwa.

Jeśli władze bezpieczeństwa
nie stwierdziły, że działalność
Gruber nosi charakter szpie­
gowski, to dlaczego podjęto
wobec niej decyzję wydalenia
z Polski? — brzmiało jedno z

pytań.
Odpowiadając na nie J. Ur­

ban stwierdził, iż zdaniem
władz polskich pani Gruber
przekraczała uprawnienia
dziennikarza - korespondenta
zagranicznego interesując się
wiadomościami, które na ogół
nie są przedmiotem publikacji
prasowych. Zwrócił uwagę je­
dnocześnie, iż charakter i sfe­
ra działania dziennikarskiego
są szczegółowo określone przez
prawodawstwo danego kraju.
Postępowanie korespondentki
UPI wiąże się z polityką USA

rych zastosowanie wpłynie
zasadniczo na przestawienie
całej gospodarki narodowej
na rzecz zaspokojenia potrzeb
rolnictwa i kompleksu żyw­
nościowego.

5. Oczekujemy, że obrady
plenarne unaocznią całemu
społeczeństwu złożoność i
mnogość problemów z jakimi
boryka się

'

współcześnie pol­
skie rolnictwo, ukażą praw­
dziwy obraz wsi, tak często

‘

w codziennej
wizji społeczeństwa. W wa­
runkach kryzysu gospodar­
czego, jaki nasz kraj przeży­
wa, musi nakłaniać do wy­
boru — jeśli chcemy jeść
więcej i lepiej to musimy z

czegoś zrezygnować aby ten
cel osiągnąć.

Sądzę że przedstawione po­
wyżej problemy wynikają z

rzetelnego podejścia i głębo­
kiej troski jakie w temacie
rolnictwa i gospodarki żyw-

zarodowego itp. nościowęj wyrażali nie tylko
sami rolnicy. Jestem przeko­
nany również o tym, że cho­
ciaż przedstawiłem problemy
wynikające z naszej dyskusji,
to są one wspólne dla całego
naszego rolnictwa.

cie214kgNPK,aw1990r.
tylko 230 kg NPK.

• w Uchwale Nr 134/81
Rady Ministrów z dnia 12
lipca 1981 r. kierunkowo
przyjęto osiągnięcie w 1986
roku produkcji ciągników w zniekształcany
ilości 100 tys. sztuk rocznie. —

Aktualnie urealniony
ZPC „Ursus” zakłada w

roku produkcję 80 tys. —

ciągników, zaś do roku 1990
tylko 87 tys. szt.

4. w rolnictwie tkwi wiele
rezerw, część z nich można
uruchomić poprzez działania
wewnątrz rolnictwa. Mam tu
na myśli przebudowę struk­
tury agrarnej, zapewnienie
odpowiedniego materiału na­
siennego i ’__

'

Ale też bardzo wiele zależy
od udziału i pracy pozostałej
części gospodarki narodowej
na rzecz rolnictwa. Wyrażam
głębokie przekonanie, że XI
Plenum zainspiruje wypraco­
wanie odpowiednich instru­
mentów ekonomicznych, któ-

plan
1986
szt.

JÓZEF GREGORCZYK

Po blisko miesięcznej przerwie wznawiają rozgrywki ko­
szykarki ekstraklasy. Rozpoczyna się walka o medalę i byt
ligowy. Jutro pierwsze mecze finałowe grupy „A”, w któ­
rych występuje sześć czołowych zespołów. Lider krakow­
ska Wisła walczy na wyjeździe z Włókniarzem Pabianice.
Czy wiślaczki utrzymają pierwsze miejsce w tabeli? Zada­
nie bardzo trudne, biorąc pod uwagę poważne odmłodzenie
zespołu krakowskiego. Ale Halina Iwaniec i jej koleżanki
nie zamierzają bynajmniej rezygnować z walki o tytuł mis­
trzowski. Na pewno nie są bez szans. O wiślaezkach pisa­
liśmy nie tak dawno, teraz o drugim zespole krakowskim,
występującym w I lidze.

Koszykarki beniaminka eks­
traklasy — Hutnika Kraków
znalazły się po pierwszej fa­
zie rozgrywek w bardzo tru­
dnej sytuacji. Zdobyły, tak
jak Polonia Warszawa, zale­
dwie trzy punkty i będą wal­
czyć w finale „B” o utrzyma­
nie się w lidze. Czy im się to
uda? Zajmujący ósme miejsce
Znicz Pruszków wyprzedza
krakowianki aż o trzy punkty.
Aby pozostać w ekstraklasie
trzeba więc odrobić te straty,
by wyprzedzić pruszkowianki.
Czy jest to realne?

„Nie tracimy nadziei na u-

trzymanie się — mówi trener
Hutnika KRZYSZTOF' KSIĄ­
ŻEK. 22 bm. rozpoczynają się
decydujące pojedynki, pierw­
sze mecze gramy na wyjeździe
ze Spójnią Gdańsk. Do tej de­
cydującej batalii przygotowy­
waliśmy się u siebie, wyjecha­

liśmy tylko na turniej do Ka­
towic, gdzie moje podopiecz­
ne zajęły trzecie miejsce. Wy-
daje mi się, że forma drużyny
rośnie. Po chorobie w pełni
sił jest już Doniec, co nie jest
bez znaczenia, bo przecież zdo­
bywa ona najwięcej dla nas

punktów. Dużym wzmocnie­
niem było pozyskanie Nowo-
tnik. Ostatnio nie trenowała
z nami, bo przebywała z re­
prezentacją na turnieju w

Białymstoku, gdzie wybrano
ją najlepszą zawodniczką. Jest
więc w wysokiej formie i li­
czymy na nią. Wraca do wy­
sokiej formy Krzemińska. Po­
winniśmy więc grać znacznie
lepiej niż w pierwszej fazie
rozgrywek. Szanse, choć nie­
wielkie, na utrzymanie się są
i będziemy je chcieli w pełni
wykorzystać”.

T.G.

Niedziela, godz. 12, stadion Wisły

ia w „Interpressie**
wobec Polski, polityką, która
jest nieprzyjazna i niezwyczaj­
na. W związku z tym nasze

zainteresowanie działalnością
oficjalnych przedstawicieli te­
go kraju musi być także
szczególne.

Prawem i obowiązkiem
władz polskich — podkreślił
Jerzy Urban —' jest obrona
państwa nie tylko przed dzia­
łalnością o charakterze czysto

Szpiegowskim, lecz także przed
poczynaniami różnych repre­
zentantów USA, usiłujących
tworzyć fakty polityczne w

Polsce.
Ustosunkowując się do in­

nego pytania, rzecznik praso­
wy rządu stwierdził, iż jego
zdaniem warunki pracy dzien­
nikarzy zagranicznych w PRL
są bardzo korzystne. Mają
oni pełną możliwość otrzymy­
wania informacji od wszys­
tkich osób z jakimi zapragną
rozmawiać na tematy doty­
czące różnorodnych aspektów
życia w kraju. Niestety, do­
dał, spotykamy się często z

nadużywaniem przez nich
tych swobód. Konstatujemy
np., choć nie u wszystkich ko­
respondentów, jednostronność
zainteresowania życiem w

Polsce, co koncentruje się na

bardzo wąskiej sferze konflik­
tów politycznych i sensacyjek.
Wielu zachodnich korespon­
dentów ogranicza swe kontak­
ty w Polsce wyłącznie do o-

sób reprezentujących środo­
wiska niechętne lub wrogie
władzy. W rezultacie takie
postępowanie wypacza obraz
Polski w części zachodnich
środków przekazu. Ludzie
zwalczający ustrój często swo­

je poczynania, niekiedy kame­
ralne, propagują za pomocą
zagranicznych środków maso­
wego przekazu, przez co w

efekcie nadaje się tym wyda­
rzeniom rangę nie odpowiada­
jącą ich rzeczywistym rozmia­
rom. W ten sposób nie infor­
muje się obiektywnie opinii
światowej o sytuacji w Pols­
ce lecz próbuje tworzyć fakty
deformując ich znaczenie. Nie
chcemy — kontynuował rze­
cznik prasowy rządu — w ża­
den sposób ograniczać dzien­
nikarzom swobody wykony­
wania obowiązków ani swobo­
dy wypowiedzi. Ale apeluje­
my o przekazywanie rzetel­
nych informacji, nie zaś fa­
brykowanie faktów politycz­
nych. Nie godzimy się też na

zbieranie i przekazywanie da­
nych innym niż środki maso­
wego przekazu instytucjom
zagranicznym.

W innym miejscu Jerzy Ur­
ban podkreślił, iż nie uważa,
by do praw korespondentów
zagranicznych należało utrzy­
mywanie kontaktów z podzie­
miem, a więc środowiskiem,
w świetle prawa, nielegalnym
i przestępczym.

Raz jeszcze powrócono na

konferencji do sprawy kores­
pondentki amerykańskiej A-

gencji UPI. Rzecznik prasowy
rządu podkreślił, iż umożli­
wienie jej powrotu do domu
przed zakończeniem śledztwa
stanowi ze strony władz pol­
skich akt dobrej woli. Zara­

zem decyzja o relegowaniu
R. E. Gruber z Polski powin­
na być sygnałem ostrzegaw­
czym dla tych koresponden­
tów, którzy pracując w na­
szym kraju wykraczają^ poza
swe zawodowe obowiązki.

Jubileuszowa, 150.
W niedzielę a godz. 12 na sta­

dionie przy ul. Reymonta roze­
grana zostanie już 150. „święta
wojna” pomiędzy piłkarzami Wi­
sły i Cracoyii. Będzie to zara­
zem X Mecz Wyzwolenia o Her­
bową Tarczę Krakowa. W środ­
ku stycznia czekają więc kra­
kowskich kibiców, tradycyjne
już zresztą, emocje piłkarskie.
Wszystko wskazuje na to, że

tym razem Mecz Wyzwolenia
rozegrany zostanie na zielonej
murawie, a nie, jak w latach

poprzednich, na ośnieżonym
boisku.

■ 1 111 ».... . ..........................

W Nowym Targu
mecz na „szczycie”

Dziś hokeiści ekstraklasy ro­
zegrają kolejne mecze ligowe.
Najciekawiej zapowiada się po­
jedynek prowadzącego w tabeli

Zagłębia z wiceliderem Podha­
lem, który odbędzie się w No­
wym Targu. Nowotarżanie ma­
ją minimalne szahśe na wy­
przedzenie sosnowiczan, ale

punkty są im potrzebne, by u-

trzymać drugie miejsce w ta­
beli.

Cracoyia podejmuje dni •

godz. 17 Naprzód Janów, który
pokonał ostatnią Zagłębie. Ja-
nowianie będą też faworytem
tego meczu.

Pozostałe mecze: Budowlani —

Stoczniowiec, ŁKS — Polonia,
GKS Katowice - GKS Tychy.

„święta wojna"
Sędziami niedzielnego poje­

dynku będą: Mieczysław Wójcik
jako arbiter główny i Jerzy Fi­
lipowski oraz Janusz Hańderek
jako liniowi.

Organizatorzy przygotowali o-

kolicznościowy program z oka­
zji tego spotkania. Wśród na­
bywców programu rozlosowa­
nych zostanie 10 kart wolnego
wstępu na mecze Cracovii i Wi­
sły.

Fundatorem Herbowej Tarczy
jest redakcja „Tempa”, (tg)

W trzy miesiące -

zarobić 2 min zł
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ment całej inwestycji nazy­
wanej umownie „RABA II”, a

mającej na celu zapewnić wo­
dę dla Krakowa. Cztery bry­
gady ciesielskie reprezentowa­
ne przez: Józefa Figułę, Albi­
na Rokickiego, Franciszka
Fornala i Karola Warzesiaka
zobowiązały się wykonać zle­
coną pracę w terminie do
końca marca br. za co łącznie
mają otrzymać zapłatę w kwo­
cie 2 min 085 tys. 400 zł. To

wprawdzie nie nowe, ale do­
tychczas nie stosowane w pra­
ktyce rozwiązanie płacowe ma

na celu — jak podkreślił dyr.

Janusz Jakubowski — po pier­
wsze zmobilizowanie do wy­
dajniejszej pracy przez udo­
wodnienie, że za dobrą i rze­
telną pracę można dostać go­
dziwą płacę, a po drugie o-

tworzyć poprzez terminowe
wykonanie zaplanowanych ro­
bót możliwość pracy dla „Mo­
stostalu", KPBO i „Elektro-
montażu”. Ci podwykonawcy
przystąpią bowiem do monto­
wania wewnątrz żelbetowej
konstrukcji wieży wszystkich
niezbędnych urządzeń techni­
cznych, służących pobieraniu
wody z dotychczasowego zbior­
nika.

Jak się wczoraj dowiedzia­
łem w przygotowaniu są już
podobne umowy z brygadami
zbrojarskimi, dyrekcja „Ener-
gopolu-2” jest zainteresowana
upowszechnianiem tego sposo­

bu umawiania się z pracow­
nikami, co stawia przed służ­
bami zaopatrzeniowymi firmy
również niemałe i niełatwe
zadania — zapewnić na czas

wszystkie niezbędne narzę­
dzia, materiały i sprzęt. Więc
na początek jedno marzenie:
więcej gumiaków i... gwoździ.

<jb)

Tow.

MARCIE
ŚMIESZEK

szczere wyrazy współ­
czucia z powodu śmier­

ci MATKI składąją
pracownicy Ośrodka
Badań i Kształcenia
Ideologicznego KK
PZPR, koledzy i
przyjaciele

W kilku wierszach

• W Wiśle rozpoczęły się
narciarskie mistrzostwa bes­
kidzkiego OZN. Wśród seniorów
najlepszą formę zademonstro­
wał Mieczysław Bucz z WKS
Zakopane, który na nietypo­
wym dystąnsie 22,5 km wygrał
zdecydowanie. Wśród seniorek

najlepszą okązałą się Małgorza­
ta Ruchała z Limąnovii.

• Na trwających w Wiśle
mistrzostwach beskidzkiego OZN
na Dużej Skoczni w Malince ro­
zegrano otwąrty konkurs sko­
ków. Wśród seniorów — pod
nieobecność aktualnego mistrza
Polski Pjotrą Fijasą — wygrał
Tadeusz Fijąs (Olimpia Gole­
szów)—skoki94i91m—231,8

♦ Bieg „Kraka
i Wandy”
przesunięty

♦ Mistrzostwa

Krakowa amatorów
w Lubomierzu

Jak nas poinformował wi­
ceprezes KOZPN, p. Marek

Kajda, w związku z brakiem

odpowiednich warunków śnie­
gowych, termin Biegu „Kraka
i Wandy” został przesunięty na

29 stycznia.
Informujemy również, że ter­

min nadsyłania zgłoszeń upływa
24 bm.

Wcześniej, bo 23 stycznia, od­
będą się w Lubomierzu Otwar­
te Mistrzostwa Krakowa Ama­
torów w konkurencjach alpej­
skich.

Zgłoszenia do 20 bm. przyjmu­
je KOZN, ul. Stolarska 7, pokój
nr. 403, tel. 22—09-46 wew. 4 —

w poniedziałki, wtorki, środy i
czwartki w godz. 17—19.

(J.K.)

• Francja zamierza ubiegać
się o organizację letnich Igrzysk
Olimpijskich w 1902 s.

Z życia TKKF

• Ognisko ZSMP HiL zor­
ganizowało dwa turnieje bad­
mintona. W pierwszym zwycię­
żył J. Banaś, II był W. Dzień,
III — R. Dudek. W drugim tur­
nieju wśród kobięt zwyciężyła
T. Chudoba przed J. Kobak
wśród mężczyzn M. Kapała
przed R. Paciorek.

0 Zakończvła się liga ping­
pongowa w Śródmieściu. Blisko
300 osób startowało w 48 tur­
niejach. Zwyciężył M. Grego-
raszczuk przed W. Mytarem i
A. Szumcem, drużynowo Żeglu­
ga Krakowska przed Odlewni­
kiem AGH, Energią, Biprosta-
lem i Krakbcdem.

TG, «T«



Śfr. 3
MAGAZYN PIĄTEK

Co to znaczy był woł-

JANUSZ HANDEREK pracę dziennikarską rozpoczął w 1968 roku
-w redakcji „ITD”, potem kierował działem reportażu w „Studencie”. Od

10 lat publicysta „Gazety Krakowskiej”, w której ostatnio pełni funkcję
kierownika działu społecznego. Jest stałym współpracownikiem „Prawa
i Życia”, „Rzeczypospolitej” i „Sztandaru Młodych”. Dwukrotnie otrzy­
mywał nagrody klubu publicystów społeczno-prawnych SDP, był laurea­
tem konkursów na reportaże i scenariusze widowisk. Pisze także słucho­
wiska radiowe. Dwa z nich „Transfuzja” (1976 r.) i „Zasłużony” (1978 r.)
wybrane zostały premierami roku Teatru Polskiego Radia.

*ią urodził najstarszy jego
brat był w wojsku, brat dru- nym?
gi miał 18 lat, a siostra koń- —

’

.

czyła rok siedemnasty. Potem wiekowi podoba,
podczas wakacji bawił się z

dziećmi swojego rodzeństwa
przywożonymi do dziadków
na wieś i chociaż zgodnie ze

wszystkimi rodzinnymi pra­
widłowościami był albo wuj­
kiem albo stryjem wcale nie
wiedział o tym, że Andrzej,
Bartek, Monika czy Sabina
są kolejnym pokoleniem ro­
du Kowalików. Dopiero po
latach powiedziano mu, że je­
go urodzenie było zwykłynf
kaprysem losu. Był nie tyle
dzieckiem nie chcianym, co

zupełnie przypadkowym. Przy­
szedł na świat w momencie
gdy rodzice bardziej przygo­
towywali się do roli dziad­
ków niż opiekunów oseska.

Od początku wyznaczono
mu rolę gospodarza ojcowiz­
ny. Bracia i siostra przenie­
śli się do miasta, tam założy­
li swoje rodziny i ani myśle-
li wracać na wieś. Władek
miał być tym, który przejmie
po ojcu gospodarkę. Przej­
mie. jak zwyczaj każę przy­
kładnie spłaci rodzeństwo i
będzie potem na swoim.

Ojciec prowadził go twar­
dą ręką. Uczył obowiązkowo­
ści, szacunku do ziemi, do
starszych. Nie raz, nie dwa
ojcowska ręka wylądowała
na grzbiecie Władka,, nie raz,
nie dwa w obawie przed ka­
rą uciekał w. pola, albo za­
szywał się w najciemniej- ~_ ______

szym kącie stajni. Matka pró- nje rozumie, a ojciec powinien
bowała czasem łagodzić gniew prżecież zrozumieć swojego
męża,próbowała chronić sy- syna. inaczej to rodzina nie

........ nie na żadnego sensu i człowieka
do niej nie ciągnie. Mnie też

przestało ciągnąć do rodziny
i dlatego
miasta.

No, robić to, co się ezło-
’', mówić o

wszystkim, o ezym się chce
mówić.

— Zabraniał ci ktoś tego?
— Zabraniał.
— Kto?
— Najpierw ojciec, a teraz

inni. Ojęiec chciał, żebym się
we wszystkim z nim zgadzał,
a jak się nie zgadzałem, to

mówił, że jestem głupi smar­
kacz. A ja głupi przecież nie
jestem i swój rozum mam.

— Miałeś już kolegium,..
— To był przypadek. Poje­

chałem na zabawę, spiłem się
trochę i jak wracałem
motorze do domu, to
mała mnie milicja,
mi prawo jazdy na 2
dostałem 15 tysięcy
grzywny. A wszystko

na

zatrzy-
Zabrali
lata i
złotych

___ _ przez
to, że dałem się złapać. Inni
też jeżdżą po pijaku, tylko
że mają większe szczęście i
nie wpadają w ręce glinia­
rzy.

— Ciągle mówisz: inni... *

— Źle mówię?
— Zawsze w tych innych

szukasz usprawiedliwienia.
Sam zastanów się czy to do­
brze czy źle.

— Boja niechcę sięw
niczym wyróżniać, a ojciec
ciągle chciał aby jego naj­
młodszy syn, to znaczy ja, był
taki niby lepszy, przykładny.

— Masz o to pretensje do

ojca?
— No pewnie, że mam. I

to duże. On mnie zupełnie

TAK MYŚLĘ...

na, ale jej wysiłki i
wiele' się zdawały. Kowalik
swoje miejsce w rodzinie poj­
mował tradycyjnie —• a więc
uważał, że on o wszystkim
decyduje; on wszystkimi rzą­
dzi i wszysćy mają się mu

bezwzględnie podporządko­
wać. Rzadko ustępował, ale
jeżeli to już robił, to z wy­
raźną niechęcią i pod presją

przyjechałem do

jednym się tylko

O wszystkim zawiądomił go
sierżant Nowak z posterun­
ku. Przyszedł i powiedział po
prostu, że Władek jest a-

resztowany i niedługo stanie
przed sądem. Narozrabiał w

mieście i teraz będzie musiał
wypić piwo, które sobie na-

ważył. Jak stary chce, to
niech jedzie do miasta i pró­
buje Władka ratować. Stary
pojechał.

Wrócił po kilku godzinach.

się przecież o fotografowaniu
ale o czymś zupełnie . innym.

Tyle razy pokazywał te

Zdjęcia synom ale nigdy nie
przypuszczał, że kiedyś bę­
dzie musiał pokazać je tak­
że sądowi. Tak jak i tych or­
derów, które przypinano mu

do piersi zaraz po wojnie i
wiele lat po jej zakończeniu.

❖
Areszt śledczy. Mały po­

koik ze stolikiem po środku,

— Inni też rzucali.
— Inni to inni, ale ten pro­

ces będzie przeciwko tobie i
kilkunastu twoim kumplom.

— Nie znam ich.
— Sam przygotowywałeś te

butelki?
Ironiczny uśmieszek. .

— Nie. 2 kilkoma takimi.. kościele nie nauczą się nicze-
Im udało się uciec. Nie chwy­
cili ich, ale za to chwycili
mnie. Niech pan nie pyta o

nazwiska bo i tak nie

Kowalik
nie przejmował: słabymi stop­
niami uzyskiwanymi przez

........ .... . .. Władka w szkole. Skoro Wła-
argumentów, których nie po- dek miał zostać na wsi, na

trafił obalić. Zgodzić się mu- roli, to nie wszystkie, mądro-
siał, on zatwar “iały ateusz, ści były mu przecież potrzeb-
by jego dzieci chodziły na - - - •

‘

naukę religii i na niedzielne
nabożeństwa. Zgodził się gdyż
Kowalikowa, zwykle ustępliwa
i cicha, w tym przypadku
twardo stała na swoim.

— Jak dorosną — mówiła
— będą żyły tak, jak będą
uważały, że żyć powinny. W

go złego, a tylko dobrego i

ty nie masz prawa narzuca­
nia im swojej niewiary.

Władek przykładnie więc

sjzs •

f

Urodził się we Lwowie w

1932 roku, od 1958 roku
rozpoczął pracę dzienni­
karską w krakowskim
„DZIENNIKU POLSKIM”,
w późniejszych latach w

„ŻYCIU LITERACKIM",
„PRZEKROJU", ostatnio
jest członkiem kolegium
„PRZEGLĄDU TYGO­
DNIOWEGO” w Warsza­
wie. Dziennikarz i literat,
reportażysta i publicysta
— przez niemal 9 lat pu­
blikował na łamach „GA­
ZETY KRAKOWSKIEJ”
cotygodniowy felieton pt.
„Moje trzy grosze”, (obe­
cnie publikowany na ła­
mach „Przeglądu Tygo­
dniowego”). Autor wielu
książek reportażowych i hi­
storycznych, z których
największe uznanie czytel­
ników i krytyki zdobyły
dwie, poświęcone począt­
kom państwa polskiego:
„POGAŃSKI KSIĄŻĘ,
SILNY WIELCE” (1970)
oraz „KOLEBKA SIEMO-
WITA” (1974, 1980)

ła go czuć się przeciwstawieniem władzy
— ale nie w sensie — że władza jest jego
częścią i wykładnią, ale przeciwstawie­
niem' i antynomią. Społeczeństwo uwie­
rzyło, że wszystkie winy leżą gdzieś dale­
ko poza nim, w nieokreślonej dali. Wciąż
jeszcze szumiały mu w uszach slogany:
Polak jest wielki, Polak potrafi!

Była to druga wielka era afirmacji Po­
laka i widzenia go w krzywym, niepra­
wdziwym zwierciadle Polak potrafi —

to było niby hasło ubiegłej, epoki, z okre­
su budowy huty „Katowice”, a jednak...
Polak miał potrafić zburzyć to, co z ta­
kim trudem przez całe lata budował.
Wielki i Mądry Sarmata, Piękny i Wspa­
niały, odrodzony w swojej głupocie poli­
tycznej epoki saskiej, w zaciemnieniu wła­
snego umysłu wiodący swój. kraj do wy­
niszczenia.

A jakość pracy, którą żyją i dzięki któ­
rej ■żyją inne społeczeństwa?

Zostawmy to na później — przekrzyki­
wano nas — najpierw trzeba naprawić
kraj od podstaw. Moralność? Nieuczci­
wość? Kradzież? Kto tu kradnie? Pro­
minenci. Prominenci rozgrzeszyli społe­
czeństwo, niemoralni prominenci byli
społeczeństwu potrzebni gwałtownie, bo
przecież było to społeczeństwo, skorumpo­
wane, oraz okradające Polskę z mienia
społecznego. Jeden coś gdzieś wynosił,inny
nie dopracowywał uczciwie godzin w za­
kładzie pracy, jeszcze ktoś robił fałszy­
we rozliczenie, lub sprawozdania; każdy
miał coś na sumieniu... Jeżeli mówiono o

odrodzeniu moralnym — to cicho, półgęb­
kiem i tylko w odniesieniu do władzy...Że władza musi być uczciwa. A społeczeń-

Tak myślę...,
że trzeba myśleć i namawiać innych do

myślenia.
To pierwsze zdanie zabrzmiało jak pro­

wokacja, ale nie lubię tzw. nudnawo-ła-
godnego wchodzenia w temat. Namawiać
innych do myślenia to przecież oznacza,
że inni nie myślą. Więc taką diagnozę
pan stawia? — obruszy się jakiś Praw­
dziwy Polak, albo Sztuczny Komunista.
Tak, taką diagnozę stawiam, ale nie jest
to jedyna diagnoza. Od diagnoz, trzeba
bowiem zaczynać leczenie, od diagnoz, a

nie od lekarstw na chybił — trafił. Zo­
stawmy jednak na razie na boku lekar­
stwa.

Mógłbym dodać, ie trzeba myśleć re­
alistycznie i uczyć realistycznego myślenia
— no i od razu można odłożyć pióro. Lu­
dzie mają dość realistycznego myślenia
i pisania o realistycznym myśleniu. Jak
się coś robi umiejętnie, to i realistyczne
myślenie, czy też zachęcanie do tegoż —

może wzbudzać niezdrowe emocje. Bo do
niezdrowych emocji nie trzeba nikogo na­
mawiać; wprawdzie „My Słowianie, my
lubim sielanki”, .ale jakoś od nich ode­
szliśmy ze szczętem. Żyjemy dziś w erze

przygasłych namiętności, ale też raz po
raz żagwiących* emocji.

Chcę zaproponować inaczej: trzeba my­
śleć politycznie i namawiać innych do
politycznego myślenia. Trzeba uczyć po­
lityki. Jej surowych reguł, jej praw nie­
zmiennych, objaśniać jej chwyty, tłuma­
czyć mechanizmy Obowiązkiem nauki
politycznego myślenia obarczona była
jest i będzie publicystyka. Nie ta bezzęb­
na, powtarzającą w kółko te same zużyte

ne. Rolnik powinien umieć
się obchodzić z ziemią, znać
się na gadzinie, a nie na

tych różnych rzeczach, o któ­
rych w książkach tyle pisali.
Sam Kowalik sześć klas tyl­
ko skończył, a gospodarzem
był przecież przykładnym,
najlepszym z najlepszych w

całej Okolicy. Wystarczy je­
żeli Władek kiedyś będzie'ta­
kim, jakim był jego ojciec.
Po prostu dobrym rolnikiem.

Po podstawówce Władek po­
szedł do szkoły rolniczej. A-

kceptował rodzinne plany do­
tyczące jego osoby, a perspe­
ktywa posiadania własnego go­
spodarstwa nawet mu się po­
dobała. Niespodziewanie dla
wszystkich, niespodziewanie
także dla starego Kowalika, ?
przyszły miesiące, które wszy*
stko odmieniły, kazały szyb­
ko weryfikować i te bliższe,
i te dalsze zamierzenia,
tuacja zmieniała się z

na dzień.-

Gdy w Polsce zaczęły
rozruchy, gdy odwołano Gier­
ka, to stary zamknął się w

sobie, unikał ludzi bo uwa­
żał, że cały jego świat nagle
się zawalił. Ożywił się dopie­
ro po pewnym wiejskim ze­
braniu, w czasie którego
chciał zabrać głos. Nie poz­
wolili mu nic powiedzieć, nie
pozwolili zaś dlatego, gdyż u-

ważali, że „czerwoni” nie ma­
ją prawa już nic gadać. Ma­
ją tylko słuchać.

— Kowalik — krzyczał je­
den z sąsiadów — najpierw
musisz publicznie, tu przy
nas, zeżreć partyjną legity­
mację, a dopiero potem my
zastanowimy się czy wolno ci
do nas przemawiać.

Kowalik oczywiście niczego
nie „zeżarł”, znówu natomiast
poczuł się żołnierzem. Wpraw­
dzie nie tym z lasu, z kara­
binem przerzuconym przez ra­
mię, ale cywilem, który nie
chciał odżegnać się od tego
wszystkiego, w co przez

-łat wierzył i o co tyle
walczył.

Kiedy inni nie mieli
wagi przyjechania na wieś by
stanąć oko w oko z rolnika­
mi (chociaż przedtem przyjeż­
dżali tutaj często) — on sam

jeden próbował ludziom tłu­
maczyć, że odnowa to co in­
nego, a co innego walka z

państwem. Z tych Kowaliko-
wych prób nic konkretnego
nie wynikało, oprócz tego, że

ładnie

syna

towarzyszu
Kowalik

Fot. — Fotografie

wychowaliście Sy-
dnia

■-. ■/ się

JANUSZ ROSZKO
-specjalnie dla „GK“

Adwokat kazał szybko przy­
wieźć wszystkie dokumenty,
które stary przez lata gro­
madził. Wziął więc wyblakłe
zaświadczenia wystawione
przez Bataliony Chłopskie, o-

pinie z komórki PPR,; z by­
łego Komitetu Powiatowego
PZPR, mandaty radnego byłej
Powiatowej Rady Narodowej
— wziął też te nowsze papie­
ry: z Kółka Rolniczego, z

Gminy. Na koniec zapakował
do torby album ze' zdjęciami,
bo tych najwartościowszych
żal mu było odklejać. Te naj­
wartościowsze zaś, to zdjęcia
z lasu. Stary, który wtedy nie cie
był jeszcze starym, stoi na

nich dumnie z przewieszoną
przez ramię „pepeszą”, albo
innym razem klęczy przy to­
rach zajęty odkręcaniem pod­
kładów. Tych zdjęć z lasu
jest tyle co kot napłakał, bo
w tamtych latach nie myślało

z dwoma krzesłami. Wysoko
w górze zakratowane okien­
ko, w tyle ciężkie, metalowe
drzwi. Naprzeciwko mnie mło­
dy chłopiec w więziennym
drelichu.

— Chcesz rozmawiać?
— O czym?
— O tobie.
— Nie ma nic

do mówienia.
— Jest. Choćby

i ten wieczór 31
Podejrzliwe podniesienie po­

wiek, przez chwilę wbity we

mnie wzrok i szybkie, nerwo­
we bębnienie palcami po bla-

stołu.
- Co pan chce wiedzieć?

— Wszystko.
— Głupio wyszło...
— Czytałem akt oskarżenia.

Podobno byłeś szczególnie a-

gresywny, rzucałeś butelkami
z benzyiią, płytami wyrwany­
mi z chodnika...

ciekawego

ten dzień
sierpnia:..

wiem. Nie powiedziałem mi­
licjantom, nie powiedziałem
prokuratorowi, .to panu
nie. powiem. Kapusiem nie
jestem.

'

— Nie interesują mnie naz­
wiska.

— To dobrze.
— Ty
— Ja?

wienie.
— Ty

•—Nie

też

mnie interesujesz.
— niekłamane zdzi-

i twój. ojciec,
mieszajmy do tego

mojego ojca. Ja będę odpo­
wiadał za siebie. Dorosły
przecież jestem. 19 lat mam?
Mam. No to o co chodzi?

— O tę całą awanturę, w

którą się tak głupio i niepo­
trzebnie wdałeś.

— Skąd pan wie, że akurat
niepotrzebnie? Może ■właśnie
tak trzeba było?

*

Mówili o nim żartobliwie,
że jest wyskrobkiem. Kiedy

uczęszczał i na katechezę, i
na niedzielną mszę i mimo
tego, że to robił i tak był na­
zywany „komunistą”. Wpraw­
dzie wtedy nie wiedział je­
szcze co to znaczy być „ko­
munistą”, ale domyślał się,
że nie znaczy to nic dobrego.
Już jako małe dziecko miał
pretensje do ojca o to, że ten

jest inny niż pozostali miesz­
kańcy wsi, ale nigdy tych pre­
tensji nie miał odwagi głoś­
no powiedzieć. Chociaż
był strachiiwy, 'ojca bał

jednak bardzo...

*

— Należysz do jakiejś
ganizacji?

— Nie zdążyłem jeszcze
niczego należeć,
jestem przecież w

Zresztą ja proszę
chcę być wolnys

nie
się

or-

do
Niedawno

mieście,
pana, to

tyle
lat

od-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Bez
akapitu

Nie mam sprecyzowanych poglądów na temat

profesji — bo tak to wypada określić — polityka,
od którego powinno się wymagać inteligencji,
pracowitości, wytrwałości, odwagi i intuicji. To
trudny, specjalny zawód i niestety nie każdy ma

powołanie by być politykiem, kiedy nieodzow­
na staje, się znajomość ludzkiej natury, szybkiej
orientacji a także umiejętność przystosowywania
się do nowych, zmiennych sytuacji. Karierę po­
lityków robią jednak tylko ludzie konsekwent­
ni wobec swoich przekonań i ideałów. Nie wiem
dlaczego w PRL nieśmiało dotąd mówiło się o za­
wodzie polityka określając go — to nawiązanie
do bogatej historii ruchu robotniczego — działa­
czem. No, ale mniejsza o nazewnictwo. Można po­
wiedzieć, że obecnie w Polsce niamy wielu świat­

łych i utalentowanych polityków, którzy nie oba­
wiają się — jak dawniej — wypowiadać swoich
oryginalnych myśli i poglądów publicznie. Nawet
wobec tak licznego, masowego gremium, jakim są
widzowie Telewizji Polskiej. Każde ze spotkań —

czy to Janusza Obodowskiego, czy Mieczysława F.
Rakowskiego, ezy prof. Władysława Baki, czy
prof. Kazimierza Zygulskiego — pozostawia duże
wrażenie, gdyż. politycy ci — a nazwisk jest wię­
cej — nie lękają się poruszać tematów drażliwych,
trudnych. Niczego — poza pryncypiami ustrojowy­
mi —■nie rozstrzygają arbitralnie, stwarzając
przy tym swobodną, naturalną, po prostu ludzką
atmosferę. Tego rodzaju zachowania — bez wzglę­
du na przekonąnia słuchacza — muszą wzbudzać
jeśli nie zachwyt to szacunek. Nie raz iiie dwa —

choć mówi się .o sprawach niepopularnych — wy-,
wołują odruch sympatii. Każda intymność i swo-

bodność okraszona jeszcze zręcznym dowcipem
czy aluzją przysparza politykom zwolenników. Nic
tak nie irytuje ludzi, jak poza i pycha, do której
niestety niektórzy dygnitarze w PRL mięli skłon­
ności. Te cechy najczęściej występują u osób mier­
nych, które wielokrotnie przez przypadek — wy­
korzystując koniunkturę — trafiły’ na ważne, li­
czące się stanowiska. Nawet nie wiem ezy do lu­
dzi z takimi manierami można mieć pretensje, ja­
ko że nigdy nie zgłębiałem psychicznych mecha­
nizmów podobnych impulsów. Nie ma im czego
zazdrościć, bo tupet i pycha, to raczej cechy po­
dłe. Nie można — to pewne — być dla takich lu­
dzi pobłażliwym, tolerancyjnym, wyrozumiałym.
Trzeba ich po prostu tępić, bo leży to w intere­
sie naszych wszystkich przedsięwzięć politycznych,

społecznych 1 gospodarczych. Kto nie wykazuje
pokory, szacunku dla zwykłego człowieka — a

przy tym nie wyróżnia się polotem, pomysłowoś­
cią i inwencją — przynosi ogromne szkody w

zbiorowej świadomości społecznej. To oczywiste,
że społeczeństwo pragnie — zwraca na to uwagę
KTT w „Polityce” z 1 stycznia 1983 r. — by rzą­
dzili nim — a jeśli nie pragnie to udaje — ludzie
uzdolnieni, inteligentni, i wartościowi. Natomiast
społeczeństwo chce również — cytuje KTT — aby
ludzie rządzący, którzy okazują się do rządzenia
niezdolni, szybko i bezboleśnie, opuszczali swoje
posady, na których mogą czynić więcej złego niż
dobrego. Tak więc: „Dobra administracja to nie
taka, do której nie wiedzieć jakim sposobem zla­
tują się zewsząd geniusze i anioły, lecz która po­
trafi szybko i sprawnie eliminować ze swego gro­
na ludzi, którzy okazują się nieudolni, pozbawie­
ni inicjatywy lub o złych cechach charakteru”.
Niestety, tylko politycy bogaci intelektualnie,
ale skromni, będą obdarzani zawsze należnym
szacunkiem i uznaniem. Tylko tacy politycy, o

myśli wszechstronnej, wyostrzonej, bezkompromi­
sowej, ale o zachowaniu pokornym i godnym roz­
strzygną o wielu skomplikowanych problemach
Polski. Niech nawet w swe dzftłania wkalkulują
ryzyko pomyłki, bo tam gdzie się tworzy i czyni
łatwo o błąd. Liczą się jednak intencje, przeko­
nania, przeświadczenia. Najważniejsze byśmy za­
wsze wiedzieli: kim jesteśmy i komu służymy?

BRUNON RAJCA

już dawno frazesy, ale przemawiająca
normalnym, ludzkim językiem. Nie ta po­
wtarzająca komunały, ciamkająca z za­
chwytem wobec wszystkiego, co jest sta­
nem wojennym,, ale analizująca' przyczy­
ny, rozumująca, przekonująca i przekony­
wająca. I myślę, że jest to najtrudniejszy
postulat, jaki w tej chwili można
sobie wymyślić w ciszy gabinetu. Czy
jednak trudność postulatu ma decy­
dować o tym, że jest on nonsenso­
wny i niepotrzebny? W ogóle uprawia­
nie publicystyki jest dziś zajęciem nie­
wdzięcznym, ponieważ sam fakt publi­
kowania w gazecie pewnych myśli stawia
na nich stempel urzędowości i tym sa­
mym przekreśla je w oczach społeczeń­
stwa. Jeszcze nie tak dawno pisanie było
łatwiejsze, w pewnych okresach nawet
bardzo łatwe.

Schematy, które proponowano. były
proste i łatwe, niekiedy nawet przyjemne.
Pierwszy: władza jest wspaniała, a win­
ne wszystkiemu społeczeństwo; wlewał
się słodki obezwładniający, nektar uspoko­
jenia w serce władzy. Drugi: społeczeń­
stwo jest wspaniałe, władza jest zła
i 'wszystkiemu winna — otwierał nowy
rozdział w historii megalomanii narodow’ej
Polaków, radował rodaka i dawał samo-

upojenie. „My nie wiemy, że jesteśmy ta­
cy. śliczni...”

Jedna i druga teza mają cechę wspól­
ną, gdyż obie są, skrajne. Jednostronne,
płaskie i demagogiczne. W okres;e sierpnio­
wym w pewnej dyskusji redakcyjnej w

„Gazecie, Krakowskiej” na moje odezwa­
nie się, że przestajemy widzieć rysy ja­
kiekolwiek na obrazie społeczeństwa ktoś
odpowiedział mi: tak długo pisaliśmy źle
o naszym społeczeństwie, a tak dobrze o

władzy. Oznaczało to, że teraz trzeba na

odwrót. Jedną nieprawdę zastępowano z

uspokojeniem drugą nieprawdą i żeglo­
waliśmy dalej po oceanie czarnej kawy,
czasami tonąc w fusach.

Teraz rzesza czytelników nie 'wierzy
już nikomu, w nic, choć wbrew pozorom
czyta wnikliwie i czujnie. Uważałem
i uważam, że fundamentem. wszelkiej. po­
myślności państwa jest społeczeństwo. Ja­
kie ono będzie — taka będzie prosperity
tego kraju i taka będzie, władza. Zaczynać
zawsze trzeba od społeczeństwa. Cała hi­
storia publicystyki polskiej, o dziwo —

to w znacznej mierze pretensje wysuwa­
ne pod adresem Polaków — od Skargi po
Aleksandra Bocheńskiego od Orzechow­
skiego po Wańkowicza („Kundlizm”).,. Nie
dziwię się, że obserwujemy kryzys wiary
w słowo drukowane i byłoby, dziwne,
■gdybym udawał teraz pierwszą naiwną.
Uderzmy się w piersi: społeczeństwo, czy­
telników prasy, zostało wykołowane przez
wielu publicystów, którzy pisali' raz tak,
raz siak. W niedawnym jeszcze okresie
poniektórzy przez dwa lata twierdzili, że
można nie pracować, że należy tylko żądać
i postulować, a władza ma wszystko za­
łatwić. Taki wspaniały ‘model nowego cu­
downego świata nie zrealizował się. , gdyż
nie mógł się zrealizować, ponieważ takie­
go kraju nie ma pa

'

święcie. Tchórzliwa
publicystyka to także taka, która pisze
różne prawdy tylko pod czytającą publikę,
dla zdobycia taniego poklasku, dla wywo­
łania pochlebnego poszumku. Ta publicy­
styka oszczędziła społeczeństwo, ńauczy-

stwo?... Jest świetlane. Jest najlepsze. Po
wiekach czkawką odzywała się megaloma­
nia narodowa Rzeczypospolitej szlachec­
kiej, która już raz zgubiła kraj, megalo­
mania narodowa tym razem ogarniająca
niemal całe społeczeństwo. Z goryczą
trzeba powiedzieć, że nikt nie chciał od­
budowywać tego społeczeństwa moralnie,
prócz może kilku uczciwych wiejskich
proboszczów, grzmiących jak, piorun na

ambonach przeciw społecznej atrofr,
złodziejstwu i wzajemnej nieżyczliwość!,
przeciw wódce, w której zwykł się Polak

kąpać i przeciw złej jakości pracy.
Myślę, że uporczywe szukanie win cią­

gle gdzieś daleko, daleko poza sobą, w

jakiejś mglistej otchłani do niczego nie
może doprowadzić. Podobnie jak absolu­
tna niewiara w jakiekolwiek słowo. Jeżeli
nie możemy się zgodzić, że 2X2—4, tedy
zgódźmy się, że 2X2=5, ale zgódźmy się,
a przestańmy na wszystko powątpiewają­
co bzykać. Od czegoś trzeba zacząć — a

nikt za nas niczego nie zrobi. Tych pro­
stych prawd, tych pewników nie da się
obalić. Całe wieki uczyły Polaków, że je­
żeli chcą czegoś — to muszą to sobie sa­
mi uczciwie zbudować, muszą sobie na to
sami uczciwie zapracować.

I dlatego myślę, że
w publicystyce nie może być tematów

tabu. Nie możemy się odwracać od naj­
bliższej przeszłości i udawać, że jej nie
było, tylko się głębiej nad nią zastano­
wić, co było w niej dobre, co było złe
i dlaczego. Omijanie tematów drażliwych,
spraw bolących nie może prowadzić do
szczerego dialogu, uczciwego, bo nie bę­
dzie to dialog pełny.

Twierdziłem i twierdzę nadal, że potrze­
bna jest nam jak powietrze, jak woda —

praca organiczna. Że musimy wrócić do
pozytywizmu, który zbudował nam pod­
stawy nowoczesnego państwowego istnie­
nia w XX wieku. Że jest bardzo wiele do
zrobienia w dziedzinie edukacji społe­
czeństwa — edukacji politycznej, rzetel­
nej wiedzy o świecie i jego prawach, edu­
kacji na fundamencie historycznym się
zasadzającej. Ale trzeba najpierw uwie­
rzyć w jćdno ogniwo: w sens zwielokro­
tnionej pracy i jej efekty. One z dnia na

dzień stają się coraz bardziej widoczne.
Czas, abyśmy próbowali poprzez publi­

cystykę stawiać sobie społeczne diagno­
zy. Abyśmy zastanawiali się nad sensem

dalszego oglądania się na widma i upio­
ry, które nas dręczą. Rozmawiałem illo
tempore (półtora roku temu) w stolicy, w

kręgu dziennikarzy, którzy nie bardzo się
godzą z dniem dzisiejszym. Był tam również
pewien korespondent zachodni, młody chło­
piec, w sumie żółtodziób, który wypowie­
dział pełne entuzjazmu słowa o naszym
narodzie:

— Polacy to wspaniały naród, oh yes,
naprawdę wspaniały. Oni się nigdy nie
pogodzą ze swoją władzą, nigdy! Inni by
się pogodzili już dawno, ale Polacy są wy­
jątkowi...

Ów szczenięcy zachwyt dla polskiego
nonkonformizmu kazał mi to zdanie za­
pamiętać sobie i wpisać do raptularza, aby
się kiedyś głębiej nad nim zastanowić.
Wydaje mi się, że jest /ono warte napraw­
dę poważnego zastanowienia.

I dlatego myślę, że warto myśleć i in­
nych do myślenia nakłaniać.
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JANUSZ HAŃDEREK: Ostatnio wzrosły eeny biletów w środkach komunikacji

masowej średnio o sto procent, a równocześnie tak PKP jak PKS nie zapowiadają
poprawy poziomu usług. Słowem, inflacja rośnie...

STEFAN CIEPŁY: Inflacja też, choć moim zdaniem w tym wypadku jest to

głównie skutek realizowania obłąkańczej koncepcji rozwoju komunikacji. Nie tylko
zresztą ■ nas, ale także w całej Europie, w większości wysoko uprzemysłowionych
państw świata.

I. H.: O jakiej komunikacji
mówisz?

S. C.: Mam na myśli środki
fizycznego przemieszczania się
człowieka w przestrzeni. Jeśli
potrzebę taką uznać za konie­
czną, to doprawdy jest kary­
godnym marnotrawstwem —

i nikt mnie nie przekona, że
jest inaczej — wszelkie łoże­
nie materiałów i surowców,
technologii i pracy ludzkiej na

pojazd noszący nazwę samo­
chód osobowy.

J. H.: Nie mówmy o mar­
notrawstwie, bo nie w tym
rzecz. Rzecz w tym, że nie mo­
żna zawrócić, wstrzymać czy
cofnąć rozwoju techniki.

S. C.: Ani przez sekundę
nie zamierzam zawracać, a

ehcę jedynie nieco go zmody­
fikować. Po prostu uważam,
że jedyny sensowny kierunek

rozwoju komunikacji maso­
wej, zwłaszcza w miastach, to
łożenie na komunikację auto­
busową, trolejbusową, tram­
wajową, na metro itp. Zgo­
dzisz się, że nowe techniki są
tu również pożądane, niknie
natomiast to koszmarne mar­
notrawstwo ropy naftowej,

gdzie i kiedy samochód osobo­
wy mógłby pełnić swoją słu­
żebną rolę w stosunku do
właściciela, twoim zdaniem?

S. C.t W muzeum.

J. H.: O, ho, ho!
S. C.: Widzisz, gdybyśmy te

nakłady jakie ponieśliśmy na

małego i dużego „fiata”, a tu
nie idzie o dwie fabryki, ale
o całą tę gigantyczną linię ko­
operacji, otóż gdybyśmy te

nakłady zainwestowali w ko­
munikację zbiorową, w „ika-
rusy”, trolejbusy itp., to pra­
wdopodobnie docierałbyś z re­
dakcji do domu szybciej^ niż
swoim „wartburgiem”.

J. H.: No wreszcie jesteśmy
przy konkretach. Mówiłeś o

nakładach, a czy wiesz jak
szybko amortyzują się inwe­
stycje na przemysł motoryza­
cyjny?

S. C.: Najchętniej zapytał­
bym cię, czy nie jesteś chory?

J. H.: ...całkowicie zdrowy!
S. C.: To. w takim razie wy­

tłumacz mi, dlaczego nakłady
zainwestowane w produkcję
samochodów osobowych uwa­
żasz za przemysł motoryzacyj­
ny, a nakłady poniesione na

produkcję autobusów, nie
uważasz za przemysł motory­
zacyjny?

J. H.: Tego nie powiedzia­
łem. Mówiłem wyłącznie o

wysokiej opłacalności produk­
cji samochodów osobowych.

S. C.: Otóż i ta amortyza­
cja, i ta opłacalność ma dla
mnie względny wymiar, bo po­
mijając niszczenie środowiska
i zdrowia ludzkiego pośrednio,
nie uwzględnia kosztów stałe­
go „zjadania” ziemi na auto­
strady, w ogóle stałego mar­
notrawstwa tych wszystkich
dóbr, których na ziemi jest co­
raz mniej.

J. H.: Autostrady to margi­
nes. Gdybyśmy potrafili racjo-

Dziś o•••

ki uprzejmości m. in. kolej­
nych prezydentów Krakowa
mam prawo przemieszczania
się przez Rynek Główny, któ­
ry ty musisz objeżdżać.

J. H.: To ty jesteś demago­
giem. Jakoś dziwnie się skła­
da, że wiele razy widziałem cię
za kierownicą samochodu, a

nigdy na rowerze.

S. C.: To nie jest prawda,
mylą ci się redaktorzy.

J. H.: Niech będzie. Niepo­
koi mnie jednak przez cały
czas twój sposób rozumowania,
a raczej próba odwrócenia
procesów w świecie techniki,
które uznane zostały za trwa­
ły dorobek ludzkości.

S. C.: Moim zdaniem strze­
liłeś celnie, przy czym ten nie­
kwestionowany kierunek po­
stępu i rozwoju ludzkości, w

moim i nie tylko moim prze­
konaniu, od 1973 roku, czyli
od pierwszego Raportu Rzym­
skiego został zakwestionowa­
ny, zostały bowiem zarysowa­
ne „granice wzrostu" i nasz

spór od pierwszych zdań nieu­
chronnie zmierzał do tego
momentu. Tych płaszczyzn
kontrowersji dotyczących dal­
szych dróg rozwoju jest już
dziś dziesiątki.

J. H.: Zgadzam się z tobą
co do konieczności maksymal­
nej ochrony tego, co nam zo­
stało, od przyrody ożywionej
poczynając, a na zasobach su-

.rowcowych kończąc — nie
zgadzam się natomiast z pró­
bą odwrotu od postępu. Nasza
cywilizacja od początku, czyli
od chwili gdy człowiek wy­
szedł z lasu, coraz bardziej ko­
rzystała z dobrodziejstw i za­
sobów techniki. Coś za coś.

S. C.: Mam takie przeświad­
czenie, że dalsze eksploatowa­
nie tych dobrodziejstw nieu­
chronnie zaprowadzi nas

z powrotem do lasu, jeżeli w

ogóle coś na tej ziemi, poza
karaluchami, pozostanie. (

J. H.: Czyżby za sprawą
nieszczęsnego samochodu?

S. C.: Poniekąd. Po części.
Wydaje mi się, że samochód
osobowy był tutaj pewnym

*

Agencje prasowe i dzien­
niki wielu krajów w dal­
szym ciągu komentują za­
powiedź powołania pry­
masa Polski Józefa Glempa
w skład kolegium kardy­
nalskiego.

*

„Le Figaro” przypomina,
że to właśnie po powrocie
z Watykanu na'-, początku
listopada ub. r. prymas spo­
tkał się z generałem Jaru­
zelskim, wypowiedział się
przeciwko strajkowi orga­
nizowanemu przez podzie­
mie 10 listopada, a potem
wzywał aktorów do zaprze­
stania bojkotu telewizji.

Agencje prasowe cytują ar­
cybiskupa Filadelfii, kardy-
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blach, energii, to zanieczysz­
czanie spalinami powietrza, te

dylematy przeciążonych ru­
chem ulic. Uważam, że jak
owieczki idziemy w ślad za

wszystkimi błędami rozwoju
wielkich aglomeracji.

J. H.: Chcesz być radykal­
ny, ale nim nie jesteś. Po­
winieneś zaproponować powrót
do komunikacji konnej, bo
przy niej niebo będzie czyste,
a zamiast ropy i blachy wy­
starczy owies.

S. C.: To jest tania demago­
gia i ja też potrafię się nią
posługiwać.

J. H.: ...nawet znakomicie.
8. C.: ...w końcu celem środ­

ków komunikacji jest szybkie
przewiezienie człowieka z je­
dnego miejsca na drugie. Dam
najprostszy przykład i to nie
z Nowego Jorku, a z Warsza­
wy. Jedną z głównych arterii
stolicy jest Krakowskie Przed­
mieście i Nowy Świat. Gdzieś
6 lat temu przejezdność spa­
dła tam do 5 km na godzinę.
Tak dla „syrenki”, jak dla
„jaguara”. Teraz jeżdżą tam­
tędy tylko „ikarusy” MPK i
taksówki i droga odzyskała
przejezdność. Gdyby zlikwido­
wać jeszcze taksówki, a dodać
parę autobusów mielibyśmy
do czynienia z modelową ko­
munikacją miejską w ciaśnej,
stołecznej arterii.

J. H.: Przykład Nowego
Światu jest zupełnie nietypo­
wy. Wszystkie pojazdy mogą
przemieszczać się w ulicach
sąsiednich. Ale zamknij pro­
szę dla przykładu I obwodni­
cę w Krakowie.

S. C.: Nie tylko I obwodni­
cę, ale i Pola Elizejskie przyj­
dzie zamknąć niedługo jeżeli
dalej będzie następował roz­
wój indywidualnej komunika­
cji samochodowej.

J. H.: To zmartwienie zo­
staw Francuzom.

S. C.t To fałszywa interpre­
tacja. Idzie o przykład aglo­
meracji o większym nasyceniu
ruchem. Natomiast czy ty nie
zauważasz, że ja tutaj walczę
z określoną filozofią prywaty
i cywilizacji konsumpcji?

J. H.: Może zauważę za

chwilę. Najpierw jednak
chciałbym usłyszeć od ciebie,

nalnie zagospodarować grunty
rolnicze, to dopiero byłoby
zwycięstwo nad marnotraw­
stwem.

S. C.: Życzę ci wobec tego
z okazji Nowego Roku sma­
cznych wiosennych nowalijek
z działki, którą, ufam, otrzy­
masz opodal autostrady, żeby
móc łatwo dojeżdżać.

J. H.: Nie będę tak okrutny
i nie będę ci życzył nowalijek
z okolic Nowej Huty, Śląska
czy choćby Polic.

S. C.: Może gdybyś nie
miał takiego apetytu na bla­
chę, to Nowa Huta mogłaby
być o połowę mniejsza.

J. H.: W Nowej Hucie bla­
chę produkuje tylko jeden
wydział, a poza tym spór o

Nową Hutę czy nowalijki jest
spychaniem rozmowy na bo­
czny tor. Chciałbym żebyś
wiedział, że właściciel samo­
chodu osobowego z chwilą je­
go nabycia staje się wiecznym
podatnikiem. W cenę samo­
chodu osobowego wliczony jest
bowiem bardzo wysoki poda­
tek właśnie na rozwój moto­
ryzacji. Każdego roku, każdy
właściciel samochodu osobo­
wego płaci wysoki podatek
drogowy, ten sam podatek po­
nosi przy naprawach, przy za­
kupie benzyny itp. Znaczne
kwoty z w ten sposób uzyska­
nych środków przeznaczane są
właśnie na komunikację ma­
sową, o którą tak walczysz.

S. C.: Gdyby nie było samo­
chodów osobowych, nie były­
by potrzebne takie nakłady, a

ja walczę, co po raz wtóry
podkreślam, nawet nie o ko­
munikację zbiorową, ona jest
tylko środkiem, a o demokra­
cję, o sprawiedliwy podział
dóbr.

J. H.: Boże święty. I przy
samochodach demokracja? Cóż
przez nią rozumiesz?

S. C.: Równorzędność praw
i sprawiedliwy podział dóbr.
A samochód osobowy jest je­
dnym z symboli nierówności.
I nie ma to nic wspólnego z

tzw. siermiężną filozofią, lecz
tylko ze zdawaniem sobie
sprawy z ograniczoności zaso­
bów tej planety i pospiesznej
konieczności rewidowania kie­
runków rozwoju.

J. H.: Dlaczegóż więc nie
dopominasz się o wykluczenie
z naszego życia także innych
dziedzin gospodarki.

S. C.: Ależ tak, nie idzie tyl­
ko o samochód.

J. H.: A o co jeszcze?
S. C.: Nie chcę także deter­

gentów, nowych Nowych Hut,
w tym Huty Aluminium w

Krakowie, elektrowni jądro­
wych i mogę tę listę kontynu­
ować. Gdybym mógł ci jakąś
lekturę zalecić — a mówię to
bez żadnej uszczypliwości —

to polecam „Małe jest piękne”
Schumachera. Osobiście przez
całe lato, wczesną jesień i
wiosnę jeżdżę do pracy rowe­
rem, i nie wydaje mi się,
abym na tym tracił, bo dzię-

symbolem kierunku, z które­
go należałoby się wrócić, bo
zgadzam się z tobą, że pełny
powrót do natury jest niere­
alny. W końcu autobus też

jest samochodem, tyle że prze­
wożącym naraz więcej ludzi.

J. H.: Na koniec, coraz bar­
dziej się zgadzamy.

S. C.: No to zgódźmy się też
co do tego, że taki wzrost cen

za przejazdy PKS i PKP de
facto znów nakręca koniunk­
turę samochodowi osobowemu.

J. H.: Niekoniecznie, bo za­
powiedziane już są podwyżki
benzyny i tak przecież drogiej.

S. C. A co jest tanie?
J. H.: Chyba już nic. Ale

muszę tu jeszcze dodać i u-

świadomić ci, że podwyżki ceń
wPKPiPKS,awkrótcei
MPK, tylko zmniejszają ol­
brzymi deficyt tych instytucji,
który czy tego chcesz czy nie
chcesz, w znacznej mierze po­
krywają „samochodziarze”.

S. C.: Znam paru facetów,
którzy wzięliby PKS w ajen­
cję i nieźle na tym wyszli. Nie
wszędzie komunikacja jest de­
ficytowa. A poza tym, pozwo­
lisz, że cię zapytam, i po cóż
ci „samochodziarze” tak się po­
święcają?

J. H.: Ajent owszem, tyle że
uruchomiłby tylko bardzo do­
chodowe kursy, a także zna­
cznie podniósłby ceny. Wtedy
dopiero byłby krzyk. Nie
chciałbym także mówić o sy­
tuacji, gdyby część właścicie­
li samochodów odstawiła swo­
je wozy na parking i zaczęła
się domagać tych wszystkich
świadczeń, których domagają
się ludzie nie posiadający sa­
mochodów.

S. C.: Z tego co mówisz wy­
nika, że dość osobliwie dzie­
lisz świat na ową „deficyto­
wą” większość, i zmotoryzo­
waną indywidualnie mniej­
szość, która jest zmuszona do
utrzymywania biednych ludzi
pracy.

J. H.: Znowu interpretujesz
to co powiedziałem tak jak
tobie wygodnie.

S.C.:Atynie?
J. H.: Nie, gdyż ani razu w

naszej rozmowie nie przypi­
sywałem ci tego, czego nie po­
wiedziałeś. Ale mniejsza. Rzecz
moim zdaniem w odwiecznym
antagonizmie między tymi
którzy mają trochę mniej i
tymi, którzy mają trochę wię­
cej.

S. C.: Leon Kruczkowski na­
pisał kiedyś, że prawdziwa
wolność polega na tym, iż al­
bo ma się bardzo dużo, albo
nie ma się nic. Posiadać ma­
ło, trochę, średnio — to jest
największa niewola. Ale mam

jeszcze, pytanie: czy podrzucisz
mnie samochodem do domu?

J. H.: Ależ nie. Korzystaj z

komunikacji masowej.

W USA ponad 1100 ska­
zańców czeka na wykona­
nie kary śmierci. Co roku
ilość ta wzrasta o 100 osób.
Jednak egzekucje wykonu­
je się bardzo rzadko i każda
wywołuje dyskusje na te­
mat celowości karania
śmiercią.

Ostatnio w Stanach Zje­
dnoczonych dokonano
pierwszej egzekucji przy u-

życiu trucizny. 40-letni
Murzyn Charlie Brooks, za

napad i‘ zabicie mechani­
ka samochodowego został
przez sąd skazany na ka­
rę śmierci. Napadu doko­
nał razem z 39-letnim Wo"
ody. Loudersem. Padł strzał,
a kto zabił nie wiadomo.
W efekcie Louders otrzy­
mał karę 40 lat więzienia,
zaś Brooks karę śmierci.

*

Sanitariusz zadał skaza­
nemu tradycyjne pytanie:
„czy pragnie coś powie­
dzieć” i Brooks powie­
dział swe ostatnie słowo.
Skierował je do swojej 27-
letniej przyjaciółki Vanes-

Opinie autorów nie zawsze

są zgodne a poglądami re­
dakcji.

nata Króla, który wyraził
pogląd, że decyzja o po­
wołaniu arcybiskupa Glem­
pa w skład kolegium kar­
dynałów jest objawem zau­
fania papieża /io prymasa
i sposobu, w jaki prowadzi
on Kościół w Polsce.

„Washington Post"
mieścił obszerną relację z

rozmowy z wicepremierem
M. F. Rakowskim. Wśród
wielu tematów autorka
zwraca uwagę przede wszy-
skim na problem stanu wo­
jennego w Polsce i na pod­
stawie rozmowy dochodzi
do wniosku, że było to

„najmniejsze zło” zwłasz­
cza na tle próby rozlewu
krwi bratniej.

Propozycje zawarcia paktu o nieagresji, zawarte w de­
klaracji politycznej Państw Stron Układu Warszawskie­
go jeszcze raz potwierdziły wolę państw socjalistycznych
de umocnienia pokoju i bezpieczeństwa.

• W WASZYNGTONIE uznano, że nie można ich ani
lekceważyć, ani od ręki odrzucić.

• W BONN oficjalne koła z pewnym ociąganiem zde­
cydowały się na bardziej przychylną reakcję. Kanclerz
H. Kohl zapowiedział „troskliwe zbadanie” propozycji.

• W LONDYNIE, minister Wielkiej Brytanii F. Pym
z zadowoleniem powitał propozycję państw Układu War­
szawskiego. Stwierdził, że Zachód poświęci propozycjom
najwyższą uwagę.

• PRZEWODNICZĄCY Światowej Rady Pokoju
R. Chandra oświadczył, że w działalności SRP nowym
ważnym źródłem nadziei i optymizmu stała się inicjaty­
wa uczestników praskiej narady.

(OPEC) boryka się obecnie

z największymi problema­
mi od chwili swego powsta­
niaw1960r. Wr.1973
OPEC był dominującym
eksporterem ropy naftowej
na rynek zachodni. W tym­
że właśnie roku pokrywał
światowe zaopatrzenie 53,6
proc. W 1979 r. jeszcze w

47,8 proc. Od tego czasu

datuje się spadek wydoby­
cia w 13 krajach tej orga­
nizacji. Obecnie pokrywa 33
proc, światowego zapotrze­
bowania. Zmniejszenie zaś
wydobycia odbija się na bi­
lansie płatniczym tych
państw. Na ostatniej konfe­
rencji w Wiedniu ustalono,
że w br. ogólne wydobycie
rowy krajów należących do
OPEC wynosić będzie 18,5
min baryłek (baryłka 159 1),
zaś cena wskaźnikowa — 34
dolary za baryłkę.

Nie można jednak wyklu­
czyć, że producenci ropy by
ratować swój budżet będą
ją sprzedawali „na lewo” i
po niższych cenach.

sy, zapewniając ją, że ją
kocha, po czym pomodlił
się do Allacha, wreszcie
raz jeszcze zwrócił się do
niej, mówiąc: „bądź dziel­
na”. Po tych słowach tech­
nik ukryty w sąsiednim
pomieszczeniu uruchomił
kroplówkę i przez jedną
z rurek zaczął przepływać
szybko działający narkotyk.
Brooks ziewnął, zamknął
oczy i zasnął. Po kilku mi­
nutach już nie żył.

Brooks był piątym ska­
zańcem straconym od 1977
roku i pierwszym Murzy­
nem od 1967 r., na którym
wykonano wyrok śmierci.
I pierwszym także, na któ­
rym wykonano egzekucję
przez dożylną injekcję.
Śmierci jego przyglądało
się 18 osób.

„Technologia bardzo się
rozwinęła od czasu krzesła
elektrycznego — mówi se­
nator Edward Kirby. Po­
nieważ injekcja jest. mniej
bolesna, byłoby nierozsąd­
ne nie stosować jej”.

Nie wszyscy jednak wi­
dzą to tak prosto. Stosowa"
nie środków ‘czysto medy­
cznych, przy cichej współ­
pracy lekarzy więziennych
wywołuje poważną rozter­
kę w świecie lekarskim.

HANDEL

Trzech lekarzy z RFN
zorganizowało handel uży­
wanymi stymulatorami
serca. Sąd skazał ich na

kary więzienia z zawiesze­
niem i grzywny do 16
tys. marek.

Kto będzie prezydentem
USA w 1984 r.? Jeżeli cho­
dzi o Partię Republikań­
ską to współpracownicy R.

Reagana uważają, że mimo
swego wieku właśnie on

zgłosi swoją kandydaturę.
On sam formalnie nie wy­
powiedział się na ten te­
mat.

Jeżeli chodzi o Partię
Demokratyczną to do tej
pory komitet wyborczy za­
rejestrował już dwóch kan­
dydatów: senatora Alana
Cranstona z Kalifornii i
byłego gubernatora Flory­
dy Reubena Askewa.

Jednak najpoważniej­
szym kandydatem, po re­
zygnacji Edwarda Kenne­
dyego, jest były wicepre­
zydent z okresu kadencji
J. Cartera, Walter Mondale
(na zdjęciu). I on właśnie
jako trzeci kandydat de­
mokratów zarejestrował
swój komitet w federal­
nej komisji wyborczej.

Zgodnie z amerykańskim
ustawodawstwem krok ta­
ki uważany jest za formal­
ne włączenie się w batalię
wyborczą. Sam Mondale
zapowiedział, że osobiście
nie wypowie się w tej
sprawie przed upływem
dwóch miesięcy.

Do tej pory bońskie mi­
nisterstwo obrony nie po­
trafiło wyjaśnię podej­
rzeń wysuniętych przez
zachodnioniemiecką partię
z grudnia ub. r. Otóż pod­
czas pogrzebu asa hitle­
rowskiej Luftwaffe płk.
Rudla nad cmentarzem

pojawiły się samoloty
Budeswehry, by oddać
mu honory wojskowe.

Mimo gwałtownych de-
menti ministerstwa obro­
ny, które twierdziło, że

piloci ćwiczyli loty na

niskiej wysokości, obser­
watorzy zwracali uwagę,
że myśliwce nieprzypad­
kowo zjawiły się właś­
nie w tym miejscu o tej
właśnie porze.

Prezydent Republiki Federalnej Niemiec rozwiązał parlament, otwierając tym sa­
mym drogę do przeprowadzenia nowych wyborów do Bundestagu w dniu 6 marca

br. Dla obecnej koalicji rządowej CDU/CSU-FDP dzień ten będzie dniem olbrzymie­
go ryzyka. Muszą się powiem liczyć z tym, że mogą nie uzyskać ilości głosów umoż­
liwiających ponowne przejęcie władzy w Bonn.

Na rysunku w blokach startowych od lewej: Vogel (SPD), Kohl (CDU) i Strauss

(CSU) dźwigający na plecach Genschera (FDP).

SPORY WYDATKI
lat między dwiema społecznościami Cypru: pocho­

dzenia greckiego i tureckiego nie może dojść do porozu­
mienia i wypracowania zasad pokojowego współżycia.
To z kolei doprowadza do napięcia w stosunkach między
Grecją a Turcją.

Cypr, który w 1960 r. odzyskał niepodległość spod pa­
nowania Brytyjczyków opracował zasady, które miały
zapobiec, ewentualnym konfliktom. M. in. uchwalona
konstytucja przewidywała podział funkcji politycznych:
prezydentem kraju miał być Cypryjczyk pochodzenia
greckiego, zaś wiceprezydentem — pochodzenia tureckie-

pew-go. Turecka mniejszość miała też zagwarantowaną
ną liczbę tek w rządzie. Nie na wiele to się zdało. W 1963
r. wybuchły gwałtowne starcia. ONZ wprowadziło swoje
siły pokojowe. Ale kulminacyjnym momentem było lato
1974 r. W Atenach rządziła hunta „czarnych pułkowni­
ków”. Z ich inspiracji greccy nacjonaliści podjęli, nieuda­
ną zresztą, próbę zamachu stanu. Niedługo później wojska
tureckie dokonały inwazji na północny Cypr. Wyspa zo­
stała podzielona. Wojska z Ankary zajęły 40 proc, tery­
torium, skąd wypędzono ok. 250 tys. greckich Cypryjczy­
ków, a na ich, miejsce przesiedlono Cypryjczyków turec­
kich. W rok później siłą proklamowano jednostronne utwo­
rzenie federacyjnej republiki Cypryjczyków tureckich.
Prezydentem został Raul Denktasz. Rezolucja- ONZ nato­
miast potwierdziła, że jedynym legalnym reprezentantem
wyspy jest rząd prezydenta Spirosa Kiprianu.

Dotychczasowe próby rowiązania sporu nie przynoszą
rezultatu. Tak więc o prawdziwym pokoju na wyspie nie
ma mowy.

Ostatnio Rada Bezpieczeństwa Jednogłośnie podjęła de­
cyzję o przedłużeniu mandatu sił pokojowych ONZ o dal­
szych 6 miesięcy.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Zrzeszająca 15 państw za­
chodnich z USA na czele
organizacja Paktu Północ­
noatlantyckiego wydatko­
wała w 1982 roku 332 mld
dolarów. Są to dane Mię­
dzynarodowego Instytutu
Badań Problemów Strategi­
cznych mającego siedzibę -

w Londynie.

W swoich tłumacze­
niach ministerstwo zigno­
rowało fakt, że normal­
nie takie loty odbywają
się na innych kierunkach.
Poza tym kilka dni

wcześniej wojskowi oś­
wiadczyli, że Dornhausen
nie leży w strefie tego
rodzaju ćwiczeń.

■ Rzecznik zarządu SPD

postawił pytanie, czy do

tego prowokacyjnego
przelotu nie zachęcił pi­
lotów, minister obrony
Manfręd Woerner, które­
go ze zmarłym łączyły
osobiste powiązania. Przy
okazji przypomniano co

minister Woerner powie­
dział kiedyś o zmarłym
asie lotnictwa hitlerow­
skiego: „Nie znam wpra­
wdzie poglądów politycz­
nych Rudla, ale jeśli na­
wet nie zaakceptowałbym
ich, mam wielki respekt
przed żołnierskimi osiąg­
nięciami byłego pułkow­
nika”.

Perspektywy to prze­
rażające. Czy nau­
kowcy mogą wypro­
dukować 4-metrowe­
go człowieka? Miej-
my nadzieję, że do
tego nie dojdzie, ale...

Amerykańskim na­
ukowcom udało się
dokonać pierwszego
w historii udanego
przeszczepu obcych
genów ssakowi. Do­
świadczenie wykona­
no na myszach, któ­
rym wszczepiono spe­
cjalnie spreparowane
geny. Sympatyczne
myszki urosły do
rozmiarów przekra­
czających dwukrot­
nie wymiary normal­
ne. Naukowcom uda­
ło się stworzyć mie­
szankę genetyczną uzyska­
ną z genów myszy i szczu­
rów. Tak spreparowany
szczurzo-mysi gen wstrzyk­

nięto do 170 zapłodnionych
komórek jajowych, które
następnie wszczepiono 6
myszom-matkom.

Po
dziły
szek,
łych, .

wę większych od swego
normalnego rodzeństwa.

Jest to prawdopodobnie

trzech tygodniach uro-

one 21 małych my-
z czego 6 niezwyk-
przeciętnie o polo-

ery w Re­otwarcie nowej
netyce. Uważa się, że jeśli
udało się powiększyć my­
szy, to to samo można zro­
bić z kurami, krowami czy
świniami. Powstaną zwie­
rzęta dające więcej mięsa
mleka czy jaj. Oczywiście
zaraz nasuwa się pytanie
gdzie leży granica inter­
wencji człowieka w to, co

wytworzyła natura. Pers­
pektywa 4-metrowego ho­
mo sapiens jest przeraża­
jąca...
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Drąży nas ten temat. Dla jednych dowód
siły i solidarności środowiska, dla innych —

obraz jego bezwzględności i braku wyobraź­
ni. Ci, którzy bojkot popierają mówią o god­
ności ważniejszej nad wszystko. Ci, którzy
go ganią, wskazują no miliony widzów po­
zbawianych jednostronnie wartościowego
programu artystycznego z bieżącej produkcji,
bo zapasy są niezłe w tej materii, i czasem

się je jednak uruchamia. Tymczasem spo­
strzeżenie, że oto po raz pierwszy w historii
reprezentanci zawodu, który w przeszłości
nie był przecież najbardziej szanowany, stali
się niespodziewanie symbolem uporu, posia­
da niewątpliwie wiele uroku. Jest najpotęż­
niejszym jak dotąd dowartościowaniem pro­
fesji — niezależnie od tego czy jest prawdzi­
we, czy nie. Poruszamy się bowiem nie w

świecie faktów, ale symboli. Nie rzeczy­
wistość jest ważna, lecz wyobrażenie o niej.

Słyszałem przez radio płomienny apel
Ariane Mnouchkine o pomoc dla naszych
bojkotujących aktorów i nie wiedziałem czy
zżymać się w imię prawdy, czy też słuchać te­
go oratorskiego popisu, nastrojonego na naj­
wyższe C, tak jak się słucha aktów najgłęb­
szego, pozbawionego kontroli uniesienia: z

chłodną, przyrodniczą ciekawością. Dokąd
można? Co jeszcze? Pani Mnouchkine porów­
nywała tymczasem naszych niezłomnych do
ich kolegów z III Rzeszy, Chile i paru in­
nych krajów, równie niesympatycznych. Mó­
wiła, że tamtym się nie udało, a nasi, pro­
szę, potrafią. Pani Mnouchkine pamiętała nie­
wątpliwie, że bojkot w tamtych krajach mógł
kosztować ludzi życie, u nas natomiast —

co nie mieści się jednak w jej wyobrażeniach,
w przeciwnym bowiem razie nie ośmieszała­
by się przecież tak skutecznie — nie tylko
nie nie kosztuje, jeśli pominiemy skromne
w końcu honoraria, ale przysparza jeszcze
niewątpliwych korzyści. Nie tylko material­
nych, choć i te się liczą.

Bez szczególnego ryzyka każdy przeciętny
zjadacz Chleba z teatralnej stołówki staje się
łatwo Księciem Niezłomnym i walczy wy­
trwale o podstawowe — w swoim mniema­
niu — dobra narodu. Naród zaś w zamian
powierza mu za to mandat zaufania. Tak
naprawdę myślą pochłonięci hazardem rzecz­
nicy bojkotu, i nawet mają rację, gdy sło­
wo „naród" identyfikują z grupą podobnych
sobie fantastów, których nigdzie nie braku­
je. Gdyby jednak przeprowadzili na ten te­
mat rzetelną ankietę między rzeczywistymi
odbiorcami programu — jej wynik mógłby
być miażdżący. Ale to byłyby konkrety, my

powstaje jednak nie tam, gdzie spełnia się
istota bojkotu. Nie w kręgu polityki. Speł­
nia się natomiast w studio telewizyjnym, na

scenie lub' na planie filmowym, przed kame­
rami — nigdzie indziej. Dopiero rzeczywista,
wielka twórczość aktora — jeśli już zdarza
się taki fenomen, a czasem zdarza się jed­
nak, chwała Bogu — staje się dopiero wy­
mierną, polityczną siłą.

Historia uczy — a już historia ostatnich
dwu lat uczy tego w szczególności — że ak­
torzy jako politycy stają się zawsze żało­
snym nieporozumieniem. Natomiast aktorzy

o bojkocie
zaś kochamy się w złudzeniach. Skoro zaś
istnieją mandatariusze — gdzie podziały się
uprawnienia?

Jeszcze chwila a wyłonieni w ten sposób
przedstawiciele społeczeństwa sięgną po wła­
dzę — bo kto ma ją w końcu naprawdę spra­
wować? Nawet jeśli to żart, to nie pozba­
wiony przecież pewnej logiki, a nawet real­
ności — jak o tym świadczą niedawne do­
świadczenia. W ten sposób mści się okrutnie
właściwa naszym czasom degradacja słowa
i cywilizacja poruszających się obrazów. Ta
sama, która z wyrazicieli cudzych myśli i
niekoniecznie własnych odczuć, albo zgoła
z reprezentantów najnowszej mody z kręgu
mocnego uderzenia, czyni tak łatwo idoli i
bohaterów.

Nie znaczy to, że aktor jest jedynie od­
twórcą lub, że za takiego uważa go mało­
dusznie autor tych słów. Sztuka aktora, która
jest jego rzeczywistą siłą i szansą zarazem.

jako aktorzy bywają potęgą. Wysocki, wiele
zrobił dla propagandy Związku Radzieckiego.
Podobnie Smouktunowski. Podobnie Lubi-
mow, Efros, Tarkowski, którzy są tylko ar­
tystami. A ż artystami. Kto jednak u nas

interesuje się naprawdę czym jest to teatrze

prawdziwa polityka, rozumiana nie jako bul­
wersujący wielu skandal polityczny, ale jako
trwała działalność programowa i artystyczna?
Taka, która staje się ważna dla narodu i jego
świadomości? Jest nią przede wszystkim
dobry teatr. Jest nią również wielki re­
pertuar narodowy, traktowany jako najpo­
trzebniejsza od lat społeczna służba, a nie od­
skocznia dla własnych karier i eksperymen­
tów, Jest nią ponadto pokora i szacunek dla
różnych potrzeb widowni. W tym i dla
tych, które zaspokaja jedynie mały ekran.

Nie bez znaczenia jest i to, że wielomilio­
nowej widowni bojkot odbiera naturalną pod­
miotowość. Przestoje ona być dla bojkotują-

cego dotychczasowym partnerem. Staje się za
to przedmiotem manipulacji. Kimś, komu
okazujemy w ten sposób arbitralną wyższość.
A co to oznacza — i do czego prowadzi —

tłumaczyć jak sądzę, nie ma potrzeby.
Niebezpieczne są również przedmiotowe

skutki naszkicowanej postawy. Czyni ona ze

sztuki nie cel, lecz narzędzie działania. Ma­
nifestowana na pół gwizdka, wedle zasady
„na scenie tak, w studio nigdy", degraduje
w istocie uprawianą sztukę. Dzieje się tak
zawsze, niezależnie od haseł jakie pojawia­
ją się jako motywacje. Jest próbą narzuce­
nia’ wyobrażeń i emocji mniejszości — mil­
czącej ale coraz bardziej krytycznej większo­
ści. x

Bojkot wreszcie, w swoich jaskrawych, ma­
nifestacyjnych formach, w jakich objawił się
w Polsce po 13 grudnia, jest zerwaniem
partnerskich stosunków między środowiskiem
a władzą. W państwie socjalistycznym, do­
tującym bez szemrania chore od lat formy
teatru, jest to posunięcie co najmniej ryzy­
kowne, by nie powiedzieć — samobójcze. Po
rocznym wyczekiwaniu, po różnych próbach
perswazji i apelach o rozsądek, przyniósł on

wreszcie naturalne, ale dla wielu swoich u-

czestników nieoczekiwane żniwo. Rozwiązanie
ZASP-u i znaczące zmiany kadrowe w tea­
trach — a nie wiem czy jest to już ostatnie
słowo w tej materii.

Kim więc chce być teatr i jego twórcy
wśród rozwijających się zdarzeń: Księciem,
Niezłomnym naszych złudzeń czy obrazem
wspólnej świadomości, miejscem poważnej
refleksji? O co chce zabiegać? Czego strzec?
O czym przypominać? Oto pytania. Kto na

nie odpowie?

CBSERWATPR

Gdzieś przy okazji świątecznej lektury
naszych tygodników natknąłem się na
• szkic poświęcony pierwszemu prezyden­

towi II Rzeczypospolitej. Pierwszemu w ogó­
le. We wstępie 'tego szkicu pojawiła się tak
dumnie u Jasienicy pobrzmiewająca prawda:
żaden polski król nie został podstępnie za­
bity. (Poza Przemysławem II, ale tej zbrodni
nie są winni Polacy). Krótko mówiąc: żaden
polski król nie stanął na szafocie. Autor wy­
ciąga z tego faktu wniosek niezwykle ory­
ginalny. „Może dlatego polska szlachta nie
sprawiła żadnemu królowi ani kata, ani szu­
bienicy, że swoich królów miała ona za nic,
że doskonale organizowała swoje życie mi­
mo tych królów, że była wolna do szaleństwa
i od państwa, że królów tych wybierając,
traktowała ich niemal jak własnych ekono­
mów”. <

Może rzeczywiście. Ale niezupełnie tak.
Sażdy dobry chwyt w tworzeniu siły pań-

wa może być dobry, jeśli nie jest tak ory­
ginalny, że aż pokrętny. Być może i ja nie
mam racji, ale ośmielam się zauważyć, iż
traktowanie osoby królewskiej w dawnej
Polsce wynikało z tradycji kulturowej
Polaków. Tradycja ta — bardzo ogólnie rzecz

objaśniając — polegała na tym, iż w naszej
kulturze króla nigdy nie utożsamiano z Bo­
giem a władzy państwowej — z boską. W
przeciwieństwie np. do kultur rodem z Bi­

zancjum czy ze stepu. Znamiennym przykła­
dem tej cechy naszej kultury jest odpowiedź
Zygmunta Starego, który papieżowi doma­
gającemu się wydania walki Reformacji od­
powiedział: Jestem królem tego narodu, a

nie jego sumienia... -

Oto dwa różne stanowiska (i niestety u-

ogólnienla) dotyczące roli osoby króla w

niegdysiejszym państwie. Można sobie wy-

tu. Wszak trzeba rozróżnić pojęcie demokra­
cji u Pawła Włodkowica od magnackiej głu­
poty. Trzeba określić czy Zygmunt Stary był
ostatnim demokratycznym władcą a pierwszą
marionetą Walezy. Niemniej nie zmienia to

naszej opinii o rodowodzie kulturowym
niegdysiejszej władzy państwowej w Polsce.
A jest to rodowód... godzien naszej dumy.
Narodowej. Tak.

zmienić tradycji kulturowej. Zanim safan-
duły zasiadły na tronie i zanim szlachciury
uchlały się złotą wolnością upłynęło — circa
licząc — sześć wieków walki o silną pań­
stwowość i wcale nieostatnie w Europie pań­
stwo.

Nie róbmy z naszej historii zbioru pieśni
epitafijnych po to tylko, by wytresować w

Poczet królów, czy król pocztów?
brać najbardziej odpowiadające i przydatne.
Np. do celów propagandowych. Moim zda­
niem należy jednakowoż wybierać ostrożnie.
A najlepiej — w ogóle nie wybierać. Bo we­
dle pierwszego — państwo polskie rozebrali
skwapliwie sąsiedzi, ponieważ na czele tego
państwa stały safanduły, monarchy bez au­
torytetu, ekonomy, pomiotła zwyczajne. Na­
tomiast na czele rozbierających stali mo­
narchowie obsolutni, często oświeceni, nie
pozwalający swoim dygnitarzom i szlachcie
na kłótnie, sejmikowania i lekceważenie gło­
wy państwa pierwszej 1 często jedynej.

Drugie stanowisko nastręcza nieco kłopo-

Ale nas w tym momencie interesuje prze­
cież przede wszystkim przyłożenie tych
dwóch stanowisk do współczesności, nie­
prawdaż? I tu moja już osobista propozycja:
a jakby te stanowiska pożenić? Niech obec­
ne stany nie mają władzy państwowej za nic,
niechaj będzie ona silna i powszechnego u-

znania godna. Ale zgodnie z polską tradycją
kulturową niechaj ta władza na u-

znanie zapracuje mądrością i dobrym wło­
darzeniem, niech żadnego z obecnych stanów
nie ma za nic... Kilku publicystów wymyśla­
jących polskim królom od safandułów, a na­
rodowi warchołów nie jest w stanie

Polakach instynktowny szacunek do insty­
tucji państwa. Ostatnie dwa wieki rzeczywi­
ście dla państwa nie były łaskawe. Ale sko­
ro mamy myśleć i biegnąć nieco dalej w

przyszłość, to byłoby lepiej, gdybyśmy się
tych racji nauczyli. Nauczyli, czyli po­
znali je rozumem a odczuli w naszych do­
mach. Ale taka nauka wymaga niestety cza­
su. I może mniej „oryginalnej” interpreta­
cji historii...
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W skromnym mieszkanku na mokotow­
skiej ulicy Komarowa objawiło się nieocze­
kiwanie muzeum. Tu mieszkała, tu przed
kilku laty zmarła Maja Berezowska. Tu żyje
dalej dzięki swym kolorowym rysunkom,
uśmiechającym się do nas ze ścian. Dany był
pani Mai wielki dar: umiała rysować radość
życia. Nadawała mu foremny kształt ludzkiego
ciała, zaś ciału nadawała znamiona młodości,
świeżości, piękna. Dziewczyny z rysunków
Berezowskiej, ubrane czy nagie, myślały
głównie o dawaniu miłości i mężczyźni z jej
rysunków olśniewali muskulaturą niczym
same mistery universum. Dziś nikt już tak
nie potrafi rysować. Nawet Szymon Koby­
liński, choć ten potrafi wszystko. Dziś za­
miast pięknych ludzi Berezowskiej mamy
wodogłowia Lutczynowskie lub tępoczoła
Mieczkowskie. Więc dobrze, że dzięki energii
pani Alicji Popijawskiej, zawiadującej mie-
szkaniem-muzeum na Komarowa przypom­
niano nam o tych rysunkach...

Zaś przy okazji refleksja: kolorowych lu­
dzi zabrakło nie tylko na współczesnych ry­
sunkach, wyszarzał nam także pejzaż w sa­

mym życiu. Ongiś barwiły go postacie tak
migotliwe, jak Franc Fiszer, po wojnie prze­
dłużali tę linię właśnie Berezowska, Gał­
czyński, Dymszą. Jeszcze kokosił się Józef
Prutkowski, jeszcze zwalczali banał Dygat
i Zdzisław Maklakiewicz. O wszystkich mo-

styl plebejski. Też wrogi salonom ale bogaty
swą jędrnością, niemal toporny w gestach
i zwischen-raufach. Dygat czy Maklakiewicz
lansowali (każdy po swojemu) dowcip sur­
realistyczny, kojarzyło im się wszystko w

poprzek, świat robił się groteskowy, gdy pa-

Kolorowi ludzie
żna Już mówić tylko w czasie przeszłym.
Byli...

Berezowska, Gałczyński, Dymsza repre­
zentowali sobą styl, co ciągnął się od anty-
filisterskich peleryniarzy, przewracających
na nice salonowy konwenans. Tradycja ab­
syntu przemnożona przez kalamburzenie.
Qui pro ąuo. Prutkowski przeciwstawił im

trzeć nań przychodziło ślepiami Stasia czy
Zdzisia. Sobie wzajem odmienni, wspólni by­
li powyżej wymienieni bohaterzy warszaw­
skiej legendy w tym, że żyło się nam z nimi
przyjemniej, łatwiej, bogaciej...

Trzeba przyznać, że chwila dzisiejsza wy­
jątkowo nie sprzyja odmieńcom. Nastroje
i przepisy ogołociły im przede wszystkim

tło z atrybutów i rekwizytów. Trudniej o

absynt, qui pro quo jakby dopiero dziś na­
prawdę zabrakło. A przecież, a przecież...
trwa Jaś Himilsbach. Krąży niestrudzenie
po trakcie królewskim, zagląda . do knajp,
kawiarni i kwiaciarni, konwencjonalne sytu­
acje nobilitując swymi irracjonalnymi bons
mots. W kręgu placu Trzech Krzyży obraca
się z kolei Krzysztof Mętrak — pełen filozo­
ficznej refleksji nad przemiennością świata.

A wspomniany tu już Szymon Kobyliński?
a Jerzy Wittlin — inteligentną ripostą prze­
cinający wszelkie kłótnie w kawiarni „Na
rozdrożu”? A Bogdan Łazuka? Przybył też

ze Sztokholmu Zygmunt Broniarek. Powoli,
powoli życie może zacznie odzyskiwać swą
barwność z legendy. Jeszcze nie na skalę
Franca Fiszera, lecz...

WITOLD FILLER

glqdy
• „...Kifedy — na margi­

nesie sejmowych i rządo­
wych decyzji o planach go­
spodarczych na bieżący rok
i lata następne — rozważa
się główne problemy gospo­
darcze (a zresztą i politycz­
ne) trzeba dojść do wnios­
ku, że dramatyczny dyle­
mat wychodzenia z kryzysu
można zawrzeć w pytaniu:
„przetrwać” czy „wyrwać
się”? „Przetrwać” to znaczy
dostosować się do kryzysu,
starając się zminimalizować
jego negatywne skutki.
„Wyrwać się” to znaczy a-

ktywnio przeciwstawiać Się
kryzysowi, świadomie rezy­
gnować z szans łagodzenia
jego skutków ujemnych, w

zamian za przyspieszenia
procesu uzdrowienia.

Nie muszę chyba przypo­
minać, że w „Polityce” lan­
sujemy przede wszystkim to

drugie rozwiązanie, ograni­
czając pierwsze tylko do lu­
dzi i grup społecznych, nie­
zdolnych do gospodarczej a-

ktywności (...)
„Różnica między filozofią

„przetrwać” a „wyrwać się”
nie polega niestety na tym,
że ta pierwsza oznacza dal­
sze zaciskanie paska, a dru­
ga jego rozluźnianie, ale
wyłącznie na tym, jak dłu­
go będzie trwało zaciska­
nie...”.

(Zygmunt Szeliga, „Poli­
tyka”, nr 2)

9 „...Władza socjalistycz­
nego państwa z natury swo­
jej znacznie rozszerza pole
aktywności na coraz to no­
we dziedziny życia społecz­
nego, gospodarczego, kultu­
ralnego. Wspomagając te

poczynania normami pra­
wa, zanewne standaryzuje
również odpowiednio coraz

to nowe formy zachowania
ludzi, ustanawia nowe na­
kazy i zakazy. Nieuniknio­
ne są tutaj błędy, zdarzają
się uregulowania kiepskie
no. nieadekwatne do wa­
runków gospodarczych, roz­
szerzające nadmiernie ramy
nrawa karnego, niezgodnie
z preferencjami nodstnwo-
wych grun obywateli. Taka
nraktrka legislacyjna może
rodzić również postawy
niekorzystne społecznie
st.nwia.ć obywateli w sytua­
cji wyboru między zacbo-
wańieńi się Zgodnym z lite­
ra prawa i przeciwpraw-
nym.

Prawodawca socjalistycz­
ny powinien unikać tego
rodzaju działań normotwór-

czych. Chodzi o to, aby już
w procesie prawodawczym
przestrzegane były zasady i

postulaty socjalistycznego
systemu wartości politycz­
nych, etycznych, kultural­
nych (...) L

(prof. Henryk Rot, „Tu i
Teraz”, nr 2)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 9)

nazwisko Kowalika pojawiło
się w kilku ulotkach wyda­
wanych przez „Solidarność”
Rolników Indywidualnych i
na jednym domowym sposo­
bem * wykonanym plakacie.
Widać było na nim Kowali­
ka zgiętego w niskim pokłonie
przed dużym napisem „PZPR”.

— Przez ojca straciłem ko-'
lęgów. Ci nawet najbliżsi
odwracali się ode mnie, bo u-

ważali, że syn „takiego” nie
wart jest najmniejszego zaufa­
nia. Niektórzy nawet z całym
przekonaniem mówili, że mu­
szę być kapusiem. Kłóciłem się
z ojcem, chciałem aby trochę
spasował, żeby się tak z tym
swoim gadaniem nie narażał
ludziom ale on nie chciał mnie
słuchać. Zawsze był uparty.

— Uważasz, że ojciec nie
miał racji? *

— Trochę to ją miał, a

trochę nie miał. Zresztą to,
kto miał rację, a kto jej nie
miał nie jest tu wcale naj­
ważniejsze.

— Więc co jest w takim ra­
zie ważne?

— Trzeba być tam, gdzie
jest większość. Na tym pole­
ga cała mądrość. Ojciec był
przeciwko większości i to był
jego największy błąd.

— Nie cenisz go za to, że
potrafił się narażać, że nie
krzyczał tak, jak krzyczeli
wszyscy?

— Nie. Za to go nie cenię.

Pożar wybuchł nocą. Groź­
ny, przeraźliwie niespodzie­
wany. Na szczęście ogień
szybko został dostrzeżony i
jeszcze przed przybyciem
straży Kowalik z żoną i
Władkiem przystąpili do jego
gaszenia. Niestety spłonęła
stodoła — na szczęście udało
się uratować stajnię i budy­
nek mieszkalny. Straty o-

szacowano na 250 tys. zł.
Było rutynowe dochodzenie

mające doprowadzić do usta­

lenia przyczyn pożaru. Już po
kilku godzinach od ugaszenia
ognia, po wstępnych czynno­
ściach wyjaśniających, specja­
liści nie mieli wątpliwości co

do tego, że chodzi o prze­
stępcze podpalenie.

Szukano sprawcy czy
sprawców ale mimo upływu
dni i tygodni nie znaleziono
ich. Nie było świadków, żad­
nych jednoznacznych śladów,
nie mówiąc już o dowodach.
Gdy przyszło do przesłuchań
wieś milczała zawzięcie i tyl­
ko czasem w pokątnie pro­
wadzonych rozmowach ktoś
tam powiedział, że Kowalika
spotkała zasłużona kara bos­
ka. Tego typu wypowiedzi

dawać się ponosić nerwom.

Im łatwo było tak mówić, bo
siedzieli sobie wygodnie w

miastach i niczym specjalnie
się nie przejmowali. Dobrze
się im przecież powodzi, a i
z domu też dostają swoje.

— Przyjęli cię bez żadnych
przeszkód?

— Bez żadnych. Do ciężkiej
roboty ciągle brakuje ludzi,
a ja jestem przecież młody,
silny i żadnej roboty się nie
bałem to i mnie przyjęli.

Zamieszkał w hotelu robot­
niczym. Szybko przystosował
się do nowych warunków. U-

— W hotelu dowiedzieli się
kim 'jest mój ojciec i zaczęli
na mnie krzywo patrzeć. Tak,
jak jeszcze niedawno patrzy­
li na mnie we wsi. Przed 31
sierpnia chłopcy mówili,
znowu będą „jaja”
się do wszystkiego
przygotować,
że tj;m razem wezmę w

udział, bo nie chciałem
gorszy.

— I nie byłeś?
— Nie byłem.
— 31 sierpnia tylko

wielka część robotników
szła na ulicę, większość uda­
ła się do domu i jakoś nikt
im tego nie miał za złe.

— Im nie miał, ale mnie

przekonany, że
ten sposób, na uli-
o tę „Solidarność”

że
i trzeba

dobrze
Postanowiłem,

tym
być

nie-
wy-

— Byłeś
właśnie w

cy, trzeba
walczyć?

— O niczym nie byłem
przekonany. Do „Solidarno­
ści” nie należałem i była mi
ona całkiem obojętna. Mu-
siałem pójść na ulicę, mu-

siałem robić to co mi kazali
aby udowodnić, że nie jestem
taki, jak o mnie mówią.

— Sądzisz, że udało ci się
to?

— No pewno, że udało. Naj­
lepszy dowód, że przecież sie­
dzę i będę miał sąd. To po­
winno każdemu, a także
chłopcom w hotelu wystar­
czyć.

Nie potrafili zrozumieć skąd
ten głupi, dumny upór u

starego ojca.
Zrozumieli dopiero wów­

czas, gdy adwokat Władka
więcej mówił o.' Kowaliku-se-

niorze, a o wiele mniej o sa­
mym oskarżonym. Na
dziowskim stole położył wszy­
stkie odznaczenia starego,
wyblakłe zaświadczenia, sta­
re legitymacje. Na koniec .pro­
sił o łagodny wyrok.

Replika prokuratora była
krótka:

— Wysoki Sądzie, sądzimy
Władysława Kowalika za kon­
kretne zarzucane mu czyny,
a nie oceniamy zasług jego
ojca. Obrońca oskarżonego

twoim przypadku trzy lata
jest najniższą karą.

— Czy... czy to dzięki ojcu?
— Nie wiem. Przyznałeś się

do wszystkiego, okazałeś skru­
chę. Być może, że z uwagi na

twojego ojca sąd także ma­
sę- czej popatrzył na ciebie.

— Dlaczego on nie przyszedł
do mnie?

— Czeka ńa korytarzu, mo­
że nie ma odwagi...

— On jest twardy.
— A ty?
— Ja nie jestem taki jak on.
— To dobrze, czy źle?
— Chyba źle.
— Żałujesz tego co się sta­

ło?
— Żałuję. Byłem głupi.

„Ładnie
mówiły wiele 1 Jednocześnie
nie mówiły nic.„

— Po tym pożarze to

postanowiłem definitywnie
wziąć swoje rzeczy i wyje­
chać ze wsi do miasta.

— Ojciec nie protestował?
— Próbował mi tłumaczyć,

że źle robię, ale gdy mu po­
wiedziałem, że mam już do­
syć mieszkania z nim pod
wspólnym dachem przestał
mnie dostrzegać. Usłyszałem
tylko, że syn który wypiera
się swojego ojca nie jest żad­
nym synem ale zwykłym szu­
brawcem. Mama trochę płaka­
ła ale w końcu i ona pogodzi­
ła się z moim wyjazdem. Je­
szcze bracia i siostra robili
co mogli abym został na gos­
podarce, ale nie udało im
się. Dla nich najważniejsze
było tylko to, aby na ojco­
wiźnie były silne ręce, czyli
moje, a zupełnie nie liczyły
się dla nich moje uczucia.
Mówili, że ta zła atmosfera
wokół naszej rodziny z cza­
sem się uspokoi, że trzeba
być tylko cierpliwym i nie

wychowaliście syna towarzyszu Kowalik"
miał wypić i postawić, umiał
też jak trzeba było uderzyć
silnie w żołądek albo w szczę­
kę i powalić przeciwnika na

ziemię. Nazywali go osiłkiem
i to określenie nie obrażało

go, a wręcz przeciwnie: na­
pawało dumą. W końcu osił­
kiem każdy być nie może, bo

by mieli. Ja byłem w zupełnie
innej sytuacji. Ja jestem sy­
nem, jak mówili w hotelu,
starego komunisty. Już za

bramą podeszło do mnie ta­
kich trzech starszych i dali
mi dwie butelki z benzyną.
Kazali mi rzucać na milicjan-

.-
—

____ ,_ tów.
do tego trzeba mieć nie tyl- — Nie tylko rzucałeś butel­

kami, ale także uszkodziłeś
dwa prywatne samochody.

— Uszkodziłem bo tak trze­
ba było.

— To znaczy?
— Kazali mi'napełniać pu­

ste butelki benzyną. Chcia­
łem normalnie odkręcić za­
krętki od baków ale były
zamknięte i się nie dało. Śru­
bokrętem i obcążkami wyr­
wałem zakrętki, włożyłem do
środka wężyk, pociągnąłem
powietrze i benzyna się po­
lała. Gdybym z tą benzyną
odmówił, to bym się naraził
i mój udział w demonstracji
nie miałby żadnego sensu.

Znowu byłbym podejrzany.
— Wiedziałeś przynajmniej

w jakim celu jest urządzana
ta demonstracja?

— Wiedziałem. Chodziło o

„Solidarność”,

ko odpowiednią krzepę ale
także i odwagę. Władek miał
i jedno i drugie.

Na pierwszą demonstrację
nie poszedł bo miał drugą
zmianę, następnym razem u-

mówił
pójście
żadnej
się po
dę, to
wała „polityka”, nie intereso­
wały także uliczne zamieszki.
Postanowił sobie, że zanim
pójdzie do wojska uzbiera
sobie trochę grosza 1 do te­
go wytyczonego sobie celu
zmierzał z chłopską konse­
kwencją. Przyszedł jednak
dzień, że o wszystkich swoich
planach musiał zapomnieć, a

stało się to niestety znowu

przez ojcaTM

się z dziewczyną na

do kina 1 nie miał
ochoty na uganianie
ulicach. Tak napraw-
Władka nie intereso-

— Nie boisz się kary, wię­
zienia?

Chwila zastanowienia. Głos
staje się cichszy, słowa wypo­
wiadane są wolno.

— Trochę to się boję, ale
tak sobie w duchu myślę, że

chyba dużo mi nie dadzą...
*

Sądowa sala. Trzech zawo­
dowych sędziów, z boku pro­
kurator, w sąsiedztwie Wład­
ka jego adwokat. Groźne sło­
wa oskarżyciela publicznego,
kilku świadków, na trzech
ławach dla publiczności kil­
kanaście osób. Tylko kilku z

nich zna Władka —

szli tutaj by śledzić
tego „politycznego”
Śledzić będą także
następne, jako że w

karżenia postawiono
stu uczestników
tylko śledzą, ale w przerwach
podchodzą do rodzin oskarżo­
nych i wręczają koperty. Na
koszty obrony, na otarcie
łęz...

Podeszli także do Kowalika
Przymilni, współczujący. Ode­
szli szybko Kowalik nie przy­
jął koperty, a w dodatku coś
im tam niemiłego powiedział.

inni przy-
przebieg
procesu,
procesy

stan os-

kilkuna-
zajść. Nie

najwyraźniej pomylił adresy.
Po raz pierwszy w trakcie te­

go procesu na sali odezwał się
śmiech publiczności. Śmiech
ironiczny, a jednocześnie po
raz pierwszy tak wyraźnie a-

probujący
ratora...

Przewód
zamknięty,
krótkiej
wyrok. Władysław
skazany został na trzy
pozbawienia wolności, a po­
nieważ proces toczył się w

trybie doraźnym wyrok ten
stał się natychmiast prawo­
mocny.

stanowisko proku-

sądowy został
Sąd wrócił po

naradzie i ogłosił
Kowalik

lata

*

pokój
Kilka

milicyjny konwój.

Sądowy
więźniów,
nych boksów,
pokoiku i '*

Władek czeka na przyjazd
samochodu, który zawiezie go
do aresztu, aby potem poje­
chać do wyznaczonego więzie­
nia dla odbycia orzeczonej
przed chwilą kary pozbawie­
nia wolności.

— Dużo mi dali... — Wła­
dek sam zaczyha rozmowę.

— Mogłeś dostać więcej. W

w

zatrzymań
okratowa-
sąsiednim

— Jesteś inłody, wszystko
można jeszcze naprawić.

— Ale te trzy lata...
— Szybko przelecą, a jak

się będziesz dobrze sprawował,
to wyjdziesz przed terminem.

— Chciałbym.
— A gdzie wrócisz?
Chwila milczenia,

cicho:
— Do domu.
— Mogę to powiedzieć ojcu?
— Jeżeli pan może, to niech

pan poprosi tatę aby tu do
mnie przyszedł...

— Poproszę sędziego o

danie zgody na widzenie
z

potem

wy-
ojca

tobą.
— Dziękuję panu.

*

W regionalnej gazecie
dziennej ukazała się krótka
informacja o wyroku orzeczo­
nym w stosunku do Włady­
sława Kowalika. Gazeta do­
tarła na wieś. Tego dnia wszy­
stkie jej egzemplarze zostały
wykupione z miejscowego kio­
sku „Ruchu”. Wieś miała swo­
ją kilkudniową sensację.

Kowalik zachowywał się tak,
jakby nic się nie stało. Nikt
nie wiedział co dzieje się w

jego sercu, a nawet gdyby

co-

i wiedział, to i tak by się tym
nie przejmował. Kowalik nie

1 liczył na żadne współczucie i
; żadnego współczucia zresztą

nie chciał. Nie oczekiwał jed­
nak ataku z najmniej spodzie­
wanej strony.

Ten atak był obcesowy. Te
ł agresywne słowa usłyszał w

Komitecie Gminnym Partii:
— Ładnie wychowaliście sy­

na towarzyszu Kowalik. Sami
jesteście podobno zaangażo­
wani, a wasz Władek to nie­
bezpieczny kontrrewolucjoni­
sta. W gazetach nawet o nim
piszą.

— Wychowałem tak jak wy­
chowałem, a wam nic do te­
go. Jak będziecie mieli tyle lat
co ja, to pogadamy.

Nałożył czapkę wiszącą na

wieszaku, nałożył ją na głowę,
popatrzył ni to ze współczu­
ciem, ni to z gniewem na

młodego człowieka siedzącego
za biurkiem i mocno trzasnął
za sobą drzwiami. Młody to­
warzysz przez moment poczuł
się tylko nieswojo, aby zaraz

zapomnieć o tej chwili, która
była dla niego drobnym incy­
dentem, a dla Kowalika żad­
nym incydentem nie była.
Najbardziej przecież bolą nie­
zasłużone razy wymierzane
przez tych, których uważało
się za naturalnych sojuszni­
ków. Dobrze przynajmniej,
że Kowalik uładził się z synem
i obaj próbują zapomnieć o

tych dniach, które oddaliły ich
od siebie. To zapominanie nie
przychodzi im łatwo, obaj jed­
nak liczą na czas, który zba­
wiennie łagodzi każdy ból i
goi każda ranę. Tego czasu

mają dużo bo upłynie wiele
miesięcy zanim Władka wypu­
szczą z więzienia. Na razie pi­
szą do siebie listy...

JANUSZ HAŃDEREK
PS. Z uwagi na charakter

sprawy nazwiska występujących
osób i niektóre szczegóły są

fikcyjne.
(Reportaż otrzymał I nagrodę

na zakończonym właśnie O-

gólnopolskim Konkursie hn.
Franciszka Gila),
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T ik, kolego, o grosze się wówczas walczyło,
o grosze! Jakby to porównać? Dwa pięćdziesiąt
to było dwa i pół kilograma cukru, bo kilo­
gram cukru kosztował złotego. Albo inaczej:

mieszkałem w Płaszowie, a pracowałem na Czar­
nej Wsi, do pracy jednak, mimo że to było wiele
kilometrów, nigdy nie jechałem tramwajem, bo
tramwaj kosztował dwadzieścia pięć groszy. Więc
moja dniówka, to było dziesięć przejazdów tram­
wajem w jedną stronę. Gdybym więc chciał do
pracy dojeżdżać tramwajem, to musiałbym na bi­
lety pracować przez sześć dni w tygodniu. Na to
nikt z bezrobotnych czy pracujących dorywczo lufo
okresowo nie mógł sobie pozwolić.

Przecież, z innej parafii biorąc przykład, kobie­
ta ze wsi za jajko otrzymywała pięć groszy, musia-
ła więc sprzedać pięć jajek, aby móc się przejechać
tramwajem. Czyli, według dzisiejszych cen jajek
licząc, bilet tramwajowy musiałby kosztować sto

złotych. A kosztuje złotówkę, ma zaś, jak słysza-
łem, kosztować pięć złotych. Czyli i tak o dziewięć­
dziesiąt pięć złotych mniej niż przed wojną. To się
wręcz, wiecie, w głowie nie mieści. Ale przed woj­
ną tramwaj był samowystarczalny, zarabiał na sie­
bie, przynosił zyski, a nie tak jak teraz — straty
i dofinansowywanie z kiesy państwowej za ciężkie
miliardy.

A teraz dla odmiany pokażę wam parę albumów,
trochę zdjęć. Ciekawe to sprawy. Oto macie tu za­
rząd związku bezrobotnych w Krakowie, rok 1937,
^przewodniczący Marcin Waligóra, czyli ja, potem
mój zastępca, czyli towarzysz Stanisław Wajda,
który zginął podczas okupacji, bo szwaby znaleźli
u niego dwa kompletne, choć rozebrane na części
karabiny maszynowe. A to jest Paweł Okrzesik,
ten zaś to Władysław Wojnarowiez, skarbnik.
Zmarł w 1981 roku, na wiosnę, otrzymawszy jesz­
cze przed śmiercią Order Budowniczego Polski Lu­
dowej. A tu jest Józef Zając, ten, który prowadził
potem grupę partyzancką na Podhalu i umarł nie­
dawno. Miał stopień majora. A to Stanisław Sułek,
po .wojnie pracował w więziennictwie jako straż­
nik. Obok drugi Okrzesik Franciszek, i Pietrzyk,
też Franciszek, czyli ten nasz amarły bezrobotny.
O, widzicie, taki obciągnięty na twarzy, prawdzi­
wy umrzyk. Obok Janik, z Dębnik, lewicowy so­
cjalista. A ta pani, to Gortalowa, po wojnie praco­
wała w Radzie Narodowej...

Z wszystkich na tym zdjęciu, wiecie, żyją tylko
Sułek i ja. Tak to wszystko szybko mija.

W 1936 roku Okręgowa Rada Związków Zawodo­
wych zrobiła zebranie na ulicy Warszawskiej, w

Domu Kolejarza. Na podwórcu, na wiecu zebrało
się tysiące ludzi i po tym wiecu poszliśmy wszy­
scy pod województwo. Było wtedy ciężko, bardzo
ciężko, żyć już się wręcz nie dało. Szliśmy z War­
szawskiej, przez plac Matejki, na Basztową, ale
u wylotu placu, naprzeciw Barbakanu, drogę zamu-

Do wojska mnie nie wzięli, dopiero pod Kamion­
ką Strumiłową sam się zmobilizowałem i z porzu­
conej broni uzbroiłem oddział ochotników. Nie po­
strzelałem sobie jednak, bo Niemcy nas obeszli
gdzieś z boku, wcale się nami nie interesując.
Wcześniej po drodze spotkałem między innymi Jó­
zefa Cyrankiewicza. Był oficerem, porucznikiem,
jechał wygodnie, na zarekwirowanej podwodzie
chłopskiej. Dał mi trochę kanapek, jeszcze przygo­
towanych przez jego matkę i podwiózł kawałek,
póki nam było po drodze, bo oni ciągnęli gdzieś
tam na jakieś stanowiska.

Całą tę wojnę szedłem więc prawie w całości
na nogach, aż do Lwowa, w ciżbie ludzi, szosami
wypełnionymi po brzegi wojskiem i ludnością, sa­
mochodami i furmankami, pod nieustannym ostrza­
łem samolotów, mijając po drodze rozbity sprzęt
wojskowy i tysiące trupów, koni i ludzi. Szło się

a Rosją radziecką. Obie idee, faszyzm i komunizm,
są bowiem sobie tak przeciwstawne, jak ogień i wo­
da, jak niebo i ziemia. No więc -wojna była tylko
kwestią czasu.

Pojechaliśmy zatem do Donbasu. Komuniści i le­
wicowcy. Ja byłem górnikiem, dwanaście lat prze­
pracowałem w kopalniach, więc dowodziłem kole­
gom — ochotnikom, przeważnie krawcom, szew­
com, zegarmistrzom czy kelnerom, że w kopalni
nie dadzą sobie rady, że to praca nadzwyczaj cięż­
ka, wymagająca siły woli i samozaparcia. Śmieli
się ze mnie mówiąc, że tak było w. kapitalistycznej
Polsce, ale W Związku Radzieckim, w komunizmie
jest inaczej, lżej, lepiej, łatwiej. A. ja na to, że ko­
palnia jest kopalnią, czy tu, czy' tam, że w niej,
jak na froncie, jak na pierwszej linii, zawsze było
i będzie ciężko. Bo to jest żywioł, walka z wodą,
ciśnieniem górotworu, z gazem, ogniem, samozapa-

Książką z uśmiechem
Magazyn „piątek” popularyzuje najciekawsze pozycje książko­

we znanych i łubianych polskich satyryków.

Nakładem Wydawnictw Radia i Telewizji ukazała się w roku 1982
„MAŁA ANTOLOGIA KABARETU” KAZIMIERZA KRUKOWSKIEGO.
Jak pisze autor książki we wstępie „Mała antologia kabaretu” jest edy­
torską trawestacją dziesięcioodcinkowego, seryjnego programu rozryw­
kowego, który pod tym samym tytułem prezentował w telewizji na prze­
łomie lat 1978/79. Z tym, że książka nie ogranicza się jedynie (jak to mia­
ło miejsce w programie telewizyjnym) do kabaretów okresu przedwojen­
nego, ale spotykamy się tu także z twórcami współczesnymi.

Motto: Przeszłość to jett dziś

Tylko cokolwiek dalej.
Nie jakieś tam coś, gdzieś,
Gdzie nigdzie ludzie nie bywali.

Cyprian Kamil Norwid

★★#

PROSTO W OCZY
OPOWIEŚĆ MARCINA WALIGÓRY

Melodie i słowa dawnych piosenek,
Na wpół wyblakłe, jak stary sztych,
Ze snu się budzę, gdy wiatr wyważy
Drzwi od lamusa lub okna na strych.
Walczyk babuni i tanga refreny,
Zymy zgubione w powodzi słów,
Kluczem przelotnych ptaków, wracajg,
By wraz z melodię odlecieć znów.
Jak zasuszony w księżce kwiat,
Ten całkiem w innym stylu świat,
Zachował się w piosence.
Na nowo nie zakwitnie nam,
Ten z piosenkami stary kram.
Już nigdy więcej,
Wczorajszy nie powraca dzień.

Gdy gaśnie światło, znika cień.
Jak zasuszony w księżce kwiat
Zostawia tylko wspomnień ślad,
Zaklęty w dawnej piosence.
Ta dawna piosenka dziś już zabytek,
Jak secesyjny kredens lub stół.
Konie w zaprzęgu, stangret na koźle,
Sole trzeźwiące, nalewka z ziół.
Więc gdy melodie dawnych piosenek
Dziś jeszcze nuci ktoś lub gra,
W akordzie wspomnień brzmi dominanta,
Że czas przemija, piosenka trwa.
Jak zasadzony w książce kwiat...

Kazimierz Krukowski

Cd autora

1 est to historia opowiedziana przez człowieka,
J który jak najoszczędniej mówi o krzywdzie,
która go spotkała, a jak najwięcej o swoim ży­
ciu i pracy. Historią ,wręćz przykładna, opowie­
dzianą zwięźle po robociarsku, i bez owijania
prawdy w bawełnę. Prosto w oczy, z podniesio­
nym czołem, nie hardo, a z mocą i godnością. Hi­
storia doli i niedoli szeregowego, jak mówi o so­
bie, komunisty, jednego z tysięcy przedwojennych
KPP-owców, którzy w młodości, zetknąwszy się z

ideą społeczeństwa bezklasowego, walkę o reali­
zację tej idei uczynili treścią swojego życia,
służąc jej szerzeniu i utrwalaniu tak, jak tylko
potrafili. ••

A przy okazji tej niecodziennej relacji garść
nieznanych kronikarzom szczegółów i ilustracji
do historii ruchu robotniczego, wiele ciekawych
wydarzeń z życia robotniczego Krakowa, z ży­
cia górników Libiąża, radzieckiego Donbasu, z

przymusowych robót w Niemczech hitlerowskich,
wiele szczerych wynurzeń z zakulisowych wy­
darzeń z życia Krakowa w okresie, gdy narra­
tor tej opowieści był w latach 1951—1954 prze­
wodniczącym Miejskiej Rady Narodowej w Kra­
kowie, czyli jak się dawniej i dziś prościej a

ładniej mówi — prezydentem podwawelskiego
grodu. Przed wojną zaś był znanym, popular­
nym przewodniczącym związku bezrobotnych w

Krakowie oraz radnym miasta Krakowa, wy-,
branym głosami tychże bezrobotnych. Jeszcze
wcześniej, przez dwanaście lat — był górnikiem.

Posłuchajmy zatem, co o sobie i swoim'ży­
ciu mówi 77-letni dziś Marcin Waligóra z

Krakowa, człowiek bezgranicznie oddany partii,
a usunięty z niej w 1954 r., zrehabilitowany zaś
dopiero po 27 latach, po odwołaniu się do IX

Zjazdu. Nie pałał nigdy żądzą odwetu na intry­
gantach, których padł ofiarą, nie chciał wyso­
kiej renty, odznaczeń, honorów,; pragnął jedynie
odzyskać legitymację partyjną. I postawił wresz­
cie na swoim, a historię własnego życia opowie­
dział, bo doszedł do wniosku, że może być ona

pouczająca dla innych.

rował nam kordon granatowej policji. A że tyły
parły, to kordon pękł. Na dodatek jakiś prowoka­
tor z tłumu oddał kilka strzałów i wówczas usta­
wieni pod Barbakanem policjanci zaczęli strzelać
salwami w kierunku manifestantów. Pewnie o tym
uczyliście się na lekcjach historii, były to bowiem
tak zwane potem wypadki marcowe, o których pi-
sze się teraz w podręcznikach dla młodzieży. Do
dziś mam w oczach te walki, które rozgorzały
wówczas, rzucanie kamieniami, szarże policjantów
na koniach, uganianie się po Plantach, krzyki ran­
nych, widok zabitych leżących w kałużach krwi...

A tu macie zdjęcia z pogrzebu. Wszystkich dzie­
więciu zabitych leżało wówczas w Domu Górnika
na alei Krasińskiego. Teraz Teatr STU ma tu swo­
ją siedzibę. Widzicie, trumny wynoszą. Pogrzeb od­
był się na Rakowicach, wszyscy zostali pochowani
w zbiorowej mogile. Ludzi przyszło ze sto tysięcy.
To była manifestacja, jakiej Kraków nie pamiętał.
Policja pochowała się, ani jednego gliniarza nie
było na mieście, natomiast porządku pilnowała mi­
licja robotnicza, z opaskami na rękawie lub ze

wstęgą w klapie. Wiecie, wtedy nastąpiła radyka-
lizacja mas, wielu robotników przyszło do nas, do
związków klasowych. I na Krasińskiego, w Domu
Górnika, po pracy bez przerwy odbywały się od­
tąd zebrania.

I tak, proszę ja was, dotrwałem do 1939 roku ja­
ko przewodniczący związku bezrobotnych, pracu­
jąc dorywczo a to w zieleni miejskiej, a to przy
robotach kanalizacyjnych, a to wreszcie, na koń­
cu, w tramwajach. Aż wybuchła wojna. Jako ko­
munista, jako rejestrowany w policyjnych kartote­
kach przeczuwałem, że nie będę w łaskach u Nie­
mców, więc załadowałem na drabiniasty wóz żonę
i czworo dzieci, z których najstarsze liczyło cztery
lata, a najmłodsze sześć miesięcy i wyruszyłem na

wschód. Na wozie tym . jechały jeszcze dwie inne
rodziny. Pod Brzeskiem, gdy zorientowałem się, że
dalsza ucieczka wszystkich razem nie ma sensu,
że na zatłoczonych, nieustannie bombardowanych
drogach żona i dzieci mogą tylko zginąć, wyszuka­
łem im miejsce na wsi i już sam udałem się w da­
lszą drogę na wschód.

i szło, dniem i nocą, zasypiając najwyżej na kilka
godzin w polu, pod gwiazdami. A pogoda była
wówczas piękna, słońce prażyło, na niebie ani
chmurki... Czytaliście pewnie nieraz o tamtejszym,
pamiętnym dla milionów Polaków wrześniu 1939
roku.

I tak dotarłem do Lwowa. We Lwowie przeby­
wałem tylko jeden dzień i natychmiast ruszyłem
dalej na wschód, w kierunku Kowla. Gdy doszed­
łem prawie że już do granicy, radzieckiej, “było sie­
demnastego września. A siedemnastego września
armia radziecka wkroczyła na tereny zachodniej
Ukrainy i zachodniej Białorusi, należące w okresie
międzywojennym do Polski. Żołnierze radziec­
cy byli ludźmi młodymi, świetnie umundurowani i
wyekwipowani, prezentowali się wręcz doskonale,
jako że nie należeli do pospolitego ruszenia, do
zmobilizowanych później milionów żołnierzy, a do
jednostek zawodowych, elitarnych, wyborowych.
Sami ideowi komsomolcy.

Szedłem w grupie lewicowców, poznaliśmy się
w drodze i trzymaliśmy razem, a gdy na parę kilo­
metrów przed Kowlem poczęły zbliżać się do nas

oddziały radzieckie, przygotowaliśmy im na drodze
transparent z napisem: WITAMY CZERWONĄ
ARMIĘ. Drobne grupy wywiadowców radzieckich
już się kręciły w okolicy, staliśmy tedy pod trans­
parentem czekając na przybycie głównych sił —

a tu niespodziewanie zjawiło się Wojsko Polskie!
Kadeci, którzy pilnowali granicy, też młodzi chło­
pcy, też oddziały elitarne, całą duszą oddani bur-
żuazyjnej Polsce. Jak nas zobaczyli, to bez namy­
słu pojechali po nas i po transparencie. seriami z

karabinów maszynowych. Uciekliśmy ,w pola i tam

doczekaliśmy się wojsk radzieckich.

Wróciłem do Lwowa, gdzie już funkcjonował Ko­
mitet Krakowski. Przebywał tu Drobner, odnalazła
się prawie cała miejska rada z Krakowa, a ponie­
waż byłem radnym, i toWewicowym, więc, szybko
wszedłem w skład Komitetu .Krakowskiego. Wkrót­
ce zweryfikowano też nas jako komunistów, bo
choć KPP była rozwiązana, to jednak komuniści
byli, znali się i o sobie wszystko wiedzieli

Po weryfikacji zostałem skierowany do pracy
milicji, aby pomóc władzy radzieclęiej w uporząd­
kowaniu życia w mieście. Największy problem mie­
liśmy z nacjonalistami ukraińskimi, którzy byli na­
stawieni nie tylko antypolsko, ale przede wszyst­
kim antyradziecko. Trudno było wówczas w tym
Lwowie wytrzymać, często gęsto gdzieś zza węgła
padał strzał. Więc wraź ze swoimi kolegami — ko­
munistami z Krakowa, z kolejarzem Władysławem
Wojnarowiczem’ z blacharzem Ludwikiem Stacho-
wskim i Józefem Hećką zebraliśmy się razem i mó­
wię im tak:

— Chłopaki, jesteśmy już tu, w Związku Radzie­
ckim,1 jesteśmy komunistami, trzeba nam Więc ten
komunizm zobaczyć z bliska, na własne oczy. Wiszą
plakaty, nawołują do ochotniczego wyjazdu do pra­
cy w kopalniach Donbasu, aby pomóc władzy ra­
dzieckiej. Pojedziemy?

No i pojechaliśmy jako ochotnicy do pracy w ko­
palniach Donbasu. Nie pojechał tylko Hećko,. bo.
on był . słaby, po więzieniach sanacyjnych, po Be-
rezie Kartuskiej, gdzie mu nerki odbili. Jego zro­
biłem więc dyrektorem domu starców we Lwowie,
a my zdecydowaliśmy się pomóc władzy radziec­
kiej.

Nie myślcie jednak, że było nas tylko .trzech na­
iwnych. Całe pociągi ochotników, jechały wówczas
ze Lwowa do pracy w fabrykacłi ZSRR. Wszędzie
witano te pociągi serdecznie, życzliwie, z muzyką
i Śpiewem i oczywiście z okolicznościowymi prze­
mówieniami, pełnymi zapewnień o przyjaźni i

wspólnocie interesów proletariatu polskiego i ra­
dzieckiego. Na drogę każdy ochotnik otrzymywał
pożyczkę, a na miejscu czekało go mieszkanie lub
robotniczy hotel i życzliwi, przyjaźni ludzie.

Wiecie, dzisiaj, po tylu latach, po tylu ciężkich,
gorzkich doświadczeniach widzę jasno, jakimi by­
liśmy zapaleńcami, wręcz fanatykami komunizmu.
I jak wielu rzeczy nie rozumieliśmy. NKWD-zista,
który kierował naszą milicją we Lwowie, a które­
mu przypadłem do serca, powiedział mi wprost:

— Po co ty tam jedziesz? Tu masz wszystko,
mieszkanie, wódkę, baby, pracę, pieniądze. Zostań!

Ale nie posłuchałem go. Byłem młody, byłem ko­
munistą i chciałem zobaczyć, jak komunizm wy­
gląda od środka. A poza tym całkiem-szczerze,
chciałem pomóc państwu radzieckiemu, nad któ­
rym gromadzić się zaczęły czarne chmury. Wszy­
scy bowiem wiedzieliśmy, ze niebawem dojść musi
do konfliktu pomiędzy faszystowskimi Niemcami,

laniem się węgla, z awariami pomp, wentylacji,
z urywaniem się wyciągów, z tysiącem innych nie­
bezpieczeństw.

No i wyszło na moje. Gdy zajechaliśmy do Don­
basu, był już listopad, zima w pełni, a my w pół-
bucikach, w letnich ubraniach; Za to przyjęto nas

niezwykle serdecznie. Nie mówię tu o władzy ra­
dzieckiej, bo to zrozumiałe, ale o ludności,która
odnosiła 'się do nas niezwykle przyjaźnie, wręcz
entuzjastycznie. Jedzenia i wódki nie brakowało,
zwłaszcza tu, w kopalniach Donieckiego Zagłębia
Węglowego, gdzie na przestrzeni około sześćdzie­
sięciu tysięcy kilometrów kwadratowych wydoby­
wa się przeszło dwieście milionów ton węgla rocz­
nie, a więc tyle co w Polsce, co na Śląsku w naj­
lepszych latach. Kopalnie są do głębokości tysiąca
ośmiuset metrów, a występuje tu antracyt, węgiel
koksujący i węgiel brunatny. Poza tym jest jesz­
cze rtęć, sól, gliny ogniotrwałe. Gęstość zaludnie­
nia ogromna, jak rzadko gdzie w Związku Radzie­
ckim. Jest tu również największa na Ukrainie sieć
kolejowa, chyba jeszcze gęstsza niż na naszym Ślą­
sku. W każdym bądź razie najgęstsza w ZSRR,
pod tym względem, są na pierwszym miejscu. Znaj­
duje się tam kilka olbrzymich miast, jak miliono­
wy Donieck, półmilionowy Woroszyłowgrad, czyli
dawny Ługańsk, parę mniejszych, jak Gorłowka
czy Makiejewka. Pejzaż był typowy, dobrze mi

znany, kópalniano-przemysłowy.
A teras trochę « stosunkach społecznych 1 wa­

runkach życia. Tu macie zdjęcie z tamtego okresu.
Tu jestem1 ja, Widzicie, & tam, u góry nauczyciel­
ka. Ta< która uczyła nas języka rosyjskiego. Zara­
biała trzysta rubli miesięcznie. A myśmy zarabia­
li cztery razy tyle, czyli koło tysiąca,dwustu rubli.

Założyliśmy brygadę, polską brygadę. Był w niej
Wojnarowiez i Stachowski, a więc kolejarz i bla­
charz, ale było też kilku Ślązaków i kilku robot­
ników, którzy pracowali w kamieniołomach, za­
tem przynajmniej część brygady co nieco wiedzia­
ła, jak wygląda ciężka praca. W takim zespole za­
częliśmy konkurować z radzieckimi, doskonale zor­
ganizowanymi, brygadami pracy.

Zaraz po przyjeźdżie mnie wysunięto do przodu,
abym występował i przemawiał w imieniu wszyst­
kich przybyłych Polaków. Byliśmy w woroszyłow-
gradzkiej obłasti i w zjednoczeniu kopalń, z balko­
nu przemawiałem do około dwudziestu tysięcy Po­
laków i Rosjan. Opowiedziałem im o bezrobociu
w Polsce, o życiu w przedwojennym Krakowie, o

ciężkim losie proletariatu polskiego. Nic nie prze­
sadzałem, tak to przecież u nas wyglądało, znałem
wszystko na pamięć, doświadczywszy ciężkiej doli
bezrobotnego. Oczywiście moje wystąpienie spo­
tkało się z entuzjastycznym przyjęciem i tysiące
ludzi radzieckich zostało dó nas, do Polaków-ochot-
ników nastawionych przychylnie i przyjaźnie.

Jako górnik wraz' ze swoimi ludźmi najpierw
przez dwa tygodnie zjeżdżałem do kopalni i za­
znajamiałem ich z pracą pod ziemią. A kopalnia
kopalni nie jest równa. W jednej, jak na przykład
w. libiąskiej „Janinie”;.papierosa można palić, bo
nie ma gazów, a na przykład w Brzeszczach trzeba
już było nosie specjalne lampy górnicze, ,z płomie­
niem ukrytym za podwójnymi siateczkami. I gdy
płomień w lampach się podnosił, trzeba było wiać,
bo to oznaczało, że nadciąga gaz, groźny metan. W
kopalniach Donbasu było podobnie i całej tej gór­
niczej sztuki przyszło mi ludzi uczyć.

Nasza kopalnia nosiła imię Feliksa Dzierżyńskie­
go. Krócej mówiło się Szachta 52-53 . Eksploatowa­
liśmy antracyt, węgiel ostry jak szkło, bez ręka­
wic nie wziął go pan do ręki. Palił się jak smoła.
Warunki życia były tam inne niż u nas. Znacznie
cięższe. Gdy przyszła zima, to górnik czy znajomy
elektryk wspinał się na słup, zawieszał dwa prze­
wody; a ■w1 mieszkaniu robił z końcówek spiralę i
tak się, dogrzewało w pokojach. Zimno nie było nam

nigdy, ehoć na zewnątrz śnieg sięgał do pierwsze­
go piętra, a temperatura spadała poniżej czterdzie­
stu stopni. Wieczorami to albo się szło do kina,
albo coś poczytać/ w tak zwanych czerwonych ką­
cikach.

ściąg dalszy nastąp!) 1

KONRAD STRZELEWICZ

! „Lopek” Krukowski w ry­
sunku A. Perzyka

BALLADA. O DESZCZU

A ja lubię mokngć na deszczu,
Na przelotnym, ulewnym, na zimnie.
A ja lubię mokngć na deszczu,
Jak w piosence deszczowej na filmie.
I nie szukam azylu w kawiarniach.
Nie uznaję markizet i wiat.
Ja tak lubię po prostu na deszczu
Z odkrytg głowę iść pod wiatr,
gdy pada deszcz.
Ortalionu szelest mnie drażni,
A parasole działajq na nerwy.
Bez okrycia wyraźnie mi raźniej,
Kiedy pada i pada bez przerwy.
Lubię moknęć czekajgc na deszczu
Na dziewczynę godzinę lub dwie...

Krople deszczu zastępczo mnie pieszczę,
Gdy rozmyślam, czy przyjdzie, czy nie,
gdy pada deszcz,
A gdy wreszcie przybiegnie zdyszana,
Z parasolkę i w płaszczu deszczowym,
Pocałuje i powie: — Kochany!
to spacery po deszczu mam z głowy.
Obce słowa się ^cisng na usta,
Słońce, gwiazdy, okrycia i bzy.
I na deszczu nie mogę już ustać.
I już nie chcę być z deszczem na ty,
gdy pada deszcz.
Ta ballada może jest dziwna.
Może głupia, a może nijaka.
Ale temu dziewczyna jest winna,
Że ballada właśnie jest taka.

Bo, gdy kiedyś ta sama dziewczyna
Powie: — Żegnaj, odchodzę, no wiesz,*
To nie będę jej prosić, zaklinać

Spojrzę w okno i znów pójdę w deszcz.
I znów będę moknąć na deszczu.
Na przelotnym, ulewnym, na zimnie.
I znów będę moknąć na deszczu,
Jak w piosence deszczowej na filmie.

Kazimierz Krukowś-i
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— Powoli wrasta Pani w teatr inny ni*
teatr „TUKU”. Ten po wyjeździe Marii Du-
lębfr do Warszawy właściwie się rozsypał.
Chaberski też pojechał do stolicy. Co robi
Irena Babel w Krakowie...

— Mam za sobą studia aktorskie i więcej
chyba niż debiut aktorski ponieważ praca, po
przedstawieniu dyplomowym w „Warsza­
wiance” w „Powrocie posła” czy w „Wariatce
z Chaillot” dała mi możliwości zdobycia do­
świadczeń rozmaitych i cennych. Okres po­
wojenny sprzyjał — o tragedio, o paradok­
sie! wielkiemu uaktywnieniu twórczości ar­
tystycznej w teatrach. Starsi, którzy poznali
i przeżyli tragedię narodu polskiego dogłęb­
nie, rzucili !się w wir pracy, jakby chcieli od­
robić czas stracony i tragiczną przerwę w

kulturze. Pokazali nam młodym, że sztuka
jest wielkim dziełem odbudowy i że teatr po­
maga w uświadomieniu wszystkim ludziom
innego niż wojna wymiaru moralności, etyki
i godności. A wszyscy wspólnie wiedzieliśmy,
że obowiązani jesteśmy do pracy w teatrze
dla zmaltretowanego okupacją społeczeństwa
polskiego. Zgłosiłam się więc do Teatru im.
J. Słowackiego do dyrektora Bronisława Dą­
browskiego. Zaoferowałam mu moje usługi
jako asystent reżysera. Zostały przyjęte.

Dzięki Dąbrowskiemu przeszłam szkołę co­
dziennej warsztatowej pracy reżysera w naj­
lepszym wydaniu. Boję się trochę w tych
wspomnieniach wyliczanek, ale bez tytułów
premier, nazwisk reżyserów, scenografów, nie
starczyłoby miejsca i aktorów, nie można
zrozumieć wielkich powojennych osiągnięć i
fascynacji teatrem. Właściwie każde przed­
stawienie w Krakowie stawało się swoistym
świętem.

Byłam asystentem w realizacji reżyserskiej
Bronisława Dąbrowskiego „Owczego źródła”
ze wspaniałymi dekoracjami Andrzeja Prona­
szki z Jerzym Leszczyńskim w roli głównej.
W „Śnie nocy letniej”, scenograf również
Pronaszko z Łomnickim i Kościałkowską du­
blującymi Puka. Asystowałam też Januszowi
Warneckiemu w reżyserowaniu „Rewizora”
ze słynną, wspaniałą rolą Jana Kurnakowi-
cza. Byłam wreszcie także asystentem w le­
gendarnym już przedstawieniu Dąbrowskiego
„Trzy siostry”. Legendarnym z powodu świet­
ności reżyserii, kreacji aktorskich i — last
but not least — scenografii młodego Andrze­
ja Stopki. Z prób tego przedstawienia utkwi­
ło mi w pamięci i pozostało nauką, takie wy­
darzenie. Na jednej z prób młoda aktorka
Zofia Rysiówna grająca Maszę, w scenie sta­
rannie ustawionej przez Dąbrowskiego źle
próbuje. Po parokrotnym powtarzaniu znie­
chęcony i zły na nią reżyser oświadcza „gra
to Pani bardzo niedobrze”. Rysiówna pyta
nieśmiało „a czy mogłabym pokazać tak jak
ja to widzę?”. Wszyscy zamarli przerażeni
odwagą początkującej aktorki, Dąbrowski od­
powiedział nie bez wyraźnej drwiny „bardzo
proszę”. Pokazała i zrobiła to pięknie. Dą-

przekonać do swojej koncepcji czasem, bo
nie zawsze, opłaca się ustąpić. Walczyć jednak
należy. Pamiętam, jak Pani Mięcia w Dul-
skiej postanowiła usunąć z tekstu sztuki w

rozmowie z lokatorką słowo „publika”. Nie
jest ono piękne w brzmieniu, ale sławne w

tym znanym każdemu tekście, a poza tym u-

sunięcie go zubaża w dużym stopniu kome-
diowość tej sceny. Przerażona Mięci uporem,
nauczona szacunku dla dobrych tekstów
zwróciłam się do wielkiego polskiego poety
Juliana Tuwima, kierownika literackiego na­
szego teatru o pomoc. Pomógł! Przyszedł na

próbę udając, że naszej rozmowy nie było,
obejrzał całość i powiedział pełen zdumienia
i swego czarującego wdzięku „Czy mnie słuch
myli czy też nie chce Pani w scenie z lokator­
ką mówić tej sławnej „publiki”? Pani Mię­
ciu, w Pani ustach i wykonaniu, bo potrafi
to Pani robić tak cudownie, to nieokreślone
bliżej słówko może nabrać, tek nieoczekiwa­
nych komediowych znaczeń, że nie wolno
Pani tego nie zagrać”. Ćwiklińska zgodziła się
na to natychmiast i ku ogromnemu rozbawie­
niu i aprobacie widowni zagrała — publikę!
Na jej żądanie postawione dyrektorowi
A. Gąssowskiemu w Olsztynie, do którego
zaprosił ją do roli Dulskiej do swojego zes­
połu,

’

reżyserowałam to raz' jeszcze dla
niej w tym mieście. Chciałabym tu przypo­
mnieć przełom, oceniony i zapisany w licz­
nych krytykach, że Ćwiklińska zagrała po raz

pierwszy w Polsce, w tych dwóch insceniza­
cjach postać Pani Dulskiej jako straszliwego
kęłtuna — ale w osobie wielkiej damy.

— Jednakże Kraków ciągle Panią fascy­
nuje.

— Tak. W 1950 roku przenoszę się więc
znowu do Krakowa do Państwowych Teatrów
Dramatycznych, których dyrekcję obejmuje
Henryk Szletyński. Zaważyły tu również
względy rodzinne. Zostaję przyjęta niesłycha­
nie życzliwie i pracuję w Krakowie 6 lat. Te
6 lat to przedłużenie studiów reżyserskich.
U Dąbrowskiego nauczyłam się obcowania z

dużą formą teatralną, praw rządzących war­
sztatem reżysera, pokory wobec indywidual­
ności aktora i wobec wybitnego tekstu. Szle­
tyński pogłębił moją wiedzę teoretyczną.
Opiekował się moimi pracami rzfetelnie i
serdecznie nie szczędząc znakomitych uwag.
Był bardzo wyczulony na konieczność zmia­
ny rytmów w przedstawieniu, doceniał siłę
i atrakcyjność kontrastu w sztuce, tępił pu­
stosłowie u aktorów. Znał prawa rządzące
widownią. Miałam od pierwszych moich dni
teatru szczęście do współpracy z wybitnymi
scenografami. Bardzo to sobie wysoko ceni­
łam. W Krakowie zauważono tę cechę i oce­
niając jej skutki zostałam poproszona przez
dziekana Wydziału Scenografii profesora Ka­
rola Frycza wybitnego scenografa o ćwicze­
nia i wykłady na ASP na temat współpracy
reżysera ze scenografem. Mój kolejny etap
krakowski to reżyserowanie „Sprawy Pawła

NASZA PORADNIA

PRAWO
NA CO DZIEŃ

Każdego roku Sądy Pra­
cy i Ubezpieczeń Społe­
cznych rozpatrują kilka
tysięcy spraw o odszkodo­
wanie z tytułu wypadku
przy pracy, choroby zawo­
dowej ltp. Sąd występuje
jako instancja odwoławcza

od decyzji komisji rozjem­
czych lub komisji ZUS.

Najwięcej kłopotów spra­
wiają sprawy dotyczące
wypadków przy pracy i
związane z nimi odszkodo­
wania. Wprawdzie przepisy
prawne określają co jest, a

co nie jest wypadkiem przy
pracy. Życie niesie ze

sobą okoliczności budzące
wątpliwości prawnej inter­
pretacji. Sąd Najwyższy
rozstrzyga je zawsze na

korzyść pracownika.
Przykładem takiego sta­

nowiska jest przypadek
zawału serca, który w o-

kreślonych okolicznościach
może być uznany za w y-
padek przy pracy.
„Przy ocenie czy zawał
serca jest wypadkiem przy
pracy — cytujemy stano­
wisko Sądu Najwyższgo —

istotne znaczenie ma ro­
dzaj przyczyny zewnę­
trznej, jej rola wystąpie­
nia zawału oraz okoliczno­
ści, w jakich wystąpiło to

zdarzenie. Jeżeli zatem za­
wał wystąpił na skutek
nienormalnej reakcji or­
ganizmu w normal­
nych warunkach pracy
wymagających np. zwykłe­

go wysiłku fizycznego bądź
psychicznego, to trzeba
przyjąć, że decydujący
wpływ wywarły przyczyny
wewnętrzne. W rezultacie
taki zawał nie może być
uznany za wypadek przy
pracy. Jeżeli natomiast za­
wał wystąpił jako czyn­
nik nieprawidłowo­
ści w sposobie lub warun­
kach wykonywanej pracy
— stanowi wypadek przy
pracy”.

Od 1 stycznia ub. r. obo­
wiązuje rozporządzenie Ra­
dy Ministrów, mocą które­
go podwyższone zostało z

500 do tysiąca złotych od­
szkodowanie za 1 proc,
trwałego lub długotrwałe­
go uszczerbku na zdrowiu
pracownika.

Wiele nieporozumień bu­
dzi sprawa przedawnienia
roszczeń. Wyjaśniamy więc,
że przedawnieniu nie ule*
gają roszczenia o rentę
inwalidzką, natomiast ro­
szczenia o jednorazowe od­
szkodowanie z tytułu wy­
padku przy pracy czy wy­
padku w drodze do pracy
lub z pracy przedawniają
się z upływem 3 lat.

mgr JAN NOWAK

W TERMINIE U MISTRZÓW
I NA WŁASNY RACHUNEK

- opowiada
IRENA BABEL

browski wstał ze swego miejsca reżysera i
w pełnej oczekiwania ciszy powiedział „zro­
biła to Pani zupełnie inaczej, jak ja to u-

stawiłem, ale tak jest lepiej i tak zostanie”.
Potrafił to przyznać, nie przynosząc tym żad­
nej ujmy swoim talentom i uprawnieniom, a

ucząc nas wszystkich uczciwości sądów i
skromności. Dąbrowski poza swoją wielką
pasją teatralną i umiejętnością warsztatową
znał również prawa rządzące tą twórczością i
wiedział, że aktora obowiązuje podporząd­
kowanie się idei reżysera, ale nie wolno go
ograniczać w działaniu twórczym. Nauczyłam
się też bardzo dużo patrząc na pracę, wspa­
niałej wówczas, jak nigdy już potem, grupy
wybitnych aktorów polskich będących w

tym okresie w Teatrze im. Słowackiego.
To znaczy, że terminowanie u Dąbrowskie­

go stanowiło doskonałą kontynuację studiów
reżyserskich u Osterwy?

— Tak jest. A były to miesiące i dni innego
terminowania, jak to, które dziś obowiązuje
asystentów. Poza codzienną bardzo czynną
obecnością na próbach, musiałam potem być
codziennie przed rozpoczęciem spektaklu w

teatrze, musiałam być obecna przez całe
przedstawienie na widowni, pilnować popra­
wności przedstawienia, opisać je w raporcie.
W tych rygorach wyrobiłam w sobie pełną
odpowiedzialność za każde przedstawienie
pod którym byłam podpisana na afiszu.

— Kiedy Pani zdała egzamin reżyserski?
— W r. 1949, w ówczesnej Państwowej

Wyższej Szkole Teatralnej w Łodzi, po dwóch
latach terminowania w charakterze asystenta
reżysera. Przewodniczącym mojej komisji był
Leon Schiller, w komisji zasiadali profesoro­
wie B. Korzeniewski, Strzelecki, Filozof —

Korzeniewska i wielu innych, bo komisja
liczyła około 12 osób. W zadaniach tego egza­
minu reżyserowałam samodzielnie „Judytę”
Peyret de Chappui, którą pokazałam na ma­
łej scenie Teatru Starego w Krakowie. Grali
w niej z przyjaźni -— Halina Mikołajska Ju­
dytę i Władek Sheybal Holofernesa. Także
w ramach koleżeńskiej przysługi Marcin
Wenzel robił z listew drewnianych taniutką
scenografię, a z sympatii Tadeusz Brzozow­
ski, dziś wielki polski malarz namalował
nam, ważny w wymyślonej przeze mnie for­
mie realizacyjnej obraz; przedstawiający Ju­
dytę z głową Holofernesa. Miałam jednak
szczęście do surowych egzaminatorów. Po
obejrzeniu sztuki przez Bogdana Korzeniew­
skiego i bardzo pozytywnej ocenie, wezwano

mnie do Łodzi na obronę pracy pisemnej —

egzemplarza reżyserskiego opracowania „Jak
wam się podoba” Szekspira. Cztery godziny
byłam pytana z wielu wiadomości ogólnych,
ale zostałam „dyplomowanym reżyserem dra­
matu i opery” tak brzmiał wyrok komisji i to
z rzadkim w tym czasie i w tej komisji stop­
niem — dobrym!

— Dalszy etap to zdaje się już Warszawa?
— Natychmiast po zdaniu egzaminu reży­

serskiego angażuje mnie dyrektor Janusz
Warnecki do Teatru Nowego w Warszawie,
przy ul. Puławskiej. I proponuje mi reżyserię
„Moralności Pani Dulskiej” w rewelacyjnej
obsadzie: w roli tytułowej, pierwszy powojen­
ny występ w Warszawie, wielka Mieczysława
Ćwiklińska, Hanka — nie mniejsza już wtedy
Irena Eichlerówna. Zbyszko po świetnym o-

kresie krakowskim — Władysław Sheybal, w

roli Meli, najlepsza z wszystkkich moich pó­
źniejszych reżyserowanych i widzianych Mel
— Benigna Sojecka. Nie kryję i do dziś to pa­
miętam, że byłam bardzo zaszczycona, bardzo
szczęśliwa i bardzo strwożona odpowiedzial­
nością i okazanym mi zaufaniem. To zobo­
wiązywało. Mobilizowałam wszystkie moje
nauki, doświadczenia z przeszłości i dobre i
złe. Praca z aktorami wielkimi jest pasjonu­
jąca, ale i bardzo trudna. Zmusza często do
rezygnacji z własnyc’' przemyślanych zamie­
rzeń na rzecz innego widzenia roli przez
wielkiego aktora. Ale kiedy nie można go

Esteraga”. Gergely’ego w scenografii Andrze­
ja Pronaszki, prapremiera „W Błędomierzu”
Iwaszkiewicza ze scenografem B. Kamykow-
skim i nagrodą w festiwalu sztuk współczes­
nych, „Mirandoliny” Goldoniego z piękną
scenografia Andrzeja Stopki, „30 srebrników”
Howarda Fasta w moim tłumaczeniu ze sce­
nografią Andrzeja Pronaszki, reżyserowanie
„Rozbitego dzbana” Kleista w świetnej sceno­
grafii Tadeusza Kantora i takimż poetyckim
tłumaczeniu Zbigniewa Krawczykowskiego,
„Profesji Pani Warren” ze scenografem
Stopką i główną rolą Zofii Jaroszewskiej.
„Takich czasów” Jurandota z Tadeuszem
Kantorem. Obsady też miewałam nieliche, na

których wyliczanie nie starczy już w tym
artykule miejsca.

— Zbliżamy się Pani Ireno do świetnej
prapremiery „Kaukaskiego Kredowego Kola”
Bertolta Brechta w Pani reżyserii ze sławną
scenografią Stopki.

— Wystąpiliśmy wspólnie ze Zbigniewem
Krawczykowskim kierownikiem literackim
Teatrów Szletyńskiego o wprowadzenie tego
właśnie dzieła Brechta. Nasza krakowska
premiera w porównaniu z zobaczoną później
przez nas premierą berlińską reżyserowaną
przez autora, różniła się poza zupełnie inną
nawiązującą u nas do polskich elementów
góralskich inscenizacją, w której to Duszek
Stopka użył po raz pierwszy swego sławnego
później tryptyku, również klimatem romanty­
cznej ballady od ekspresyjnej, realistycznej
realizacji brechtowskiej. Również ustawienie
dwojga głównych postaci Sędziego w wyko­
naniu Henryka Bąka i Gruszy — Anny Lu­
tosławskiej różniło się w tych dwóch przed-

, stawieniach. Ta premiera przyniosła Teatrowi
Słowackiego i gronu głównych realizatorów
Nagrodę Państwową. A poza tym dała mi
możność poznania osobiście wielkiego pisarza,
człowieka o wielkim czarze osobistym, ogro­
mnie bezpośredniego, którym był Bertolt
Brecht.

~r „Kaukaskie kredowe koło” — przedsta­
wienie nader znamienne, które niezależnie od
naszych sądów o teatrze Brechta, stanowiło
pewien znamienny etap rozwoju pol­
skiego teatru w ogóle kończy Pani tzw. dru­
gi etap krakowski. Pociągnęła Pani z powro­
tem do Warszawy...

— I chyba zrobiłam słusznie. Zabrał nas z

moim drugim mężem Stefanem Rydlem dy­
rektor Szletyński, który otrzymał tam Teatr

Powszechny. Przywieźliśmy więc do Warsza­
wy, nie bez oporu warszawiaków, nieco Kra­
kowa...

— Chyba w najlepszym wydaniu.
— Nie mnie wypadałoby to oceniać. Przez

pierwszy rok niewiele ten teatr zagrał. Był
to okres między epoką błędów i wypaczeń a

październikiem. Wyreżyserowałam" prapre­
mierę „Suchego kraju” Tadeusza Hołuja.
Miała bardzo dobre recenzje i pretensje do
teatru dlaczego autor z Krakowa. Reżysero­
wałam gościnnie „Eskapadę” McDougalla w-

moim przekładzie, w której debiutował, nie­
fortunnie obsadzony w roli młodego’ wy­
twornego studenta angielskiego, Wojciech
Siemion. Miałam też wreszcie trochę czasu

żeby napisać zamówioną u mnie przez dyrek­
tora Balickiego dla PIW-u monografię Marii
Dulęby. Czytałam dużo scenariuszy, marzy­
łam o wielu reżyseriach nad którymi nawet

trochę pracowałam i to może uzupełniło mo­
je późniejsze reżyserie i propozycje w Teatrze
Powszechnym a może i Ludowym w Nowej
Hucie...

Notował

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Z ubiegłego roku zostało z pewnością wszystkim działko-
wiczom sporo nasion. Czy trzeba je wyrzucić i kupić nowe?
(drogie!). Ubiegłej wiosny było wprawdzie w sprzedaży
sporo nasion warzyw i kwiatów o obniżonej w stosunku do
norm zdolności kiełkowania ale nie znaczy to jednak
wcale, że nie nadają się już do wysiewu w tym roku. Trzeba
tylko sprawdzić ich jakość przed nowym sezonem. Jak to
zrobić?

Odliczamy bez żadnego wybierania 2 razy po przynajmniej
10 nasion (w stacjach oceny nasion każda próbka musi liczyć
100 nasion). Układamy zeszłoroczne nasiona na wilgotnej
ligninie, flaneli czy drobnym piasku. Próbki przykrywamy
bibułą, aby nie wysychały (zwilżać w miarę potrzeby). Po
kilku dniach (patrz wykaz) liczymy ilość skiełkowanych na-

si,on. Każde nasionko oznacza 10 proc, zdolności kiełkowania.
A oto przykład: wysialiśmy dwa razy po 10 nasion sałaty.
W dwunastym dniu po wysiewie wzeszło w pierwszej próbce
5, w drugiej 6 nasion, czyli 50 i 60 proc., średnio 55 proc.
Minimum zdolności kiełkowania dla sałaty wynosi 65 nroc.

(patrz tabelka). W zasadzie więc nie powinno się takich
nasion używać do wysiewów produkcyjnych, ale w ogródku
można zaryzykować wysiewając gęściej. Uprzedzamy jednak,
że choć kiełkują nawet nasiona trzy i czteroletnie, ta jednak
wyrosłe z nich rośliny bywają słabsze i dają niższe plony.
Zachęcamy do odwiedzania krakowskich sklepów nasien­
nych w końcu stycznia. Właśnie w tym czasie zaczną się
w nich pojawiać pierwsze partie nasion warzyw i kwiatów
z ubiegłorocznych zbiorów.

Wykaz wymaganych norm zdolności kiełkowania (w pro­
centach) oraz czasu, po którym się ją określa (w dniach) dla
najpopularniejszych warzyw:

Bób — 85—75 proc., 14 dni; burak ćwikłowy 75—60 proc.,
14 dni; cebula 72—60, 12; cykoria sałatkowa 70—60, 14; dynia
80—70, 8; fasola 85—75, 9; groch gładki 85—75, 8; kalafior
72—65, 10; kalarepa 75—65, 10; kapusty 75—65, 10; koper
55—45, 21; kukurydza 80—70, 14: marchew 60—50, od 14 do
21 dni; ogórek 85—70, 8; pietruszka 55—45, 21; pomidor
75—65, 14; por 65—55, 12; rzodkiewka 75—65, 7; sałata
75—65, 12; seler 60—50, od 14 do 21 dni; szpinak 75—65, od
14 do 21 dni.

Z roślin leczniczych —

ziół, szerokie zastosowanie
ma mięta pieprzowa. Zna­
na już była w starożytnym
Egipcie. W Polsce rośnie
dziko kilka gatunków. Ża­
den z nich nie zawiera
olejku mentolowego o cha­
rakterystycznym chłodzą­
cym smaku. Dlatego też do
celów leczniczych, przemy­
słowych i przyprawowych
uprawiana jest mięta pie­
przowa, a szczególnie jej
odmiana zwana miętą an­
gielską czarną „Mitcham”.

Mięta pobudza czynności
wydzielnicze w przewodzie
pokarmowym, zwiększa,
ilość soku żołądkowego, po­
woduje zwiększenie wy­
twarzania żółci, zwalnia
napięcie mięśni gładkich w

jelitach, zwłaszcza gdy by­
ły one w stanie skurczu,
następnie w drogach żół­
ciowych i polepszenie prze­
pływu żółci do dwunastni­
cy. Działanie przeciwskur-
czowe wraz z działaniem
pobudzającym wydzielanie
soku żółciowego sprawia;
że omawiany surowiec u-

ważany jest za jeden z

najlepiej działających śro­
dków wiatropędnych.

Ważne znaczenie ma

również działanie przeciw-
bakteryjne, skierowane
przeciw wszystkim bakte­
riom, również przeciw
szczepom opornym na dzia­
łanie antybiotyków. Sto­
sunkowo niedawno wykry­
to jeszcze jedną właści­
wość, mianowicie słabe
obniżanie ciśnienia krwi,
lecz, nie ma ono większego
znaczenia praktycznego.
Niektóre osoby, zwłaszcza
dzieci mogą być uczulone
na składniki olejku etery­
cznego zarówno po poda­
niu doustnym jak i w ze­
tknięciu ze skórą.

Miętę stosuje się w sze­
regu schorzeń przewodu
pokarmowego. Zbyt skąpe
wydzielanie soku żółciowe­
go, stan skurczowy jelit z

objawianiem wzdęcia, ból
brzucha, zmniejszenie łak­
nienia, nieżyt żołądka,
dwunastnicy i jelit, kolka
jelitowa, trudności w tra-

Szef kuchni

„WIERZYNKA"
poleca:
Kanapki z pastą pomido­

rową i orzechami

4 dkg masła lub marga­
ryny, 3—4 łyżki zmielonych
orzechów włoskich, 1—2
łyżki siekanego szczypior­
ku lub młodej cebuli, 5—4
łyżki przecieru ze świeżych
pomidorów, lub pasty po­
midorowej, kwasek cytry­
nowy lub sok z cytryny,
sól, cukier do smaku.

Masło zmiękczyć i utrzeć
na pulchną masę, dodając
po trochu soku z pomido­
rów i mielonych orzechów.
Przyprawić do smaku so­
kiem z cytryny, solą, cu­
krem. Smarować równo
kromki Chleba lub weki,
posypać po wierzchu sie­
kanym szczypiorkiem.

Kanapki z pastą chrzanową
4 łyżki tartego chrzanu,

1—2 jajka gotowane na

twardo, 4—5 łyżek gęstej
śmietany, 2 łyżki zmielo­
nych orzechów włoskich,
sól, cukier, kwasek cytry­
nowy, łyżka siekanego
szczypiorku, (chrzan w la­
skach).

Chrzan umyć, obrać, ze­
trzeć na drobnej tarce,
skropić rozpuszczonym
kwaskiem cytrynowym
(zbyt ostry chrzan należy
sparzyć wrzącą wodą) jaj­

ka drobno posiekać, chrzan
połączyć ze śmietaną do­
brze wymieszać, dodać po­
siekane jajka i orzechy.
Całość masy doprawić do
smaku solą, cukrem. Gdy­
by masa była za gęsta do­
dać śmietany. Masą tą
smarować kromki Chleba
lub weki wyrównać brzegi,
z wierzchu posypać posie­
kanym szczypiorem. Ka­
napki układać w 3 rzędach
na prostokątnej tacy, przy­
brać listkami sałaty lub ga­
łązkami zielonej pietrusz­
ki.

Na 24 do 30 szt. potrzeb­
ne 1/2 bochenka chleba py­
tlowego, 5 dkg masła. Przy­
gotowanie chleba na ka­
napki: skórkę z chleba o-

kroić i pokrajać w plastry
grubości 1/2 cm, złożyć 2
—3 plastry wykrawać pro­
stokątne kromki Ok 5X6
cm, posmarować masłem
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Mając Jednokolorowy
podkoszulek, szydełko nr

6, pięć kłębuszków kordon-
ku nr 5, oraz posiadając
umiejętności szydełkowa­
nia można zrobić „szało­
wą bluzkę wieczorową”.

W podkoszulku powię­
kszyć dekolt na tzw. „du­
ży okrągły” i obrobić pół-
słupkami. Na podstawie
z półsłupków zrobić okrą­
gły karczek wzorem „pę­
telki z pikotem”. Pierwsze
dwa rzędy pętelek robić z

9 oczek. Następne dwa rzę­
dy z 8 oczek itd. zmniej­
szając co dwa rzędy pętel­
ki o jedno oczko. Pikotei

DZIEWIARKA
robić z trzech oczek. K>'edv
karczek osiągnie 13 cm

wysokości zakończyć robo­
tę. Zrobić 80 cm podwój­
nego łańcuszka i . przewlec
przez ostatni rząd pętelek.
Lekko ściągnąć i zawią­
zać. Końce łańcuszka o-

zdobić koralem.
Jeżeli podkoszulek ma

krótkie rękawki dorobić do
nich falbankę rozkloszo-

waną tym samy wzorem,
z tym że zacząć wzór od
mniejszych pętelek i po­
większać je co dwa rzędy
o jedno oczko. Stosując
bardziej „bogaty” wzór np.
„koronkę wachlarzową”,
„w pajączki” itp. bluzka
będzie atrakcyjniejsza.

PORAD w tym zakresie
udzielają instruktorki dzie-
wiarstwa ręcznego w O-
środku Kultury i Postępu
Gospodarstwa Domowego
przy Zarządzie Wojewódz­
kim Ligi Kobiet Polskich
w Krakowie, ul. Karmelic­
ka 9, w każdą środę od go­
dziny 15—18. W. W.

• Jeżeli dziecko „wyro­
śnie” że sweterka nie spi­
sujmy go na straty. Przy
niewielkim nakładzie pra­
cy można z niego zrobić
ładną kamizelkę. Odpruć
rękawy i rozpruć boki
swetra. Z rękawów wyciąć
4 pasy o szerokości 5—6
cm. Po jednym pasie wszyć
w boki swetra, a pozosta­
łymi oblamować podkroje
pach. Wszystkie łączenia
(szwy) pokryć kolorowym
haftem „Janina”. Do haftu
można użyć resztek kolo­
rowych włóczek, kordonku,
lacety, zerówki, lub inne
barwne nici.

• Jeżeli ktoś nie lubi
zapachu ryb morskich, mo-

PRAKTYCZNA
GOSPODYNI

że ten zapach usunąć. Do
1 litra wody przegotowa­
nej i wystudzonej dodać 3
utarte na drobnym tarle
pietruszki i małą łyżeczkę
soli. Zalać zamrożone je­
szcze ryby i odstawić na

2—3 godziny. Ryby stracą
specyficzny zapach.

® Przypalone mleko i
rondelek to utrapienie nie­
jednej gospodyni. Można

się tego ustrzec w bardzo
prosty sposób. Na dno
rondelka wlać trochę wo­
dy, tak by pokryła tylko
dno, zagotować i na gotują­
cą się wodę wlać mleko.

• Naczynia aluminiowe
matowieją. Chcąc im przy­
wrócić połysk należy po­
cierać energicznie tampo­
nem z waty lub miękką
szmatką zwilżoną roztwo­
rem amoniaku z boraksem.
5 łyżeczek sproszkowane­
go boraksu rozpuścić w 1
litrze wody i dod ić 2 ły­
żeczki amoniaku. Po wy­
czyszczeniu dobrze zmyć
wodą i wytrzeć do sucha.

WIKTORIA
WASILEWSKA

ZIELARZ
wieniu tłuszczów i ogólnie
nieprawidłowa fermenta­
cja. Również w schorze­
niach wątroby i dróg żół­
ciowych, a zewnętrznie na­
par z liści do płukania ja­
my ustnej i gardła w sta­
nach jiieżytowych oraz ja­
ko dodatek do kąpieli przy
wyrzutach skórnych o pod­
łożu nerwowym.

Miętę korzystnie jest
złączyć z innymi roślinami
jak np. z rumiankiem pos­
politym. Oprócz swoich
właściwości leczniczych
mięta zdobyła ogromną po­
pularność w przemyśle cu­
kierniczym, kosmetycznym
;i jako przyprawa.

Herbata miętowa jest na­
pojem nie tylko zdrowym,
ale także bardzo smacz­
nym nadającym się szcze­
gólnie na upalne dni lata.
Zielony likier miętowy
stanowi doskonały dodatek
do cocktaili, wszelkich kru­
szonów i mieszanek orze­
źwiających, a oto kilka
przepisów:
ORZEŹWIAJĄCY NAPÓJ

MIĘTOWY
8 listków świeżej mięty,

2 łyżeczki cukru pudru, 1

butelka wody mineralnej,
lód. Listki mięty lekko
zgnieść palcami, rozłożyć
do dwóch Szklanek cocktai­
lowych, przysypać łyżeczką
cukru pudru i nalać po
odrobinie wody mineralnej.
Po pięciu minutach usunąć
listki mięty, a do szklanek
włożyć po parę kostek lo­
du i dopełnić je ochłodzo­
ną wodą mineralną.

LIKIER ZIOŁOWY
„CHARTREUSE”

24 g kolendry, 2 g anyżu,
2 g mięty pieprzowej, 2 g
szałwi, 4 g arcydzięgla, 1 1
spirytusu, 4 kg cukru, 2 1
wody. Wszystkie zioła zalać
dwiema szklankami spiryj-
tusu i 1 szklanką wody.
Zamknąć szczelnie i od­
stawić na 10 dni w ciemne
i chłodne miejsce. Po 10
dniach z cukru i pozostałej
ilości wody ugotować syrop
niezbyt gęsty tak, ażeby nie
odparowała całkowicie wo­
da i wyszumować. Do gorą­
cego wlać bardzo powoli
czysty spirytus a następnie
dodać, cedząc przez watę
spirytus, w którym mo­
czyły się zioła. Gdy całość
ostygnie przelać do butelek
i zakorkować. Można po­
dawać po trzech miesią­
cach.

B. K.

KOSMETY­
CZKA

nikiem, rumiankiem, mle­
czkiem kosmeTycznym, al­
bo chociaż wodą przegoto­
waną z dodatkiem azulanu.
Potem nałożyć krem na­
wilżający lub półtłusty.

MODNE MAKIJAŻE

Paniom wybierającym
się na karnawałowe zaba­
wy i przyjęcia proponuję 5
dni wcześniej pomyśleć o

oczyszczeniu cery. Żaden
najpiękniejszy makijaż nie
da efektu, gdy skóra jest
zanieczyszczona. Oczywiście
najlepiej byłoby zasięgnąć
porady w gabinecie kosme­
tycznym. Jeżeli cera jest
normalna lub sucha wy­
starczy tylko odświeżają­
cy zabieg, a więc nawilże­
nie, masaż szyi i dekoltu
oraz maseczka. Najlepiej
byłoby oczywiście aby zro­
biła to dobra kosmetyczka
gdyż same, bardzo często
przez nieumiejętne stoso­
wanie różnych zabiegów
niszczymy sobie skórę za­
miast jej pomóc. W warun­
kach domowych najlepsza
będzie odświeżająca mase­
czka z twarożku, serka ho­
mogenizowanego z dodat­
kiem oliwki lub jajka. Na­
kładamy maseczkę na 15—20
minut. Nie zapomnijmy o

kompresach na oczy z e-

sencji herbacianej (letniej!)
lub rumianku! Makijaż po­
winien być wykonany na

czystej skórze, zmytej to-

Kolory: złoto-miedziany,
szarości, fiolet i oranż. O-
czy podkreślone szarym o-

łówkiem z cieniem wydłu­
żającym się na zewnątrz
oka. Dominujące obecnie są
brokaty i cienie, szczegól­
nie .w kolorze złotym. Je­
żeli dla kogoś jest to zbyt
awangardowe wystarczy
dodać troszeczkę modnego
akcentu -r chociażby ma­
ły złoty rlefleks. O złocie
warto pomyśleć i w ubio­
rze. Np. złota róża w po­
łączeniu ze złotym makija­
żem uczyni nas efektowny­
mi.

USTA. Mogą być usta
zbilżone do koloru natural­
nego, modna jest także
szminka w kolorze bordo,
brązowym. Mogą być usta

czerwone, oranżowe . ale
zawsze wyeksponowane,
świecące, soczyste, z do­
datkiem błyszczku, broka­
tu.

BRWI naturalne, szersze,
„zdecydowanie” ciemniej­
sze, mogą być także „wzbu­
rzone”. Róż na policzkach
kładziemy w kształcie ta­
kim jak „zrobione” jest o-

ko — a więc -wydłużonym.

JADWIGA 2ECHOWSKA
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KABARET
„...Naczelna zasada jest

taka: znaleźć coś, co ludzi
śmieszy. Jest to sukces i
ten sukces udało mi się
osiągnąć, bo mam intuicję
— wiem co nas bawi —

mówi satyryk TADEUSZ
DROZDA goszczący aktu­
alnie w Krakowie. „Staram
się o to, aby nie zdawało
nam się, że wszystko jest
straszne, smutne. Nie
można niczego demonizo­
wać tym bardziej, że Po­
lacy to naród, który sły­
nie z poczucia humoru, któ­
ry daje sobie radę w każ­
dej sytuacji dziejowej...
Największym więc dla
mnie komplementem jest...
wzbudzanie śmiechu”!

Dziś, tj. 14 stycznia „Ka­
baret na parę” prezento­
wać się będzie jeszcze w

Dworku Białoprądnickim,
o godz. 17 i 19.15. W ka­
barecie prócz Tadeusza
Drozdy występują:: Jo­
anna Bartel oraz Władys­
ław Komar (ten sam!),
który dał się poznać tak­
że jako dobry aktor w

teatrze „STU”.
Monologi, dialogi, piosen­

ki, felietony, rozmowa z

publicznością, różne gatun­
ki humoru — żaden pro­
gram nie jest identyczny
jak poprzedni, tworzy się
w trakcie, dlatego też pew­
nie ludzie chodzą nań po
kilka razy, za każdym znaj-

co-gdzie-kiedy ?
PIĄTEK, 14 STYCZNIA 1983 R. HILAREGO, jutro PAWŁA

STUDENCI
Do tej pory klub studen­

cki „Pod Jaszczurami” pre­
zentował głównie zespoły
jazzowe i jazz. W niedzie­
lę zainaugurowany zosta­
nie nowy cykl „Nie tylko
jazz”. Będzie to przegląd
zespołów śpiewających tak­
że inne rodzaje muzyki —

Jeszcze tylko do niedzie-
Ili (16 stycznia, włącznie),

czynna będzie w Domu Fi­
latelisty przy ul. Floriań­
skiej wystawa zorganizo-

S wana z okazji 90-lecia ru-

! chu filatelistycznego w

■Polsce. A właśnie Kraków
S jest kolebką polskiej fila-

5 telistyki! Warto przypom-
! nieć, że krakowski klub

DLA DZIECI
„...Dostojny minister ce­

sarski ma trzy córki. Dwie
z. nich: Złoty Strumyk i
Srebrny Strumyk posłusz­
nie wyszły za mąż za ge­
nerałów. Najmłodsza —

Wdzięczny Strumyk poko­
chała ogrodnika-poetę o

Dzisiaj w Klubie Srodo-
I wiskowym „Paleta” (ul. Bo-

5 gatki 3), odbędzie się o-

■twarcie wystawy poplene-
5 rowej członków Grupy Pla-

! styków Nieprofesjonal­
nych „Forma". 56 prac jest
plonem zorganizowanego w

Kościelisku pleneru. Warto

zobaczyć jak w akwareli,
grafice, kredce ale głównie

MALARSTWO

w oleju widzą pejzaże gór­
skie, domy góralskie, gó­
rali, Giewont, artyści-ama-
torzy. W grupie „Forma”
skupieni są głównie ludzie

starsi, emeryci. Przez lata

pracy, mimo braku facho­
wego przygotowania ich
twórczość z początku naiw­
na, właśnie „amatorska”

; stała się dojrzała, zyskała
i własne „ja”. Wystawa czyn-

Inabędzieod14do28sty-
• cznia, codziennie od godz.
j18do21.

|
| DLA

j 40-LATKÓW

by-
do-

się
(od

Weszło już w zwyczaj,
że od grudnia począwszy,
w każdą sobotę, Śródmiej­
ski Ośrodek Kultury przy
ul. Mikołajskiej 2, organi­
zuje imprezę dla czterdzie­
stolatków. Sam pomysł
„wyszedł”* od stałych
walców Ośrodka a jak
tąd imprezy cieszą
wielką popularnością
60—100 osób bywa na każ­
dej). Można potańczyć,
obejrzeć program rozry­
wkowy, nawiązać nowe

znajomości. Śródmiejski
Ośrodek Kultury zaprasza
również i w tę sobotę —

15 stycznia o godz. 17 na

„Sobotę towarzyską czter­
dziestolatków”. Wstęp ko­
sztuje 150 zł, także 150 zł
— konsumpcja.

dując powód do śmiechu,
zadumy, refleksji. Z czego
się śmieją wykonawcy, a

z nimi razem publiczność?
Z języka oficjalnego, któ­
rym przekazuje się „nor­
malne” myśli, sprawy, a

którego „normalny” czło­
wiek nie jest w stanie
zrozumieć, śmieją się z na­
szych wad narodowych,
mentalności, także z tego,
co nas otacza — z gazet,
telewizji, kolejek, kartek
reglamentacyjnych. „Nie
tykamy nikogo personal­
nie uważając, że im dowcip
ogólniejszy — tym lepszy”
(Tadeusz Drozda). Śpiewa­
ją piosenki uszczypliwe,

humorystyczne ale także
patriotyczne, o miłości..

I na koniec ciekawostka!
Jak nam powiedział Ta­
deusz Drozda zamierza on

w marcu ustanowić nowy
rekord świata w długości
trwania show. Do tej pory
rekord — 11 godzin i 27
minut bez przerwy na sce­
nie! — należy do Szkota.
Polski satyryk zamierza go
„przebić” 12 godzinami. Ta
wielka próba odbędzie się
albo w Warszawie, w ka­
wiarni „Nowy Świat”, gdzie
kabaret stale występuje,
albo być może w którymś
z klubów studenckich Kra­
kowa.

Robotnicze kontrole sprawdziły się
W pierwszym półroczu ubiegłego roku gwałtownie wzra­

stała fala spekulacji. Na zebraniach partyjnych często sta­
wiano wnioski, dotyczące udziału robotników w przeciw­
działaniu temu niebezpiecznemu społecznie zjawisku. Od
sierpnia 1982 r. zaczęto tworzyć specjalne komisje robotni­
cze. Z przedsiębiorstw wydelegowano osoby, które razem z

etatowymi pracownikami PIH, Wojewódzkiej Komisji do
Walki ze Spekulacją badały działalność handlu i gastrono­
mii. W dzielnicy Nowa Huta stale uczestniczyło w pracach
43 robotników, w tym najwięcej bo 10 z „Mostostalu”. W
Śródmieściu niektóre wydelegowane grupy stwierdzały, że
nie będą uczestniczyć w takich działaniach, gdyż leży to w

kompetencji wyłącznie zawodowych grup kontrolnych. Naj­
liczniejsza rzesza robotników uczestniczyła w kontrolach w

Podgórzu. W tej dzielnicy, dzięki dobrej organizacji pracy,
w czasie ostatnich 4 miesięcy, każdy robotnik uczestniczył
tylko przez 2 dni w kontrolach, co nie odbijało się nega­
tywnie na wynikach produkcyjnych zakładów, w których
są zatrudnieni. W trakcie posiedzenia Wojewódzkiej Komi­
sji do Wałki ze Spekulacją, które prowadził wiceprzewod­
niczący mjr Edward Czernik robotnicy z zakładów, prze­
wodniczący dzielnicowych komisji stwierdzali, że mimo pew­
nych mankamentów kontrole robotnicze zdały egzamin. Bra­
kuje jednak nadal „transmisji” między załogami, a tymi,
którzy uczestniczą w kontrolach. Na zebraniach partyjnych
i samorządów robotniczych nie podnoszona jest już kwe­
stia pobłażliwości i braku skuteczności w przeciwdziałaniu
zjawiskom spekulacyjnym. Postanowiono, więc kontynuować
i w bieżącym roku model szerokiego udziału klasy robot­
niczej w działaniach kontrolnych. Dobrze by było, gdyby
kierownicy wszystkich zakładów z większą uwagą potrak­
towali ten problem, (ż)

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2):
wg Księgi Hioba: Hiob — 17 . STA­
RY (Jagiellońska 1): Aischylos:
Oresteia — 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. I. Wit­
kiewicz: Bezimienne dzieło —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
S. I. Hsiung: Pani Wdzięczny
Strumyk — 11; G. B. Pergolesi:
La Serva Paradona — 19.15 (opera
barokowa, spektakl Opery Kra­
kowskiej). LUDOWY (os. Teatral­
ne 34): L. Rydel: Betlejem pol­
skie —

. 18. MUZYCZNY (Lubicz 48):
B. Wachowicz — K. Slaska: Błę­
kitny zamek — 19.15. GROTESKA

.(Skarbowa 2): Kasia z czekolady
— 10; Królewna i echo — 12 i 17.
STU (al. Krasińskiego 16): Tajna
misja — 19. SCENA SZKOLNA
PWST (Warszawska 5): C. Goldo­
ni: Zakochani — 19.15. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Reci­
tal organowy A. Chorosińskiego
na nowych organach filharmoni-

cznych — 20.15. KAWIARNIA

„RATUSZOWA” (Rynek Gł. 1):
Kabaret „Kurierek” — program
„Czy pan zwariował?” — 22 .

1); Galeria polskiej sztuki XX w.

(10—16), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „Rydlówka” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(11—15), SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4); Wystawa jubileusz. Al.

Siweckiego (10—17), SALON WY­
STAWOWY (N. Huta, al. Róż

3): Wystawa malarstwa Stanisława

Gibińskiego (10—17), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) .(8—15), KLUB
MPiK (Mały Rynęk 4): CZY­
TELNIA: (10—20), GALERIA: (11—
18), KLUB MPiK (Nowa Huta, pl.
Centralny), GALERIA: (10—20),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa „Współczesny plakat polski”
ze zbiorów K. Dydo (11—18)1

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Pokonkurso­
wa wystawa kolekcji prywat­
nych 10—15), MDK (Świerczew­
skiego 14): Wystawa „Szanujmy
wspomnienia” (afisze imprez ar-

tystycz.) (8—20), Miejskie Sale

Wystaw Artystycznych (3 Maja
la): (10—14).

szpitale.j:.PYŻURNE'X.X

Pozostałe teatry nieczynne.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Grzegórze­
cka 18, OKULISTYCZNY: Witko-

blues, country. Jako pierw­
szy wystąpi zespół „SPIRI-
TUALS SINGERS BAND”
z Wrocławia. Grupa ta

wykonuje muzykę murzyń­
ską, religijną, właśnie „spi-
rituals”, śpiewa w murzyń­
skim slangu. „Spirituals
Singers Band” zdobył nie­
dawno II nagrodę na festi­
walu jazzu tradycyjnego
„Złota tarka”, w Krakowie

• gości po raz pierwszy. Za­
praszamy więc do „Jaszczu­
rów” IG stycznia o godz. 18.
Ceny biletów — 100 zł (dla
studentów) i 150 zł.

Dodajmy, że w poniedzia­
łek o godz. 20 wystąpi w

„Jaszczurach” — „Country
Road” — zespół z Warsza­
wy, śpiewający muzykę co­
untry.

^AŁA
<------KR ONIKA

FILATELISTYKA

jest jednym z najstarszych
w świecie! Wystawa pre­
zentuje eksponaty pocztowe
i pamiątki filatelistyczne,
zawiera reedycje pierwsze­
go czasopisma fachowego
„Polski Filatelista”, kroniki

Klubu. Można tu obejrzeć
pierwsze katalogi i albumy
znaczków, stare, pochodzą­
ce jeszcze z Królestwa Pol­
skiego listy ze znaczkami,
okupacyjne stemple, fał­
szerstwa znaczków, a także
dawne kalendarzyki i in­
strukcje pocztowe. Wysta­
wa czynna jest w godzinach
od '10 do 18.

imieniu Ping, i odrzuciw­
szy wszystkich bogatych
konkurentów, wbrew wo­
li rodziców, poślubiła uko­
chanego. Została wyklęta
i wydziedziczona...”. Co da­
lej? Jak to w bajce po
licznych perypetiach na­
stąpi szczęśliwy koniec.
Uroczą bajkę — według
starożytnej legendy chiń­

skiej zobaczyć można na

scenie teatru „Bagatela”.
Sztukę reżyserował Marek
Chełminiak, ■scenografię
wykonała Ewa Mikulska,
opracował muzycznie —

Janusz Butrym. Występu­
je plejada znanych i łu­
bianych aktorów „Bagate­
li”. Początek spektaklu 14
i 15 stycznia, o godz. 11.

O Choroba kompleksowości
toczy administrację os. Pod­
wawelskiego. Wymienia się
tam kompleksowo kaloryfery
z panelowych na żeberkowe.
Panu G. mieszkającemu przy
ul. Słomianej 24/16 panele
siknęły w Wigilię. Ale blok
nr 24 na żeberka poczeka naj­
prawdopodobniej do 1984 ro­
ku. Więc Panu G. przyjdzie
zapewne do wiosny własne
żeberka ogrzewać przy piecy­
ku gazowym, o ile jakaś pa­
nelowa dyskusja w admini­
stracji nie zakończy się rewi­
zją „kompleksowości”.

O W Krakowie są dwie uli­
ce Wincentego Witosa — jedna
z nich znajduje się na os. Ol­
sza II zaś druga — w Kurd-
wanowie. Znamy co najmniej
kilka osób, które zasługują na

posiadanie w naszym mieście
„swojej” ulicy, nie znamy za

to kryteriów jakimi kierują się
jednostki nadające nazwy u-

licom..
© Ucieszył się niezmiernie

wielbiciel jugosłowiańskich pa­
pierosów Filter 200, gdy zoba­
czył je po długich poszukiwa­
niach w barze „Krakowskim”.
Nabył od razu 15 paczek i o-

kazało się, że ... przesadził.
Dosłownie co druga paczka
nie nadaje się do palenia bo­
wiem ma zbutwiałe, rude filt­
ry cuchnące pleśnią.

9 Klub MPiK (Mały Rynek
4): Projekcja filmów krótko-
metrażowych (tematy z ja­
pońskiej kroniki filmowej):
„Góra Fuji — symbol klasycz­
nego piękna”; „Koncert na

tradycyjnych instrumentach
muzycznych” — 18.

• Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): „Niepewna pora” —

recital Leszka Wójtowicza —

18.

9 Komisja Nauk Pedago­
gicznych PAN (Sławkowska
17): Posiedzenie naukowe. Od­
czyt pt. „Folklor w malar­
stwie Zofii Stryjeńskiej i

wartości pedagogiczne jej sztu­
ki” — wygłosi Halina Brzeska
-Cieślińska — 18.

9 KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Woje­
wódzki Klub Esperantystów
— 18; Recital gitarowy Wandy
Palacz i Krystiana Fromeliu-
sa'— 18.

9 Klub Kuźnia (os. Złotego
Wieku 14): DKF dla dzieci:

„Dziewczyna i chłopak” —

16.30; DKF — sekcja dla do­
rosłych: „Limuzyna Deimłer-
-Benz” — 19.

9 Klub „Wrzos” (Masarska
14): Wystawa . malarstwa Ro­
dziny Godzików, połączona
ze sprzedażą (16—20).

KIJÓW (Krasińskiego 34): KON­
FRONTACJE 81/82: „Ostatnie me­
tro” (fr. 15 lat) — 13, 15.30, 18,
20.30, 23, KULTURA (Rynek Gł.

27): Przypływ uczuć (fr. 18 lat) —

8, Ukryty w słońcu (poi. 18 lat) —

10, 16, Szansa (poi. 15 lat) — 14,
Bestia (poi. 18 lat) — 12, 18, 20,
MŁODĄ GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon: film z cyklu „Ko­
media francuska” — 16, 18, 20,
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Powrót do domu (USA 15 lat) —

9.30, 12.45, 15, 17.15, 19.30, RO­
TUNDA (Oleandry 1): Cały ten

zgiełk (USA 18 lat) — 20.15, SFINKS

(Majakowskiego 2) Bliskie spotka­
nia III stopnia (ang. 12 lat) — 16, 18,
20, ŚWIT DU2A SALA (os. Tea­
tralne 10): KONFRONTACJE
81/82: „Kochanica Francuza (ang.
18 lat) — 15.30, 18, 20.30, ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA ’

(os.. Na

Skarpie 7): KONFRONTACJE

81/82: „Poszukiwacze zaginionej
arki” (USA 12 lat) — 15.30, 17.45,
20, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): KONFRONTACJE 81/82: „Po­
mocnik” (CSRS 15 lat) — 11 .30,
13.30, 15.30, 17.30, 19.30, UGO-
REK (os. Ugorek): Super-
potwór (jap. b . o.) — 15, 17,
Śmierć na żywo (fr. 18 lat) — 19^

WANDA (Waryńskiego 5): KON­
FRONTACJE 81/82: „Pomocnik
(CSRS 15 lat) — 16.30, 18.30, 20.30,
WARSZAWA (Stradom 15): KON­
FRONTACJE 81/82: „Zwykli ludzie”

(USA 15 lat) — 15.30, 18, 20.30, 23,
WISŁA (Gazowa 16): Gangsterzy
szos (kanad. 15 lat) — 15, 17, 19,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): KON­
FRONTACJE 81/82: „Jeśli się od-

najdziemy” (poi. t12 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 . WRZOS (Zamojskie­
go 50): Zwolnienie warunkowe

(USA 18 lat) — 15.45, 18, 20, ZWIĄ­
ZKOWIEC (Grzegórzecka 71): Błąd
szeryfa (NRD b.o .) — 16.15, Dzie­
dzictwo (ang. 18 lat) — 18, 20.

wice.

pogotowi®*^
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho­
rowania i przewozy tel. 22-38-33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55 -51-90, Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17 -70, Krowo­
drza 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowi­
ce — tel, 99, Jerzmanowice — tel.
48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tel. 9,
Wieliczka tel. 9, Niepołomice
— teL 198, Sieciechowice — (tel.
Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Pstrowskiego 94,

Kazimierza Wielkiego 117, Kra­
kowska 1, N. Huta: os. Centrum
A i os. Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Ogrody 101).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie,
Niepołomicach. Słomnikach.

FILM
Cała Ameryka waliła na ten film drzwiami i okna­

mi, socjologowie stawiali diagnozy tak fantastycznej
popularności tego obrazu. Przebój nad przebojami
przyniósł tylko w ciągu kilku miesięcy 180 min do­
larów zysku. Mowa oczywiście o nagrodzonym czte­

rema Oskarami (1982) filmie Spielberga (reżysera)
i Lucasa, (scenarzysty i producenta) — „Poszukiwacze
zaginionej arki” Film — ze znakomitymi efektami
wizualno-dźwiękowymi jest ż gatunku obrazów scien-
ce-fiction, o walce FBI i hitlerowskiego wywiadu o

znalezienie zaginionej przed tysiącami lat arki przy­
mierza Wszystko wskazuje na to, że i u nas moż;e
on pobić rekordy popularności. Wyświetlany w ra­
mach Konfrontacji, grany jest także na dodatkowych
seansach w kinach. Kino „KIJÓW” — w sobotę 15

stycznia, o godz. 10 i w niedzielę 16 stycznia — godz.
12, 14.15, 16.30, 18.45 i 21. Kino „WOLNOŚĆ” — nie­
dziela 16 stycznia o godz. 9.45 i o godz. 13. Kino
„WANDA” — sobota, 15 stycznia o godz. 12, 14.15,
i 23.15. Bilety do nabycia w Filmotechnice przy ul.
Sw. Krzyża, pozostałe — w dniach seansów w kasach
kin.

Na zdjęciu kadr z filmu „Poszukiwacze zaginionej
arki”.

rii li 1 nii/MII 4 z rożnych epok, która wy-FILHARMONIA wodzi się z tańca lub to-
tancerzom.

Młodym miłośnikom mu­
zyki dedykowane są pią­
tkowe i sobotnie koncerty
Filharmonii. W sobotę (15
bm.) w Złotej Sali Jadwi­
ga Mackiewicz poprowadzi
imprezy pod nazwą „W
rytmie tańca” — muzyka

warzyszyła
Godz. 11 i 16. W piątek
14 bm, godz. 18 — z cyklu
„Muzyka — sztuka, którą
się kocha” usłyszymy
uwerturę do opery „Don
Juan” i koncert fortepiano­
wy c-moll Mozarta orazV
symfonię Beethovena.
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Skargi, wnioski

i inicjatywy społeczne
zgłaszamy na dyżurach

Tymczasowej Rady
PRON

Tymczasowa Rada Woje­
wódzka Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowe­
go w Krakowie informuje,
że członkowie Rady przyj­
mują mieszkańców Krako­
wa w sprawach skarg,
wniosków i inicjatyw spo­
łecznych w każdy ponie­
działek i czwartek w go­
dzinach 12—17 w Śród­
miejskim Ośrodku Kultury,
Kraków, ul. Mikołajska 2A,
pokój nr 19, tel. 22-37-24.

Jednocześnie informuje--
my, że Tymczasowa Rada
Dzielnicowa Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego Kraków-Nowa Huta
swoje dyżury społeczne
pełni w lokalu TRD PRON,
Nowa Huta, Osiedle Zgody
4, w każdy poniedziałek i
czwartek w godz. 15—18.

Komu masło solone?
Jak informuje — Czesław

Tochowicz dyrektor Wydziału
Handlu i Usług UMK od dnia
14 stycznia br. -w ramach 4
rzutu rozpocznie się sprzedaż
masła solonego i sera.

Uprawnienie do zakupu po­
siadają osoby mające dzieci do
lat 7, tj. urodzone od dnia 1
stycznia 1976 r.

W ramach 4. rzutu upraw­
nieni mogą dokonać jednora­
zowego zakupu: 0,35 kg ma­
sła solonego oraz 0,40 kg se­
ra. Sprzedaż odbywać się bę­
dzie na podstawie książeczki
zdrowia dziecka.

ALWERNIA — Chemik: Zboże,
złoto, nagan (radź. 12 lat), DOB­
CZYCE — Raba: Dzieci wśród pi­
ratów (jap. b .o.), Nauka latania

(poi. 15 lat), KRZESZOWICE —

Nowości: Zemsta po latach (ka­
nad. 15 lat), MYŚLENICE — Wi­
sła: Wejście smoka (Hongkong-
USA 18 lat), SŁOMNIKI — Czar:
Tess (fr. 15 lat), SKAWINA — Piast:

Niezwykłe przygody Włochów w

Rosji. (radź, b.o.), WIELICZKA —

Górnik: Wejście smoka (Hong-
kong-USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): teL
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot.

(al. Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17 -60 i 44-16-32 (7—22), ul. Ka­
wiory 3 - tel. 37-48-92 i 37-55 -75

(7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

Wypadki
Krystyna Bojdo, zam. os. Spor­

towe 1, została potrącona przez
tramwaj linii ,,26” doznając ura­
zu głowy i potłuczeń 9 Nato­
miast na al. Krasińskiego inne

potrącenie, tym razem przez sa­
mochód. Poszkodowany, Henryk
Mącznik, zam. ul. Smoleńsk 35.

Komunikat
Wydział Handlu i Usług Urzędu Miasta Krakowa infor­

muje, że przeprowadzona ankieta wśród kilkudziesięciu za­
kładów pracy na terenie naszego miasta w sprawie wyzna­
czania sobót pracujących dla pracowników, wykazała dużą
różnorodność terminów sobót roboczych w poszczególnych
zakładach.

Aby umożliwić ludności prawidłowe zaopatrzenie się w

podstawowe artykuły- spożywcze Wydział Handlu i Usług
Urzędu Miasta Krakowa informuje, że w dniu 15 stycznia
1983 r. czynne będą następujące placówki: — 50 proc, sieci
sklepów z artykułami żywnościowymi w godz. 8—-1 4, w tym
co najmniej 40 dużych sklepów do godz. 17 — wszystkie
sklepy mięsno-wędliniarskie w godz. 8—16 — wszystkie
prywatne sklepy z art. spożywczymi w godz. 8—14 — pry­
watne piekarnie w godz. 6—14 — wszystkie prywatne za­
kłady cukiernicze w godz. 9—14 — 50 proc, placówek bran­
ży warzywno-owocarskiej w godz. 8—14 — wyznaczone skle­
py kwiaciarskie w godz. 8—14 — wyznaczone sklepy z art.

pamiątkarsko-upominkowymi w godz. 10—14.

Wszystkie punkty sprzedaży RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w godz. 7—15, a po godż. 15 punkty w miejscach nasi­
lenia ruchu (dworzec PKP, PKS, LOT — czynne całą do­
bę) — wyznaczony sklep z nasionami, sprzętem ogrodniczym
i środkami ochrony roślin w godz. 8—14 —. wyznaczone
sklepy sprzedaży „Pewex” w godz. 8—14 — dom towarowy
i spółdzielczy dom handlowy w godz. 8—15 — zakłady
gastronomiczne — jak w pozostałe dni tygodnia — wszyst­
kie zakłady fryzjerskie i kosmetyczne w godz. 9—16.

Wytypowane: — zakłady fotograficzne w godz. 10—15 —

wypożyczalnie sprzętu turystycznego i sportowego — jak
w pozostałe dni tygodnia — punkty napraw zmechanizowa­
nego sprzętu gospodarstwa domowego i radiowo-telewizyj­
nego w godz. 10—15 — pralnie w godz. 10—15 — punkty
napraw obuwia w godz. 10—15 — stacje obsługi samochodów
w godz. 10—18 — parkingi oraz stacje benzynowe — jak
w pozostałe dni powszednie.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(12—17), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZ.
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON

ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM W. I. LE­
NINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio­
tycznych 1 internacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu robot­
niczego”, „Leninowskim szlakiem

lnternacj onalizmu proletariackie­
go” (9—18 wst. wol.), DOM LE­
NINA (Król. Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina na zie­
mi krakowskiej”, „U źródła no­
wego wieku” (Grafiki J. Piotrow­
skiego) (9—15, wst. wol.), MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17).
Współczesna fauna Polski (10—13,
WSt. wol.), MUZ. ETNOGRAFI­
CZNE, (pl. Wolnica 1): Wysta­
wy: „Polska kultura ludo­
wa”, „Zabawki dziecięce” (eks­
pozycja Muzeum Zabawek w No­
rymberdze): (10—18), KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa: „Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa (9—15), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Franciszkańska 4): Wy­
stawa szopek krakowskich

(10—17), (Pomorska 2): Wystawa
„Męczeństwo i walka Polaków
w latach 1939—45” (9—15), (Jana
12): Wystawa „Militaria i ze­
gary” (niecz.), (Gołębia 4):
Wystawa „Oficyna introliga­
torska Roberta Jahody” (9—15),
STARA SYNAGOGA (Szero­
ka 24): Wystawa z dzie­
jów i kultury Żydów” (11—18),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(10—14), NARODOWE (Sukienni­
ce): Galeria polskiej sztuki
XIX wieku (10—16), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 3):
Galeria polskiej sztuki do 1764

(niecz.), N. Gmach, (al. 3 Maja

PROGRAM 1

na fali 1322 tn
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,

10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00. 23.00.

13.20 Muzykowanie w Raduczu.
13.40 Solo i z zesp. 13.55 St. Re­
laks. 14 .05 W poszukiw. ulub. mel.
14.50 Wiersze H. Heinego. 15.10 St.

Młodych. 15.55 Radio kierowców.
16.05 Muz. i aktualn. 16.40 Spod
znaku Polihymnii. 17.10 Panor,
świata. 17.20 Kamerton. 18.05 Mag.
morski. 18.30 ABC pios. 18.50 „Ra­
no przeszedł huragan” — fr. pow.
19.25 Radio kierowców. 19.30 Z na­
szej fonot. 20.05 Konc. życzeń.
20.33 Komun. Tot. Sport. 20.35

Śpiewa J. Rajczyk. 20.45 Kron.

sport. 21 .00 Komun. 21.10 Wielkie

dzieła, wielcy wyk. 22 .00 Dziennik

report. 22.30 Jutro w mono i w

stereo. 22 .40 Jesiennym wieczo­
rem. 23.10 Panor, świata. 23.30
Zbliżenia.. 23.50 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz;
na UKF 67.67 MHz oraz dod.
na fali dl. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30. 11.30,
13.30. 15.30, 21.30. 23.45.

12.45 SOS dla biosfery: Co z Ta­
trzańskim Parkiem Naród. 13.00

„Szklane ogrody” (śród, społ.-
-przyr. kl. 3). 13.25 5 min. o nau­
ce. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.30 Fo­
not. folki. 14.00 Album operowy.
14.30 „Opowiadania” — fr. prozy
Jana Koprowskiego. 14.50 Naj-
piękn. jest muz. polska. 15.15 Zesp.
z tamtych lat. 15.40 Ludzie i ich

pasje. 16.00 Muz. intermezzo. 16.10
Dziś pytanie — dziś odpow. 17.00
Nasz dom i my. 17.40 RadioWy
przegl. publicyst. 19.00 Kompoz.
tyg.: E. Granados. 19.35 „O kotku,
który nie chciał być kotkiem” —

słuch. 20.45 Jęz. angielski. 21 .05

Nagr. wiecz. 21.15 „Jesień pa.
triarchy” — fr, pow. 21.30 Echa
dnia. 21.40 Konc. liryczny. 22 .00
Wieści — mag. kult, rózgi. 22 .30

Świat, muz. współcz. 23.00 Wier­
sze S. Balińskiego. 23.05 Poczet

satyryków: A. Nowaczyński. 23.50

Sentencje wiecz.: anegdoty anty­
czne.

PROGRAM ni

UKF 66,88 MHz
Godzina 10.00 Kiermasz płyt

wytw. Supraphon. 10.30 Organiści
grają przeboje. 11.00 Śpiewać
swing: Cleo Laine i Ann Burton.
11.40 Prosto z kraju. 12 .00 W tona­
cji Trójki. 13.00 „Love story” —

3 ode. pow. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 M. Perahia w konc. fortep.
Mozarta. 15.05 Wszystko o sporcie.
15.30 Z mojej płytoteki. 16.00 Za-

prasz. do Trójki. 17 .30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00
Erich Maria Remarąue: „Trzej to­
warzysze” — ode. 3. 19.30 Mała
wiecz. suita. 19.50 „Polska Pia­
stów” — ode. 25. 20.00 Interradio
— aktualn. 20.40 Album listów mi­
łosnych — listy królewskie. 21 .00
W kręgu ballady. 21 .30 Jan Pa-
randowski: „Wrześniowa noc” —

cz. 4. 21 .45 Godz. jazzu — dyskogr.
22.45 „24 godz. w 10 minut” i inf.

sport. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.55 Wiersze A. Bursy.

PROGRAM IV

UKF — stereo i aud. lok.
Rozgł. PR w Krakowie

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 9.00, 12.00,

17.00. 19.00, 22.30.
12.05 Ork. Kamer. PR 1 TV w Pt>-

znaniu (stereo). 13.00—13.45 Kraków
na antenie: 13.00 Aud. public.
13.20 St. nastrojów (stereo). 13.45

Kwadr, liter.: „Luźne kartki” —

fr. książki. 14.00 Stereof. nowości

polsk. pios. 14 .30 Estrada młodych
muz. (stereo). 15.05 Panor, liter.
15.30 Popoł. melom. (stereo). 17 .05—
18.30 Kraków na antenie: 18.00 Co
niesie dzień. 18.30 Czy znasz tę
książkę? 19.05 Klasycy muz. rozr.

(stereo). 19.30 Wieczór w Filh.

(stereo). 20.20 Aud. liter. 20.40 Wie­
czór w Filharmonii d.c . (stereo).
21.30 Klub stereo. 22 .30 Fakty dnia.
22.40 Teatr PR: „Kwarantanna”.
23.30 Głosy, instrum., nastroje
(stereo).

tV-PROGRAM
•
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PROGRAM I *

6.00 TTR — j. polski. Pro­
blem chłopski w literat okre­
su Pozytywizmu

6.30 TTR — mechan. roln.,
sem. 3 — Mechaniz. wieloeta­
powego zbioru zbóż

8.10 Geogr., kl. 8. Krajobra­
zy Chin

9.30 Dla II zmiany
11.00 Program dla najmł.

kl. 1—2. W Toruniu
11.55 Geogr., kl. 8. Brazy­

lia
13.30 TTR — Upr. roślin,

sem. 1. Nawadnianie roślin
14.00 TTR — hód. zwierząt,

sem. 1. Zasady normow. i daw­
kowania pasz

15.10 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 NURT: Nauczyciel —

wychowanie — społeczeństwo
15.55 Program dnia
16.00 Kino Waszych Rodzi­

ców
16.30 Dla przedszk.: „Piątek

z Pankracym”
17.00 Dziennik
17.20 Mapa polskiego fol­

kloru: Opole
18.00 Przyjemne z pożytecz­

nym
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Fred

postrach kotów”
19.00 „System Człowiek”:

Jednostka i grupa
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 Wstęp do starego ki­

na
20.40 W Starym kinie

„Brzdąc” — komedia prod.
USA. W rolach gł.: Charlie

Chaplin, Jackie Coogan
21.30 Moje miejsce na Zie­

mi
22.10 Dziennik
22.30 Przed i po tournee —

Antoni Wit

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski, lek.

13
17.00 Drzwi do lasu — mag.

leśny
17.25 Muzyka młodzieżowa
17.55 Teatr Sensacji: F. Dur-

bridge „Jak błyskawica”, odć.
2, reż. J. Bratkowski

18.50 Muzyka młodzieżowa
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Program publicystycz­

ny
20.40 Piątek z muzyką: Ged-

da i Mróz z zesp. Muzyki Cer­
kiewnej

21.40 Wieczór filmowy:
Świat na małym ekran: e:

„Nezca bez tajemnic”; „Od
Sadhu do Pariasów”; „Leksy­
kon gatunków filmowych: Gi­
gant historyczny; „XIII Pię­
tro” — nowela polska; „TTob-
by pustawa” — film na do­
branoc.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

Wydanie A


